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ROZDZIAŁ L 

Bitwy o Miłosław iSokołowo. 
Dalszy plam M,ieroslawskiego. - Sily pruskie pod Milłosławiem 

Sity poh,kie pod MiI(}sla~vilcm . - Walika o .Miloslaw. - Klęska ge­
ml'ala B1um~na i sll'at)' Prusaków. - Krok Bialoskórskiego. - Kry­
tyka KosilIskiego. - D1oaczego ,nie ścigano mrieJjlrz)'jociela? - Kryty<ka 
dowództwa gen. Blumena. -- Wypadki IV obozie IV Milosławiu. 

Ocena tych wypad'ków. - Taktyka Mierosławskiego 'IV kry,ty-cznern 
oświetleniu. - Jednolite kierownictwo pruskie. - Taktyka Miero­
slawskiego w nowych warunkach. - Ch~ć ,parlamentowania z Pru­
sakami. - Zmd'l!l1Y w dowód()aeh. - Mame"'f Mierosławskiego.­

Teren walki. -- Bitwa Sokołowska. ---'- Odwrót Prusa'ków. - Miero­
slawsld doslwnałym wodzem. - Mierosławski 7. jazd)' polskiej nie­
zadow,olony. - W ~Ia;nie Mie.rosławskiego .zdobycie GII1iC'ZJla. - Rokosz 
pułkownika Brze1ańskiego. - Bezczynność gen. Blumena. - Nowy 
komisaTZ królewski gen. v. Pfuel!. - W Srodzie ulożono nowy plan 
wsp6lrnego dzialania. - nozczarowanie gen. Hirschfelda. - Rozkaz 
gen. WooeJ.la. - Dezorganizacja w ~olskim obO'hie. - Ml\ł'tSZ ma Ku· 
jawy. - Trzy możliwości. - Pra;:awśl'6d ogólnego zwątJpienia. 

Taktyka wodza Polskiego zagadką dla pruskiego szt8lbu. - Nie­
potrzebne opróżnienie Trzemeszna. - Siła wojsk WedeHa. - Zręczność 

i przy,tomność umysłu Mierosławskiego. 

Po klęsce pod K'siążem zamyślał Mierosławski przebić 
się między Blumena i Wedella ku płaszczyźnie gnieźnień­
skiej, zanim Brandt i Bonin :przeprawią. się na prawy 
bnzeg Warty. Na 'parę jednak godzin przed bitwą. pod Miło­
sławiem ustalił M. następujący :plan działania: "zwabić Bln­
mena brzegiem lasu Winnogórskiego pod sam Miłosław, 
aby nie dojrzał ruchów powstańczych, a <podczas boju mają. 
połą.czone siły Garczyńskiego z Nowego Miasta i Biało­
skórskiego 2. Ple\Szewa ~ flanki lub na tyły Prusaków ude­
rzyć i w tenSJposób rozegrać bój zwycięski". Lecz dostać 
Garc<zyń>łkiego i Białoskól'B>kiego na ozas nie było rzeczą 
Miłoslaw-Sokolowo. 
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łatwą. Jeszcze po opróżnieniu Raszkowa Mierosławski 
obrał sobie Nowe Miasto jako punkt wyjścia dla obozów 
Garczyńskiego i Białoskól'Skiego. Obóz . Białoskórskiego 
otrzymał nakaz, by był gotów przyjść z pomocą, gdy tego 
Dąbrowski lub Garczyński zażąda, lecz obywatele ple­
szewscy nie chcieli Białoskórskiego wypuścić, dopiero pi­
semny Mierosławskiego rozkaz, a wreszcie wysłanie ze 
Sztabu Głównego Guttrego usunęło przeszkody. 

Również Moraczewski w dnieu 29-go ruszył z Poznania, 
aby uwiadomić obozy o rozkazie Colornba z3Jatakowania 
powstańców. Zbliżając się do Nowego Miasta, widzia ł 
płonący Książ, pospieszył .zawiadomić najbardziej oddalo­
ny obóz, t. j. w Ples~ewie, o tern , że Prusacy naJjJewno jutro 
rzucą się na Miłosław. Białoskórski widział, . że niema 
chwili do stl'acenia, kazał natycluniaBt ludziom chleb roz­
dać i do marszu ich uszykować i przed zachodem słońca 
ruszył w kierunku Miłoslawia. Obóz Pleszewski po "nie­
subordynacji Garczyńskiego" stawal się rezerwą dla kon­
centrujących się dalszych obozów pod Miloslawiem. 
GarczyńlSkiemu nakazano 2l0'stawić mocny oddział pod ma­
jorem Czarnowskim dla strzeżenia mastu na Warcie, 
a z resztą włączyć się podczas marszu do komendy Biało­
skórskiego. W ten sposób 1WI1iemał Mierosławski ugiąć 
swawolę Garczyńskiego pod rygor Białoskórskiego. 

Garczyńskiemu rozkaz Mierosławskiego, nakazujący 
zostawić oddział w Nowem Mieście, któryby nie pozwolił 
Brandtowi ,przeprawić się z Nowego Miasta do Miłosławia, 
był dowodem "nieznajamości broni i doświadczenia". Ale 
pytam, jaki to oddział miał ,bronić pr.zeprawy? Czy znów 
kosynierzy oszańwwani mieli stawić czoło ?') Rzeczywi­
ście Garczyński ma słuszność. Wsza'k 'dzielenie i tak nie­
licznego obozu było nie celowe, a nadto nie dawało żadnej 
pewności zatrzymania wroga. Mierosławski miał w ten 
sposób wszj"Stkie obozy pod ręką. Jednak sytuację poli­
ty<czną I strategiczną mial nie do 'Pozazdroszczenia! Księ­
stwo nie stało się pogotowiem wojennem, jak myślał i na 
co liczył; komisarze powiatowi nie mogli spełniać jego 
poleceń, tłumacząc się, że lud nie daje się poruszyć, masy 
nie dały się zamienić na żywe bataljony, świat ,wyobraźni 
bojowej Mierosławskiego doznalzawodu z rzeczywistośeią, 
poetyczne ,plany strategji Mierosławskiego nad właściwą 
strategją. Z Galicji t~ dochodziły go wieści o bombar­
dowaniu Krakowa, z Królestwa nikt się nie ruszył. Po­
wstanie wymarzone jako ruch zbrojny w trzech zaborach, 

l) Gal'czyński: Pamiętnik str. 275. (Schniil'-Pe!}lowskiego : Szkice 
Hislor.) 
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ograniczało się tylko do kilku powiatów Wielkopolski. 
Sytuacja strategiczna ciężka. Na południu Księstwa zwy­
cięski Brandt trzymał lewy brzeg Warty i miał nadto do 
dyspozycji trzy tysiące wojska Bonina, plany przeto Miero­
sławskiego mogły próbować szczęścia tylko po prawej 
stronie Warty. 

Rudil wojenn" w Rog"linic w roku I ~1S 

Kiedy straże polskie przychwyciły huzara pruskiego, 
wiozącego list Brandta do generała Blumena, wówczas 
Mierosławski zmienił na parę godzin przed bitwą swój 
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plan strategiczny: "zalecił zaniechać oporu pod Winno­
górą, ściągnąć jazdę i strzelców pod Miłosław. Nadciąga­
jące obozy skierował nie na Miłosław, ale na lewo przez 
Piątkowo Białe ku Winnogórze t. j. na bok i tył zapląta­
nego w boju Miłosławskim niepr:zyjaciela". W dniu tym 
padał wielki deszcz; między S-mą a 9-tą z rana powrócił 
ze swej misji Guttry, donosząc, że Garczyński przeprawił 
się już przez Wartę, że Bialoskórski opuścił Plesze w i sta­
nął nad . ranem nad Wart<~ i jest dwie godziny marszu za 
Gal'czyńs.kim. Do GarC!lyńskiego więc pchnął Mierosławski 
gońca, by w marszu zbaczał ku Winnejgórze. 

Zanim jednak opiszemy zwycięską dla Polaków bitwę 
pod Milosławiem, rozejrzmy się w siłach i planach nie­
przyjaciela. Kolumna Brandta ruszyła dopiero 30 kwie­
tnia na zdobycie Nowego Miasta, ale spotkał ją zawód, bo 
znalazła miasto opróżnione z wojsk Garczyńskiego. 

Brandt nie ścigał pobitego nieprzyjaciela z powodu 
zmęczenia ·żałnierza i z powodu potrzeby zaopatrzenia się 
w żywność na dalszą drogę, jednak podaje jako dalszy po­
wód, że obawiał się, aby landwera jego nie splądrowała 
pięknego Bogu&zyna; ten powód nie pawinien był stanowić 
przeSZkody w ściganiu powstańców, to był błąd, jego na­
stępstwem było to, że Garczyoo·ki wymknął się z NowegO' 
Miasta, zanim Brandt da miasteczka tego wkraczył. Dru­
gim błędem Brandta było to, iż generałowi Blumenowi nie 
starał się zaraz donieść o przebiegu bitwy pad Książem. 
Kunz2) twierdzi, iż Brandt winien był naty>chmiast wysłać 
aficera ze sztabu z dostateczną pomacą do generała Blu­
mena, aby ustnie objaśnił generała a przebiegu bitwy, gdyż 
ustnie najlepiej się ta czyni i najdakładniej. Gal'czyński, 
wykanując rozkaz Mierosławskiego, zaJt.rzymał się koło 
Murzynowa, aby nie dopuścić do połączenia się Brandta 
z generałem Blumenem. Opróżnienie Nowego Miasta 
i konsolidacja obozów pad Miłosławiem dała taką siłę 
Mierosławskiemu, że zwyciężył nią Prusaków pod Miło­
sławiem. 

Wieść o klęsce BliUmena zdwoiła 'przezorność grupy 
I3randta, który zaniechał planu przebijania się z Nowego 
Miasta do Milosławia i pasta.nowił w bezpieczniejsze m 
miejscu przeprawić się na prawą stronę. 

Dlatego nawet cofnął część swych wojsk z prawego 
brzegu z powrotem na lewy i maszerując w oddaleniu dwu 
mil od Warty, dopiero w dniu 1 maja przeprawił się na 
brZeg prawy Warty, około Mazowskiego lasu. Ta'k więc 
Brandt pozostał nieczY'nnym w bitwie pod Miłosławiem. 

') Ku,nz: Die krieg. El'eignisse ... sil', 91. 
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W dniu 29 kwietnia generał Blumen rozporządzał na­
stępującemi jednostkami taktycznemi: 

a) piechoty 2100 ludzi t. j. 
1. 3 kompanje II bataljonu 7 pułku infanterji (p. puł­

kownik Schlichting), 
2. II bataljon 19 pułku infanterji (major Brodowski), 
3. III bataljon 6 pulk,u landwery z Głogowa (major 

Bomsdorf) i 
4. 100 jegrów 5 bataljonu (ka.pitan Puck), 
b) kawalerji 360 koni: t. j. 
1. 1 szwadron 4 pułku kirasjerów (major Gansauge), 
2. 1 szwa.dl'On 1 pułku ułam.ów (rotmistrz Czettritz­

Neuhaus) i 
3. 1 stlwadrorn 7 'pułku hUJZarów (rotmi,strz Franken-

berg), 
e) artylerja 4 działa: t. j. 
1. dwa działa piesze (podporucznik Schriitter?) i 
2. dwa działa konne (porucznik Gellhorn). 
Pisarze niemieccy starają się usprawiedliwić klęskę 

pod Milosławiem tern, że generał Blumen dopiero przed 
kilku dniami objął dowództwo i znalazł wojska rozdzie­
lone na dwie części.') I tak główna jego sita kwaterowała 
w Środzie, Olszewie, Pierzchnie i Szlachcinie, a reszta 
we Wrześni. Blumen, lic,ząc na pomC\'c Brandta, wyzna­
czył dzień 30 kwietnia na zdobycie Miłoslawia. Lecz 
Polwcy doskonale poinfol1mowani o z8JmYIS)a ch Brandta, 
przychwydli jego list, w którym ten prosił o odłożenie 
walki o Mi/osław nadzień 2 maja. Dzień 29-go przeszedł 
s'Pokojnie, prócz jednego zabitego, który wysunął się 
z linji czajek kDło Szlachcina, a kto wie, czy to nie był 
poseł Brandta, bo Blumen nie wiedział nic o liście Br8Jndta. 
Dnia 30-go o Igodzinie 9-tej rano kolo Szlachcina zebrała 
się załoga Środy i mieJsc okolicznych i rUls<zyła przez Cho­
ciczę w kierunku Winnogóry, obsadzonej przez 'strzelców 
i kosynierów. 

Stąd wysłał Blumen jako parlamentarza majora Bro­
dowskiego do Winno góry nie tyle w nadziei, iż Polacy 
poddadzą się, ile, by zyskać na czasie, zanim Brandt przy- . 
będ·zie. Również i Mierosławski z tego s8iffiego powodu 
pragnął zwłoki. Na mostku zetknął ,się Blumen z Miero­
sławskim, lecz wnet rozbiły się rokowam.ia ·przygotowane 
przez majora Brodowskiego. 

') Beiheft ?Um Milital" Wochenblatt f. Dezem!Jel' 1848 - str. 174, 
II. kolumna z góry. 
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Na cmentarzu, nocy poprzedniej porobiono okopy, 
a wojsko rozłożył Mierosławski na drodze od Środy do Mi­
losławia i ku Wrześni. Oddziały kawalerji wysłano ku 
Kęblowu i Pełczynowi; w Winnejgórze były 3 plutony 
i 25 strzelców,') pod Miłosławiem mieli Polacy 140 ułanów, 
270 strzelców, 700 kosynierów i 4 armaty. Bialoskórski, 
idący z Pleszewa, prowadził 140 ułanów, 300 strzelców 
i 600 kosynierów, a od Jarocina dołączyło się do niego 
132 strzelców. Miasteczko Milo-slaw') od zachodu i wscho­
duotaczały moczary i bagna, które skutkiem deszczów 
w dniu 30 kwietnia bardziej utrudniały przejścia do 
miasteczka. Łąki i pola przed Milosławiem miały rowy 
i stawy. Przedmieście na północy przepływa rzeczka. 
U wejścia północnego do miasta krzyżowały się drogi od 
Wrześni i Środy, a od tej ostatniej odgałęziała się droga 
do Pałczyna przez wznic-sienie młyńskie. Na tern odgałę­
zieniu leżał cmentarz, rozciągający się na 100 metrów 
w kwadracie, ogrodzony parkanem. Ten to cmentarz przy­
got.ował Mierosławski do obrony, opasawszy go rowem, 
a na rogach jego ustawi,ają moździ:erze. Wzgórze młyń­
skie powolnie opada na wszystkie strony, więc i ku Win­
nogórze, która również leży . na lekkiem wzniesieniu. 
Cmentarz zamieniony na redutę, zaledwie o kilkaset kro­
ków oddalony był od północnej części miasta, od której 
ciągnęła się droga na południe od rynku zabudowana do­
mami. W zachodniej części rynku stał "Bazar", dwu­
piętrowy budynek, a na najwyższem miejscu rynku t. j. na 
południe wznosi się kościół, otoczony niskim murem, na 
zachód od kościoła stał masywny dom, na wschód probosz­
czówka z zabudowaniami. 

Oprócz wymienionych budynków i żarnku, reszta do­
mów była przewa'żnie drewnia·na. Zachodnią częśdą 
miasta jedyna droga prowadziła na łąki i moczary. Po­
łudnie miasta zamykała jedna droga, która zbaczała 
nu zachód i ·prowadziła przez mo-st na małej r·zeczce, 
wpadającej do Miłoslawki. Od kościoła, na rynku aż do 
mostu w tej części miasta, teren opadał na 50 stóp. Na 
południe od tej drogi w zachodniej części miasta, leżał 
zamek i park, od północy otoczony murem, od wschodu 
żelazną kratę, od południa był zwyczajny parkan. W par­
ku u południowego wejścia stał zamek dwupiętrowy, pro­
stokątny o 5 oknach w linji długości, u południowo-wscho­
dniej części parku rozwidlały się drogi, jedna do Nowego 
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Miasta, druga do Kozubca prowadząca, pierwsza wysa.­
dzana była kasztanami, druga topolami. U szczytu scho­
dzących się dróg rozpościerał się pagórek z gliny i piasku, 
na którym znowu stal dom mały zaciemniony staremi 
lipami, u podnóża pagórka było kilka domów i ogród, przy­
tykający do drogi w kierunku Nowego Miasta. 

\V mieJscu żelaznej kr,aty parku Mielżyńskiego z je­
dnej strony a zbocza spaJdzistegopagór,ka 'z drugiej, droga 
Nowomiejska była wą7>ką na 30 do 50 ,stóp. Przy drod'ze do 
Kozubca po stronie -prawej do miasta wznosiła się na 
15 stóp "Winnrugóra". Na 'południe w widłach obu dróg 
l'oZlciągał 'się folwark Bugaj, ,w którego stronie wschodniej 
pro'wa'dziła -droga odo Rudek, skąd po ,stronie północnej 
teren się wznosił I~kko a;ż do synagogi. Między synagogą 
a ,struwem byłozaJgajenie łmz,mo,we, od synagogi do 'Pro­
boszczówki można bylo 'Przejść prawie sucho. 

Jeszcze jedna prowadziła droga z Lipia do północnej 
części Miłosławia. Koncentracja sił bojowych Mierosław­
skiego nie była dokonaną, gdy generał Blumen rozkazał 
atakować Miłoslaw, licząc na ,pomoc nie tylko Brandta, 
lecz także i majora Bomsdorfa, który nadciągnął pod Kę­
błowo. Blumen ustawił kawalerję na polach Pałczyńskich 
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naprzeciw polskich szwadronów i 3 kompanje w trzech 
kolumnach jako pierwszą linję, dowodził nimi podpułko­
wnik Schlichting, bataljon Brodowskiego jako drugą linję 
wraz z pieszą artylerją, na prawem ich skrzydle konna 
artylerja; lewe ramię pierwszej liriji nieprzyjaciela szu­
kało kolumny wrzc sińskiej Bomsdorfa. Przeciwko sile 
pruskiej wystawili Polacy 200 strzelców między trzema 
taranami zwiniętemi w półkola, a które zrobiono według 
planu Mierosławskiego. Okazały się one "do niczego", jak 
przed bitwą u trz ym y"" al pułkownik Brzeżański. Nadto 
2 plutony jazdy i około 600 kosynierów w okopach na 
cmentarzu (B 1) i około wiatraków. Z drugiej 'Strony od 
Kębłowa przeciw Bomsdorfowi ustawił się pluton ja,zdy, 
70 strzelców i trochę kosynierów. Czwarty pluton jazdy 
wyjechał ku Lipiel1iu . Rozmieszczenie artylerji t. j . tych 
czteru armatek było następujące: czterofuntowa stała na 
drodze, wiodącej do Wirunogóry (B 2), trzyfuntowa w kie­
runku ku Pałozynowi, a pozostałe dwie armatki pozostały 
w okopruch.6 ) Polacy obsadzili północną i zachodnią część 
mia'sta strzelcami; również drogi do Środy i Wrześni idące 
silnie /Zajęła piechota polska, wzdłuż muru kościelnego, 
jak i na dziedzińcu kościelnym szła ich dalsza linja o'bron­
na, która była doskonale bronioną leżącem Łam'Że b!lJgni­
skiem; jazda zaś polsl{a umieściła 'się na prawem skrzy­
dle, lecz zboczyła wnet poza obwałowanie cmentarne, aby 
umożliwić piechocie polISkiej, umieszczonej na wzgórza:ch 
północnych miasta, otwOl12enie ognia na cwałującą na nią 
kawalerję pruską. Natychmiast nieprzyjaciel wyeofał się 
po za odległość strzałów piechoty i całe szezęście, że brakło 
pruskiego szwadronl\.l ułanów z pod Kębłowa, bo 'byłaby zu­
pełnie zniesiona polska jazda. 

Bomsdorf z pod Kębłowa naddągnął dopiero około 
12-tej. Miero.slawlS'ki, dla zamas,kowania iBtOltnego swego 
,planu, 'Po'g,zedłz całym swoimszrtabem na 'Pół drogi ku 
Winnej górze parlamentować z delegatem pruskim. 

Trudno uwierzyć w treść rozmowy Mierosławsk1ego 
z Blumenem, którą nam cytuje Kunz,') że Miewsławski 
sam UlLnawał walkę z Prusakami za "warjadwo", lecz mu­
si walczyć, bo by go rodacy rozstrzelali i pożegnał Blume­
na słowami: "Bądź Pan zdrów, Panie Generale, ja idę z mo­
imi rodakami umrzeć." 

W chwili, gdy doszło do rozmowy Mierosławskiego 
z Brodowskim, przycwałował konny (l podszeptem, że Gar­
czyński wychylił się już z lasu na 'Południe od J'vlilosławia 

0) Pamiętni'k ,pulk. Brze~ańsk:iego ... str. 27 . 
. 7) Kunz: Di.e lcriegerischen Ereignisse,.. str. 100. 
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i że Białoskórski nadrobi! w marszu tyle, iż o milę postę­
puje za Garczyńskim. Więc Mierosławski zerwał nagle 
rozmowę i postanowił przyjąć bitwę. Mierosławski chciał 
zaraz Garczyńskiego skierować choćby przez groblę mły­
na na lewo od miasta ku Winnogórze, jednak za późno 
już było poprawiać Garczyńskiego, którego szwadron sfor­
mułował się w samym narożniku, t. j. na skrzyżowaniu 
się dróg, wiodących do miaJSta, musiał go więc użyć jako 
rezerwę dla Br,zeżańskiego. 

Prusacy natychmiast zwrócili cały swój ogień przeciw­
ko nim, zmuszając Garczyńskiegodo cofnięcia się do mia­
sta. NaJSi strzelcy poparci działami, odstrzeliwali się, jak 
mogJi.") Białoskórskiemu przekazał zwrot ku Winnogó­
rze. Gdy artylerja nieprzyjadelska rozpoczęła swój ogień 
działowy, Mierosławski pchnął co dopiero od Bialoskór­
skiego przybyłego inżyniera ,WiJfJJnickiego ZJXl,"vTotem do 
niego IZ wyraŹ'Ilem zle,ceniem zajęcia stanowiska między 
Bugajem a Białem Piątkowem, aby go w odpowiedniej 
chwili można było przerzucić przez groblę młynową w po­
przek drogi Winnogórskiej. To zleciwszy Bialos'kórskie­
mu, miał inż. Winnićki jechać do Dębna i Nowego Miasta 
i wraz IZ majorem CzarJ10wskim i Szubertem wzbraniać 
przeprawy Brandtowi na prawą stronę, a w ostateczności 
i most zniszczyć.') 

Podpuł,k. Schlichting naJkazal pielszej artylerj i 'usŁa,wjć 
się na drodze do Miłosławia, a 3 kompaniom zająć miasto 
od strony Środa-Milosław i to tak, aby jedna1o) kompanja 
zajęła grupę domów u wyjścia do miasta. druga kompa­
nja dziedzinec kośdelny , trzecia zaś zamek wraz z parka­
mi. W akcji tej mieli ich wspierać strzelcy, a bataljon 
Brodowskiego miał być dla nich rezerwą. Ba taljonem 
BomsdoTfa nie mógł rozipol'rząrnzać SchHchUng z powodu 
jego nieobecności. 

Artylerja polSka rozpoczęła walkę skutecznym ogniem, 
wyrządzając w szeregach pruskiej artylerji ,""ielkie szkody. 
Węcle'wski z czteil'ofuntolwej ail'mwtki celnym strzałem 
uSllkodził znacznie jedno działo 'pruskie i zabił obsługują­
cego artylerzystę,U) lecz kiedy ,pruska artylerja zaczęła 
odpo,viadać, wyrządzając naszej jeździe t. j. tym dwom 

a) Pamiętnik p'ulk. Bl'zetańskiego, .. str. 28. 
"} Powsta.nie PoznaIlskie ... str. 14ó, 
l0) Bei,hef,t 1848 - &t'l', 176, J. koJrumna li góry, 
11) P00lI3!l'\,ntilk 'Pulk. HrzeŻftńskiego ... 61.1', 27 .j 28... BI· ZC~..ań,,'ld wi­

dział ogrmnne rlamicszall'ie przy tern d,zdaJe - ·str7.al ,ten cel,ny wJdil­
cznie wobił na ,p,l'u\Sa'ką.th!Wl"<l~~ll'ie .. , 
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plutonom ,znaczne szkody w ludziach i koniach,") a pod 
jej osłoną zbliżała się pruska tyraljera na odległość kara­
binowych strzałów, cofnąć się musiała do miasta i nie mo­
gla j,uż uwydatnić swego współudziatu w obronie miasta, 
gdzie wnet przyszło do walki wręcz. Wśród gęstego ognia 
polskiej piechoty przekraczały kompanje pruskie bagni­
sko i szły do walki cLziesiątkowrune ogniem polskich żoł­
nierzy, lub tonęły w wielkierri bagnie. W tej chwili jakiś 
wyższy uI"zędnik powiatowy Niemiec, w'skazał Schlichtin­
gowi łatwy sposób zdobycia zamku milosławskiego i od­
cięcia drogi do odwrotu powstańcom.") 

Naturalnie S'chlichrting !Jlie omie,szkał skorzystać ze 
zdrady owego Niemca, pchnął kompanję pod kapitanem 
Fikelmanem, by wspierała atwk ·na zamek i 'park. Po­
wstańców zmuszono O'próżnić cmentarz i cofnąć się w głąb 
miasta. To opróżnienie dokOnało się spiesznie i kupami, 
jednakże o moździerzach nie zapomniała załoga cmentarza, 
lecz z nadludzką siłą uprowadziła je do miasta") i cofała 
się w ta.kich odstępach, że dla nieprzyjacielskiej artylerji 
nie tworzyła dobTego celu; w czasie tym piesza arty­
lerja pruska przeszła łączkę na lewo i obrzuciła wzgórze 
młyńskie i drogę stamtąd do miasta kartaczami, a Prusa­
cy na tej drodze znaleźli później do 30 trupów, zmiażdżo­
nych celnymi ładunkami pruskiej artylerji.'") 

Brzeżań'ski ruszył sam z kOipyta do miasta po informa­
cje. Na szczęście zastał w rynku ze stu strzelców z jego 
oddzia~u, nimi obsadził zaraz ulice, dl·ugim stu, będą,cym 
przed bramą pałacu, rozkazał 'pomaszerować w ulicę, idącą 
poniżej ogrodu ku młynowi, celem powstrzymania pierw­
szego impetu naJCierających wojSk pruskich, a nadto zro­
bienia miejsca rejterującej jeździe. Inaczej byliby Prusa­
cy odcięli ich lub w najleps'Zym razie zmusili do przebija­
nia się przez tyraljerski ogień strzelców. 

Obrona mia'sta przez strzelców trwała dość długo, osta­
tecznie musieli się oni cofnąć drogą koło pałacu i ogro­
dem,'·) więc nie trzymana słabym ogniem polskich strzel­
ców, waliła się do miasta pruska piechota. Ludność nie­
miecka wspierała wojska pruskie. Oto stary kontroler po­
datkowy z Pogorzeli c, 11;2 mili na południe od Miloslawia, 
ze swoim personałem połapał i rozbił uciekających po-
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12) Pamięl,ni'k pułlc Brzeż:llls<kiego", sil', 27 
U) Beiheft 1848 - str, 176, I. kolumna, 
ił) !(unz: Die kri-egerischen El'eignisse ... str. 1{l3. 
10) Beiheft 1848 - SIl', 176, I. kolumna, 
16) Pamiętnik ,pułk, . Bneiańskiego .... str. 28 i 29., 



wstańców, a majora Wroniewskiego, który za daleko uciekł, 
wzięto do niewoli przez forpoczty Brandta.") Wskazywa­
łoby to na wielką depresję w Dzasie odwrotu. 

Mierosławski, będąc koło cmentarza, ktÓrego dzielnie 
bronił Eugenjusz TrąmpCiZyń'ski, nie mial wglę,du w 'sy­
tuację bojową, dopiero później wymiarkował, że trzeba bę­
dzie dłużej borykać się pod Miłosławiem, aby dać czas Bia­
łosk6rskiemu do wykonania manewru, ponieważ znowu 
i 'szeregi pułkownika Brzeżallskiego pod silnym ogniem 
nieprzyjaciela mocno się chwiały, polecił szwadronowi 
nowomiejskiemu zapełnić lukę między redutą a wylotem 
miasta, a potem zaraz rozpędzić w·stępnąszarżą w nieła­
dzie będącą tyraljerę ni eprzyjacielską. Lecz szarża nie 
udała się, szarża trzech armatnich salw nie wytrzymała, 
pierzchła, a w ślad za nią tłumny odwrót ludzi Brzeżań­
skiego. W'prawdzie obrona samego miasta nie była celem 
Miero·slawskiego, lecz odwrót rozciągający się na dwa obo­
zy, mÓgł łatwo unicestwić manewr Mierosławskiego, opie­
rający się na akcji obo'lu Białoskórskiego,'8) 

Schlichting widząc, że wyznaczone w dyspozycji pun­
kty zostały zdobyte, poprowadził resztę bataljonu przez 
głÓwne wejście do miasta a piechotę, która u-sadowiła się 
po dom itch u wylotu miasta, posunął ku kościołowi i zam­
kowi, a:by popl'zeć rozpoczęty atak. To też Brod·owskiemu 
przypadło na jej miejs'ce staczać dalej walkę z mieszkań­
cami tych domów, równie·ż i ze strony zachodniej weszli do 
miasta pruscy strzelcy i tak otoczono wzgÓrze kościelne 
ze wszystkich stron, a no jego zdobyciu ogołocono tern sa­
mem miasto od 'polskich obrońców. 

Mierosławski tak pisze: 1.) "Powiernik Garczyńskiego, 
Kosiński, wrzaskliwie nalegał na Mierosławskiego o wy­
słanie parlamentarza do Prusaków. Mierosłitwski zgromił 
go, by wracał do obozu i wyplątał obóz z nieładu, co ten na 
południowem wybrzeżu lasu rzeczywiście uczynił." 

Równocześnie wrzał bój o zamek i park. Wymaczo­
no do zdo'bycia zamku dwie pruskie kompanje, zySkując 
po zawziętej walce zaledwie mały teren. Znalazły one 
drzwi zamku nietylko zamknięte, lecz także 'Zabarykado­
wane. Po długiej walce wyważono dr·zwi, pierwszych 
obrońców ugodzono celnymi strzałami, a <Ci stoczyli się ze 
schodÓw. Ma-sa nacierających zdobyła jednak i schody, 
zdobyła każdy pokój i każde \vejście, nie dawano nikomu 
pardonu, dwu obrońców wyrzucono oknem na las sterczą­
cych bagnetów. 

17) Kunz: Die kriegerischen Ereignisse ... s1r. 103. 
18) Powstanie Poznańskie... sil'. 141. 
"') Tamrte - str. 141. 
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Po długiej i uciążliwej walce wręcz, gdzie bagnet śli­
zgał się o bagnet, nóż o nóż, ręka o rękę, gdy już wszystko 
ucichło i zwyciężyła przemoc, a garstka obrońców legIa 
pokotem, Prusacy na długo nie zaznali spokoju, bo strze­
lano na nich jeszcze ze strychów już po odwrocie Polaków. 

Generał Blumen popełnił błąd wielki, który zemścił 
się na jego wojsku, że zakazał żołnierzom swoim wchodzić 
do domów, skąd ich później prażyli ogniem powstaney, 
w wielkiej liczbie tam zgromadzeni i wyrządzili Prusa­
kom poważne straty.") 

Gdy miastem, zamkiem i parkiem zawladnęliz,upełnie 
Prusacy, nadciągnął Bomsdorf ze ·swoim bataljonem. Wów­
czas gen. Blumen nakazał kaw'alerji oraz konnej artylerji 
pościg w kierunku Bugaj>skiego lasu, lec·z rozkaz jego był 
nieopatrzny, bo pod miastem był folwark Bugaj obsadzony 
powstańcami. 

Oto kap. Lange zaczaił się z resztą piechoty miłosła­
wieckiej za pagórkami, które r·ozciągają się od Bugaju do 
grobli młyna, a kŁórepanowaly nad ogrodami pałaeu. Ko­
synierzy na prawo w rowach za folwarkiem, a strzelcy na 
lewo za pagórkami. W 'oza,sie tej zasadzki "Adolf Mal­
czewski, <tak pisze Mierosławski,'I) ze szwadronem jazdy 
przebił 'Się przez Miłosław i zaleciał nad samą Wartę, gło­
sząc klęskę wodza, którego nienawidził." Po nieudałym 
ataku kawalerji polskiej, pułkownik Brzeżański zatrzy­
mał 150 koni jazdy roiłosławieckiej na prawem skrzydle 
powtórnego szyku, Mierosławski zaś odprowadził ,z Kosiń­
skim piechotę Garczyńskiego w drugą linję na wylocie 
lasu, i zdaIa spostrzegł czoło kolumny Białoskórskiego, 
wyłaniającej się na drodze od Nowego Miasta. Uważał 
więc Mierosła,wski za najpilniejl$ze, d()prowa'dzić ,odsiecz 
do właściwego celu t. j. na Winnog6rę!') 

Tymcza'sem jednak tl'ze'ba było debuszują,cę, jazdę pru­
ską wraz z artylerją wypędzić z Bugaja. Przeto szwadron 
z Pleszewa pod komendą majora Kirkora, wspólnie ze 
szwadronem Brzeżańskiego, ukazał się od strony la,su 
w kierunku Kozubca, po której Prusacy się wybTali, nie 
wiedząc nk o zaczaj()nych iz;a budowlami kosynierach 
Oborskiego. , 

Kirkor, nie czekajlJ,c ro'Zkazu, z tal(,im impetem rzu'cH 
się na jazdę pruską, że po żwawem starciu jazda regu-
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larnego wojska pruskiego uciekła, za co podobno, pisze 
Brzeżański, następnie jednemu z tych szwadronów odjęto 
po jednej ostrodze na lat kilka za karę.") 

Mierosławski wzmocnił szeregi Obol'skiego piechotą 
nowomiejską i przy tern wzmocnieniu postrzelili Garczyń­
skiego i porąbali Kosińskiego udekający kirasierzy.") 

Kosiński'") za.pl'zecza M'ierosławskiemu, jakoby on po­
prowadził piechotę Garczyńskiego do drugiej linii. Mie­
rosławski, zdaniem jego, nie tylko nie prowadził piechoty, 
lecz to Kosiński wyprowadził Mierosławskiego z błędnej 
drogi, albowiem 'widział fabs-zywy kierunek odwrotu dro­
gą kozubską, dojechał do Mierosławskiego i przedstawił 
mu niebezpieczeństwo, na jakie się wystawia, kierując 

Władysław Kmiruki 

w tę stronę odwrót, gdy tymczasem w borze, a więc na 
drodoze do Nowego Miasta, leżały rezerwy i bagaże. Miero­
sławski to uznał i tłumaczył się, że cofania się ku Kozub­
cowi nie nakazał, do wydania takiego rozkazu przyznał 
się natornialSt adjutant Mierosł.alW'Skiego, Bronisław Dą­
br,ows'ki, tlumac,ząc ,się tern, że o,bawiał się, aby na drodze 
nowomiejlSlkiej ll1iebylo natłoku. 

") Pamiętnik pulk. B'1·ze~;1I1sjdego ... gtr. 30. 
"). Powsl,ande P<Ylnuńskie ... str. 142. 
26) Odpowiedź ... str. 70. 
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Naturalnie Kosiński uważa, że Mierosławskiego wy­
bawił tylko Dąbrowski z kłopotu, biorąc winę na siebie. 
Rosiński uważa, że w bitwie' milosławieckiej nie było ża­
dnego kierownictwa, że każdy szedł jak i gdzie chciał 
i gdzie mu się podobało i niejeden nakazywał, który do te­
go prawa nie miał. Mierosławski mial usłuchać w tym 
wypadku Kosińskiego i polecił dojechać do Langiego i do 
dowódcy Berlie'go, aby przeprowadzili swe oddziały z drogi 
Kozubskiej pr,zez pola na Nowe Miasto, co leż ci uczynili 
i co się im udało. 

Z nadejściem Bialoskórskiego nastąpił ogólny atak 
na Miloslaw z powrotem. Na prawem skrzydle powstań­
ców, kirasjerzy pruscy chybili w szarży i w nieładzie się 
cofali, a za nimi "kupka 'Ochotników z naszej kawalerji", 
zdaje się lej, którą Brzeżański zatrzymał. W krótce z lasu 
wyłonił się pierwszy oddział ułanów, za którym ruszyli 
znowu kiraSjerzy i wówczas to ułani wykonali ruch takty­
czny, cofnęli !Się, wciągając w ten sposób nieprzyjaciela 
w ustawione widły polskiej piechoty. 

Kirasjerzy rozlecieli się w pościgu, a wówczas najeChał 
na nich trzeci szwadron ułan6w. Kirasierów zmuszono do 
cofania się, mimo pomocy pruskich huzarów i bataljonu 
Bomsdorfa, który szedł na zdobycie folwarku od strony 
Winnicy na wschód od Bugaja, lecz spłoszona pruska ka­
walerja wpadała na własną piechotę i mieszała ich szyki. 

Wtedy Brzeżański prowad:ził już stl"zelców ku miastu 
z powTotem, za nimi szedł ze swoimi Garczyński. Prusacy 
wypłoszeni z Bugaja, cofali się ku miastu, gdzie obwaro­
wali się w zamku i kościele. 

Piechota pruska długo się jeszcze broniła między 
gumnami, zni,szczywszy pałac doszczętnie. Ostatecznie 
widząc swoje tyły zagrożone przez powstańców, cofnęła się 
ku miastu, zabierając po dJ'odze pozycje koło kościoła i na 
cmentarzu, opasanym wysokim murem. 

Strzelcy wspierani armatkami, spędzili piechotę pru­
ską od pałacu i ogrodu i zajęli oranżerję, dachy, kilka do­
mów oraz klomby na wzgórku ogrodu, przy bramie ku mia­
stu.'") Wśród cofania się nowa sp{)tkała ich niespodzian­
ka: przechodząc ,przez rynek około domu, zwanego "Baza­
rem", niespodziewanym zostali przywitani ogniem. Otóż 
wśród bitwy, kiedy powstańcy zmuszeni byli opuścić mia­
sto, a woj8ko pruskie je zajęło, około 20 strzelców zostało 
odciętych, i ci schronili się na poddasze tego domu, śledząc 
przez wyrwanych kilka dachówek przebieg bitwy. Teraz 
widząc ,z onego poddasza spieszne cofanie się wojska pru-

'OJ Pamiętnik ,pul k. Brze~aliskiego." str. 31. 
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skiego i natarczywe postępowanie naszych kolumn, wy­
rwali resztę dachówek i dali salwę, czem i jak kto mógł 
w ciśnięte szeregi. Niespodziewana salwa przeraziła ucie­
kających Prusaków i odwrót zamienił się w ucieczkę.") 

OdWTót Prusaków bardzo był krwawy. Sam kronikarz 
tych wypadków") notuje: "traten schmerzliche Verluste 
ein", zwłaszcza w oficerach. Pola,cy nacierali zaciekle, szli 
za Prusakami w tyraljerze, za nimi maSil kosynierów. 
Strzelcy polscy znali wszystkie kąty miasta, atakowali naj­
sprawniej, zdobywali dom za domem, rośli w siłę nietylko 
liczbą, lecz także zawziętością. Niektórym z nich podawa­
no naładowane karabiny, a oni bez przerwy strzelali. Więc 
nie dziw, iż rozpalili morderczy ogień na nieprzyjaciela, 
który krył się za murami wzgórza kościelnego i byłby się 
dawno wycofał, gdyby nie rozkaz trzymania wzgórza tak 
długo, aż wycofujący się Bomsdorf nie przeprowadzi z pra­
wej strony bocznego ataku. 

Kompanje Brodowskiego, wzięte w koncentryczny 
ogień powstańców, słabo odwzajemniały się strzałami, nie 
widząc nieprzyjaciela. Gen. Blumen obaczył, że zamie­
rzona dywersja Bomsdorfa spaliła na panewce, przetoroz­
kazał całkowicie opuścić miasto. Celem ułatwienia od­
wrotu i powstrzymania nacierającej większej ilości pow­
stańców, nakazał Blumen jednej kompanii pozorny atak 
przeprowadzić, aż pod zamek. 

W tym Cfla,sie bataliony ranionego Schlichtinga i Bro­
dowskiego wycofały się za miasto, wyjściem do Środy. Bro­
dowski usadowił się na wzgórzu młyńskiem za miastem. 
Tak więc około 18-tej godziny zakończyła się zaczepna wal­
ka Prusaków o- Miłosław klęską ich na całei linji, a zwy­
cięstwem Polaków. Gen. Blumen cofnął się ze stratami. 

Świadek ,tych wypadków po stronie pruskiej") podaje 
następujące liczby: zabitych: 3 oficerów, 5 podoficerów, 
42 żołnierzy; rannych: 13 oficerów, 14 podoficerów, 129 żoł­
nierzy; zagubionych 1 podoficer i 18 żołnierzy. Ci zagu­
bieni to-przeważnie Polacy, którzy zdaj e się prze<szli do 
Mierosławskiego, choć źródła pruskie o 4 takich tylko mó­
wią. Straty polskie były również wielkie, choć o jedną 
trzecią mniejsze, aniżeli pruskie. Inne źródła podają ogól­
nie straty nieprzyjacielskie na 300, polskie na 200 ludzi. Do 
niewoli nie brano wiele. Mierosławski tak nam opisuje 

. ') Pami~lnik .pułk. Brze2allskiego ... slr. 31. 
•• ) B€ihcfl 18M3 - Sll·. 177, II. ko,lumna 05t. ustęp· 

20) Beiheft 1848 - Stl·. 177, I. kolumna u dołu. 
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przebieg bitwy od tej chwili, kiedy zaczął się odwrót Pru­
saków."O) 

"Mierosławski zaimprowizował nowy szyk powstań­
ców w sile 2.000, nie licząc ·załogi bazarowej; lewem skrzy­
dłem kombinacji, naśladują.cej literę "Z" dotykalogrodów 
pałacu, obsadzonego strzel-cami pruskimi, środkiem wrót 
hramy w Bugaju a prawem skrzydłem boru połud,niowego. 

Nieprzyjaciel widział jeno trochę jazdy, taktycznie 
operującej, defilował na oślep ku Kozubcowi, zaniedbaw­
szy ustalić się w mieście, wktórem prócz pałacu nic nie 
miał. Jazdę pruską, za.pędzoną na pół drogi do Kozubca, 
osaczono. Sam Mierosławski, na czele 250 kosynierów żer­
kowskich, podanych mu przez majora Prądzyń,skiego, za­
szedł im drogę na prost, z flanki zaś uderzyło na nich kil­
kunastu uhmów. Atak z przodu i flanki był tak gwał­
towny i niespodziewany, "że 400 przeszło pruskich koni 
przewala się na zaplątaną artylerję konnę, i na. pruską. pie­
chotę". Mierosławski żałuje, że kawalerja nie była wyćwi­
czona, bo miałaby pole do popisu. Mierosławski stawia 
zarzut, że "kawalerja polska była źle prowadzoną i chybiła 
moment zwrotu zaczepnego."") 

Wychwala piechotę, kierowaną przez Oborskiego i Po­
nińskiego, która 'częściowo naturalnie wyrównuje jazdę, 
zajmując owczarnię w Bugaju i w ten ,sposób spycha Pru­
saków z powro,tem do mi3Jsta i nad brzeg zdradliwego sta­
wu. Część Prusaków uciekają<:a n3Jd staw, musiała okrą­
żyć przyległości kościoła i długi wylew stawu, a,by zatrzy­
mać się na drodze wrzesińskiej za wiatrakami; część dru­
ga, zepchnięta do miasta z powrotem, dostała się w za­
sadzkę bazarską, która morderczym o'gniem owładnęła 
raptem rynkiem i przystępami do kościoła. 

Bitwa była więc rozstl'zygniętą, zanim rezerwa Blume­
na mogła wzię,ść udział, oddzielona zupełnie od swoich. 
O niej też to Mierosławski pamiętał, dlatego chciał wydo­
stać się na drogę Winnogól'ską przez gaje i moczary, zdaw­
szy dalszą obronę miasta Oborskiemu i Ponińskiemu, kie­
ruje "gros" obozu Białoskórskiego i resztkami innych obo­
zów. aby rozprószyć lub zabrać "zagapioną" rezerwę Blu­
mena. I l'zeczywiśc,ie udaje się Mierosławskiemu przepro­
wadzić stu kilku dziesięciu strzelców pleszewskich i ró­
żnych kosynierów w liczbie .około 400 pod sam ogród an­
gielski, za którym Blumen szykował do odwrotu swe niedo­
bitki. 

'0) W swcm d:r,icle "Po,w&I.anie P.o?mańs.kie". 
SI) .Po'w.SllAnie PoZ!młl1sl<ie ... pa~ l'Z bitw9. ,pod M-iłoslawiem, 
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Mierosławski, wskazawszy Białoskórskiemu na dalsze 
zadanie grupy oskrzydlającej, wrócił do miasta, biorąc ze 
sobą dwie "pukawki" Węclewskiego, aby niedopuścić do 
wtórnego opanowania miasta przez Prusaków, a tern sa­
mem udaremnienia akcji Bialoskórskiego, 

Za powrotem do miasta Mierosławski z przebiegu wal­
ki mógł być zadowolonym , Odwaga Langiego na czoło­
wem stanowisku, wytrwałDść Obprskiego i Ponińskiego na 
drugiem, determinacja Gabryelskiego w ' Bazarze, a wre­
szcie Węcłewskiego współdziałanie artylerją z wyżyny mię­
dzy cmentarzem kościelnym a folwarkiem sprawiły, że 
miasto o 15-tej godzinie było w ręku powstańców, Lecz 
Bialoskórski zostawiony sobie, nic nie zrobił, a raczej 'Zro­
bił krok fatalny, Adjutant MierosławskiegD, Aleksander 
Guttry, nie zastał już Białoskórskiego, który komendę po­
rzucił, więc i manewr Mierosławskiego się nie udał, ma­
newr, który w takiej sytuacji byłby sprowadził pogrom re-
sztek Bl umena, . 

KosińSlki32 ) pi,sze w obronie Biało'Skórskiego i zwala 
winę na samego Mierosławskiego, "Bitwa Miłosławiecka 
zuaniem Kosińskiego, której wypadek nad'spodziewanie 
szczęśliwy swym rozporządzeniom Mierosławski przypi­
suje, 'była słowem bez ładu i tak, jakby Na-czelnika nie by­
ło, odpoczą.tku do końca prowadzoną i nie jest zwycię­
stwem wyrachowanem, ale ślepym trafem; i przekonała 
tak mnie, j!l!k WS'ly·stkich trochę się zastanawiających, iż 
MierosłaWlSki, -chociażby i miał największe teorety·czne 
wiadomości wojskowe, zupełnie na polu bitwy niezdatnym 
jest do hetmaństwa, tak iż nawet b8Jtaljonu sumiennie po­
wierzyć by mu nie można. Dlatego to niedołęstwo głównej 
komendy, jeden z najdzielniejszych dowódców, Białoskór­
ski, sądził mieć prawo opuszczenia obo'Zu," Prawa takie­
go Białoskórski nie miał, był ,podkomendnym, wynik bitwy 
był pomyślny. W:prawdze krąiyły pogłoski, że miał roz­
winąć się spór między Białoskórskim a Mierosławskim, 
lecz Moraezewski w swych pamiętnikach zaprzecza tej po­
głosce, a jako powód podaje brak zaufania do sił wojska 
i brak l"07Jporzą,dzeń w czasie boju,33) 

Wieczorem odebrał Mierosławski karteczkę od Biało­
skórskiego z zawiadomieniem, iż ,s'kłaua dowództwo swego 
oddxiału i prosi {) wyznaczenie zastę.pcy. 

Brzeżański twierdzi, iż Mierosławski, ulokowawszy się 
koło cmentarza, nie miał pogh~duna przebieg -bitwy,") 

.,) Od.powiedź .. , str. 71 i 72. 
") Pamięt ,nik ... "t 1" . 111:1 \I dol\!. 
3ł ) Pa,mięl1lik B Ilzeż lll\i;kiego ... " t I'. '!X, 
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Miero-sławski jako wódz winien był znałeM dla siebie miej­
sce odpowiednie . Brzeżarlski sam musiał wkraczać w kom­
petencje wodza i wojska Garczyń-s;kiego ustawiać.") 

Bitwa pod Milosławiem była stanowczą klęską wojsk 
pruskich.'") Niedocenianie sił Miero-sławskiego zemściło 
się na Blumenie. Spieszenie się do bitwy gen . . Blumena 
i nie czekanie na Brandta, również było złem. Kierowni­
ctwo bitwy po stronie pruskiej było fatalne, nie utrzymano 
się trwale na zdobytych po·zycjach. Wojskom pruskim 
brak było ćwiczenia w.pr-zeprowadzeniu bitwy w rozwinię" 
tej .formie. Kompanje, które liczyły po 200 ludzi, miały po 
jednym tylko oficerze, więc nie dziw, że w rozwiniętej for­
mie, do której ide zwykle byly, nie mogly być kierowane. 
Piechota pruska o godzinie 14,30 miała najnieszczęśliwsze 
ustawienie, kiedy Polacy świeżemi siłami zaatakowali. 
Nieszczęśliwym był zakaz Blumena nie przeszukiwania do­
mów, skąd strzelano. 

Żołnierze i oficerowie subalterni bili się od ważnie, 
choć nie brakło i tutaj odci1J.gających się, lecz naczelne kie­
!'ownictwo zawiodło zupełnie. 

Przeto słusznie odwołano po bitwie Blumena i po 
10 dniach spensjonowano. Gen. Blumen nie usłuchał rady 
wyższych oficerów, aby atak na Miłosław przełożyć na 
l maja, aby Brandt i Bomsdorf mieli czas nadciągnąć. Bi­
twa o Miłoslaw miała byćznisl-czeniem powstańców, Blu­
m en nie dał wmówić w siebie, lecz: spieszył się do bitwy. 

Piechotę oddal w ręce pod'J)ułkownika Schlichtinga, 
kawalerję \V ręce majora Gansauge, cztery działa rozdzielił, 
nie dał żadnej instrukcji obu dowódcom i oddał im siły za 
późno do ręki. Już przez to gen. Blumen okazał swoją nie­
udolność, zanim jaki strzał padł. 

Po bitwie pościg był konieczny, niestety Mierosławski 
nie mógł porus1Zyć szyk do pościgu, wni komendanta szwa­
dronu 'p-lC!Szewskiego, ani Br'zeżańskiego. Brzeżański kazał 
nawet -konie rozkulbaczyć i do Sltajen odprmvactzić, wyma­
wiając się zmęczeniem i utrud-zeniem żołnierzy i koni. Mie­
rosła WISki \V wymówce wyczul niechęć do siebie Hro:eżań­
skiego. Pr'zeto Mierosławski musiał dopiero poszukać so­
bie jakiego oddziału bez właściciela i wraz z nim około 4-tej 
rzucił się w pogoń, polecając dowódcy Herlie'mu, by ze 
strzelcami spieszył mu z pomocą. 

Mierosławski wyjechał z tl! garstką. konnych na wy­
żynę między drogą. Średzką i Wrzesińską. i obaczył odwrót 
pruski w całej pełni, lecz marzyć nie mógł o dopadnięciu 
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straży tylnej z powodu sk~pej liczby jazdy. Ograniczył się 
przeto 'do baczenia ruchów nieprzyjacielskich. 

Wojsko polskie było bardzo utrudzone.") ~(iłosław­
skie i nowomiejs'kie od 3-ciej z rana pod broni~, pleszew­
skie od dwudziestu i dwu godzi'n w marszu i ruchu bojo­
wym. Żołnierz rzucił się za jadłem po mieście, wystraszył 
tem Żydów, którzy kryli 'się dot~d po kątach i dziurach, 
nie dało się ,nawet 10 rot ustawić do pościgu. 

Prosty żołnierz cieszył się ze zwyciętwa, okazywał 
wielkie przywiązanie do Mierosławskiego, lecz głodny szu­
kał żywności po mieście i dopus>zczał się gwałtu. Krok 
Białoskór·skiego, który w czasie naj zaciętszego boju o mia­
sto w godzinę po roz,staniu 'się z Mierosła.\\,sldm odjechał 

do domu, pociągnął za sobą wielu. Nie posądzano Biało­
skórskiego o tchórzostwo, lecz naśladowano go, będąc pe­
wnym, że "kiedy BiałoskórSlki się wynosi, to źle z nami być 
musi". I żadna bitwa tyle stra:t nie mogła przynieść Mie­
rosławskiemu, ile krok Białoskórskiego. I sam Mierosław­
ski pi'sze tak: "I wówc-z.as rozgrzeszeni tym argumentem, 
prócz całego szwadronu Nowomiejskiego, 80 przeszło ko­
mendantów (oficerów) dało sobie urlop nieograniczony, po­
rzucając chłopów, przejętych największem zaufaniem do 
Mierosławskiego." · . 

Na drugi dzień odjechało drugie tyle. Obozy z ofice­
rów były tak ogoło·cone, iż n. p. przy takim obozie plesze w­
skim zostało ledwie 4 oficerów.") Na wieść o takiem t1u­
mnem opuszczaniu szeregów przez oficerów, strzelcy, któ­
l'ych zbierano dla pościgu nieprzyjaciela, roz'biegli się, je­
dni dla zasiągnięcia. języka, drudzy dla ukarania "dezer­
terów" .. Kosynierzy, jako żołnier,ze mało dyscyplinarni, 
z wrzaskliwą wściekłością rzucili się do plądrowania mia­
steczka. W tej chwili zawezwano Mierosławskiego z pod 
Kębłowa, dokąd wyjechał dla obserwowania uciekających 
Prusaków i zastał bezład ogromny. Nie mógł się sam do­

·stać do apteki, jedynego .o'szczędzonego budynku w mieście, 
gdzie spoczywali ranni. Pijany tłum, który niedawno two­
rzył bataljony i k()mpanje obrony Miłosławia, napierał na 
zatarasowane drzwi, przed któremi kilku emigrantów bro­
niło wBtępU. Mierosławski sienią dostał się do środka, 
z ręki własnej pO!Dżył trupem ,,<:0 najtrętniejszych",'") 
a Moraczews~i pisze,'O) że Mierosławskiego 'przy rozpędza­
niu tłumu żołnierz chwycił za gardło,' on zaś wyrwał z za 

'l" 

") Pa,m'ięt.nB; ... Sil'l'. 103, 

'S) Po\\'slanie Poznur\skie .. , str. 153, 
•• ) Powstanie Poznańskie,., sIr, 155. 
lO) Pa,miętniL . str. HM. 
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pasa pistolet i w łeb mu wypalił. Energiczne wystąpienie 
Naczelnika i krótka jego przemowa "przetlumiły kiełkują­
cy w nasieniu szelizm, rozgrzeszony w jch sumieniu swa­
wolą i zbiegostwem braci szlacheckiej".") 

Postąpienie Mierosławskiego krytykowało wielu ofice­
rów. Również Mierosławskiemu przypisywa'Do, iż nieprzy­
jaciela niC' ścigal, opowiadano, iż z tej przyczyny oddalił 
się Bialoskórski.") Jednak ani krok Mierosławskiego, ani 
nieścigamie nieprzyjaciela, którego z powodu przemęcze­
nia żołnierza trudno było odpędzać, choć to leżało w celach 
Mierosławskiego, nie były przy,czyną opuszczenia obozów 
przez starS'Zy1znę, lecz przyczyny były głębsze i nietylko 
z przebiegu bitwy Miłosławiec1kiej. Przyczynę ujmuje tak 
Dr. Rakowski") IV 'flziele swem : Dzieje W. Księstwa Po­
znańskiego na str. 88: 

"Podczas gdy 'prosty żołnierz ... ch'cial walC\Zyć dalej, ofi­
cerowie Wielkopolanie stracili otuchę do dalszego prowa­
dzenia wojny, a wi'dząc bezcelowość wysileń, które nie mo­
gły już sprawy uratować, 'będąc terytorjalnie ograniczeni 
żelruznym pierścieniem wojsk pruskich, chcieli IZwy.cięstwo 
miłosła wieckie wykorzystać w celu otrzymania tern lep­
szych warunków przy złożeniu broni. Kiedy jednak część 
ich, wytra wni żołnierze, WTaz z emigrantami z F~·ancji 
i. wychodźcami u'stf.l,pić nie chciała, a nalegania wszelkie 
na MierosłalVskieg'o okazaly się zupełnie bezskuteczne, zla­
maws'zy subordynację . samowolnie opuścili szeregi zaraz 
po bitwie. Ponieważ dezerterów ty,ch była znaczna liczba, 
postąpienie ich rozluźniło 'Zupełnie szeregi." 

Mierosławski,U) jako ,powód złamania subordynacji 
przez BialoSlkórskiego i setki jego naśladowców podaje ten, 
że "nie zgadzano ,się z taktY'ką Mierosławskiego, że uczy­
niono zad,o,ść honorowi narodowemu i szaleń'stwem byłoby 
wyc1zekiwać odwetu PrusaJków, i że należy kOl'Zystać z wy­
granej i co żywo wracać do miejsca urodzenia". 

Więc główny zarzut O'dstępców była niewłaściwa ta­
ktyka Mierosławskiego . Odstępcy z3!powiadali inną takty­
kę, lIże będą tworzyć po lasach na wszystkie stro-ny oddzia­
ły partyzanckie.'G) MieIToslawski był zaciętym przeciwni­
kiernpartyzantk,i.'6) Mierosławski, zdaniem ich, pod Mi­
łosIawiem stracił głowę i nie wykorzystał szans stoczenia 

U) Pows tanie Poznal}skie" , s l!'. 1::;5, 
U) Pami~tnik". 5tl" HM, 
U) Dr. I\azi:miel'z Hnkowski: D'l.ieje w. I\sięst'wa Poznańskiego 

w zarysie (1815--1900), Wyd, Gebethncr i S'p, 19M - Stl'. 88. 
") Powstanie Pozn:"'lskie", " tl', I~G , 

") Pa.mięlnik", sil'. 101, 
'Oj Odpowiedź.., str, 70, 
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pomyślnej bitwy, zwycięstwo nie było wyrachowanem, ale 
ślepym trafem.") Mierosławski mógł mieć bardzo korzy­
stnę, pozycję. Mier-osławski powinien był cofną.ć się do la­
sów na południe Milosławia, tam Clzekać na positki i uni­
knę,łby zupelnie niepotrzebnego spotkania z Prusakami 
przed nadejściem Garczyńskiego i Bialoskórskiego. Bitwa 
w lesie dla niedoświadczonego żołnierza jest najkorzy­
stniejszę" zwłaszcza, -że udział kawalerji byłby zredukowa­
ny do zera. Przyją.,wszy bitwę, stracił w utrzymaniu mia­
sta wielu lud'zi. Mógł także walczyć pod Winnogórą, ścię,­
gnąwszy tam wszel-kie siły, a nie pod Milosławiem, mógł 
wówczas nietylko pobić oddział pruski z pod Środy, lecz 
także zaatakować Dddział \vI'lZesiń&ki. Ostatecznie można 
było 'i -bronić się 'Pod Miłosławiem, lecz trzeba było inaczej 
to miasto -ufortyfikować. Lichy wał na około cmentarza 
nazywał Mierosławski redutą, by! to wal, który dobry je­
:.idziec mógł przeskoczyć.") 

Ugrupowanie d'0 bitwy również nie było szczęśliwe, 
zdaniem Kosińskiego. Oto Mierosławski wysunl}ł swoje 
siły na otwarte pola przez IVljłosław, zostawiając cale defi­
le poza -sobą, nawet nieobsadzonę. Prusacy postanowili 
obejść lewe skrzydło wojsk Mierosławskiego i uderzyć na 
zamek i lwściół, wtedy bez rozkazu (prawdopodobnie) 
wszystko cofnęło się za miasto, co było przed miastem. 

To nazywa Kosiński bezplanem, błędem Mierosław­
skiego. A więc: 1) cofanie się bez rCYlkazu wojsk, 2) uży­
cie świeżej kawalerji na ogień kartaczowy i 3) cofanie pie­
choty Kozubską a nie Nowomiejską.. Białoskórski i inni 
uważali te błędy ia dowód niedołęstwa MierosławSikiego. 

Jednak krytyka za daleko postę,piła Vi stosunku do 
Mierosławskiego, bo zwycięstwo pod Miłosławiem nie by­
lo bynajmniej trafem, lecz zaslużonl~ n a,gr-od ą, byłoby ono 
i tryumfem oręża polskiego, gdyby nie właśnie Biało­
skórski ! 

Gdy tylko generał Colomb dowiedział się o -klęsce woj­
ska pruskiego pod Milosławiem, wysłał z Poznania odsiecz 
w sile półtora bwtaljonapiechoty, pół SZWadTDil1U kawalerji 
i diwa działa. Rozkazał l'ównież Brandt owi spie>szyć z po­
rnocl~, a gen. v. Wedellowi, dowódcy 4-tej dywizji z Gnie­
zna, zbliżyć się do pobitego Blumena i obj~ć nad zjedno­
czonymi wojskami komendę. 

Od dnia 17 kwietnia pozostawała dywizja Jego w nie­
zmienionej pozycji z wyj~tkiem wzmocnienia Strzelna 
i KIecka 'pl'zez brygadę gen. Hil'Sichfelda, z Ryna,rze-wa 
i Kruszwicy przez brygadę gen. hr. Piicklera. -
- -,,-) Odpowiedź_o. str, 70. 
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Generał v. Wedell wydał w dniu Z maja następujące 
dy-s>pozycje") r.>: Gniezna: 

1. Zamierza się powstańców w Miłosławiu i w okolicy 
l\'lilosławia zgnieść, ewentualnie do Warty lub rosyjskiej 
granicy zepchną.ć, pod żadnym jednak warunkiem nie do­
puścić przedrzeć się tychże przez Witkowo w okolicę Inoe 
wrocławia; w tym celu ustawia się: 

Z. a) l-sza kolumna pod rovkazami generał-majora 
Hirschfelda - dwa bataljony, dwa szwadrony i cztery 
Llziałastawią się o 16-tej (pop.) dnia Z maja we \Vrześni, li­
nja czajek od K8Jza'llowa do Barda. 

b) Z-ga kolumna 'pod generał-majorem v. Blumenem: 
bataljon, strzelcy, jwzda i a'rmaty przy Myszkach i Zber­
kach, inne ustawienie miejsc po<zostawia się dyspozycji. 
Linja ,czajek od BaQ'da do Chociczy. 

c) 3-cia kolumna pod rozkazami pułk. Brandta w Śro­
dzie i kolo Środy: bata:ljomy, szWad~'0:]1y i d'Ziała. Linja 
czajek od Chociczy, prawe skrzydło rozciągnie się według 

. własnego uznania. 
3. Atak 3-ciego z rana, a rozkazy co do ata.kil dzisiaj 

wieczorem od godziny 9-tej w kwaterze generała Blumena 
są. do odebrania, gdzie będę i ja, skoro tylko dowiem się 
o przybyciu Z-giej kolumny . . 

4. Atak będzie przesunięty o ile Brandt nie będzie mógł 
dzisiaj zająć wskazanego stanowiska t. j. nie dotrze do 
W'arty, lub zajmie, lecz ·po fors·ownym marsz'u. 

5.W razie gdyby atak miał być 3-go przeprowa­
dzony, rpl'OSZę do siebie generała Hirschfelda i pułkownika 
Brandta 3-go o 7-mej z rana. 

Lecz wojska były 'zmęczone i 3-go trudno było się 
ruszyć, 

O godzinie 24-tej, a więc o północy generał Wedel! 
otrzymał od Blumena list, w którym tenże donosił, że od 
strony Wifześni dochodzi go huk dział, że Wr.ześnię zajęli 
już powstańcy i podpalili, dlatego to Blumen zdecydował 
się o Z-giej rano 3 maja 'Pod Z-berkami na dro.dr.>:e od Środy 
do Wrześni wojSIkazebrać, równocześnie wysłany oficer 
do generała.w edeHa nie Z1\Jstał go") (prawdopodobnie 
w Gnieźnie). . 

Niezrażony Mierosławski, mimo usunięcia z obozu 
wielu oficerów, zamyślał mz·bić poszczególne oddziały 
pruskie, zanim Wedel! skoncentruje je pod Gnieznem 
i przenieść powstanie nU'stępnie na Kujawy. 

'U) Beilleflwffi Mililii l'-Wochenblall 1849 - stl'. 115, T. II. kol. 
.o) Tamże .. . - "[,1'. 115 i 1 Hi. 
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PrzetO' stasawnie da razkazu MierosławskiegO', kawa­
lerja Kirkara i addział kasynierów Grabskiego miały iść 
traktem na Skatniki ku Wrześni, Brzeżański z resztą waj­
ska miał iść do Zberek i Mystek przeciw addziaławi wajska 
pruskiegO', 'który 'miał tam nocować, jednak nie nocawał.01) 

W nacy z dnia 31 kwietnia na 1 maja pa maszerował 
ku Wrześni i zajął ją, choć tamtejsza RaJd a powiatowa 
wymawiała się zapawiedzianymi kwaterunkami wajsk 
pruskich, które nie nades'zły; z czego wnasił Mie'rasławski, 
że Prusaków zatrzymały razruchy ludności w Gnieźnie. 
Mierosławski stracił wiele czasu, wskutek wyrpa,dków pod 
Miłosławiem. 

Milasławzupełnie spusto-szały, z rannymi i trupami, 
z akalicą j'uż i tak w ciągu długich leż wycieńcZQną, trzeba 
była kaniecznie opuścić. Nim jednak ruszano z Miłos~a­
wia, Wrześnię opuściła w'OjSlka pruskie, a nawet paucie­
kali z niej Niemcy da Poznania, skaropierwsi kosynierzy 
z Miłaslawia wtargnęli do Wrześni z krzykiem, bijatyką, 
a nawet rabunkiem,") MieroslaWlSki zarząd:ził wymarsz 
z Miloslawia tr,zema ad działami okola 'Północy i zajQ-ł Kę­
błmva naprzeciw wojsk Bomsdorf-a, Winnogórę napTZeciw 
Blumena i brzeg Warty za wycafują:cym się na lewy brzeg 
W rur t y BraJndtem. 

'Gdy'by nie wypadJki w Miłosławiu, to zamiarem Miero­
sławskiegO' była przepłas,zyć tylkO' Blumena 'ku Wrześni 
i Śradzie,całQ- zaś 'Siłą rzucić się srpies:znie na Brandta, 
który przerzucił się na ,brzeg prawy. 

Ponieważ zaś Brandt wycofał się znawu bez prze­
szkody na brzeg lewy, dawiedziawszy się o losach bitwy 
p'Od Miłosławiem, pT2cto Mierasławski chciał się wbić mię­
dJzy pobitegO' Blumena a zdumionego Wedella, na pół­
nocną część Wielkopalski i tam wzniecić pawstanie aż 
po Noteć.") , 

Ptułkownik Brandt nie wział udziału w bitwie miło­
sławskiej. Wajska jegO' nie były nawet 3D-go o 8-mej orana 
gotawe z KsiQ-ża do wymarszu, a kiedy o pół do ID-tej ru­
szyły z Książa, apa niedługim mars'llU awangarda jego 
zbliżyła 'się ku Baguszynowi, doszedł gO' fałszywy meldu­
nek a napadzie P.olaków na poza stałą kampanję w Książu. 

Wysłał przeto pułkownika Ltittilchau rz 3 ISzwadron8!IIli 
huzarów da Książa z powratem, który na,turalnie nic nie 
zdziaławszy, wrócił do kolumny Brandta, kiedy ta była 
już w Nowem Mieście. 
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W Nowem Mieście Brandt dowiedział się od Niemców 
dokładnie, kiedy Garczyllski udał się dl? Miłosławia i kiedy 
Białoskórski przemaszerowywał w tym samym zdążając 
kierunku. 

Około 12-tej dochodziły go już odgłosy huku dział pod 
Miłosławiem, winien był natychmiast spieszyć się pod Mi­
loslaw, cóż, jednak nie miał dostatniej ilości promów, ani 
lu·dzi dla przeprawienia wojska. 

I tutaj jaskrawo uwydatnił się 'brak oddziału pionie­
rów w V km'I,msie, kłórzyby na 'Pręd'ce most budowali, 
CJzego nie brak. ,było u PoIaków. 

N. p. Polacy pod Dembnem przeprawili się na prawy 
brzeg Warty przy pomocy lekkiego mostu (Laufbrucke), 
to samo uczyni.Jipod Czeszewem i Pogorzelicami, mosty 
te jednak po 'Przeprawie zniszczyli, również promy i lodzie 
przeciągnęli na brzeg 'prawy. 

Pościg pruski pod Dembnem znalazł tylko dwa promy 
i jedną łódź. Gdy jedna<k Brandt dowiedział się o prze­
biegu nieszczęśliwej bitwy dla Blumena, wycofał wszyst­
kie wojska z powrotem na brzeg lewy Warty. Dnia na­
stępnego po bitwie Miłosławskiej dowiedział się Miero­
sławski, że Bomsdorf ruszył z Wrześni przez Bardo iZberki 
do Środy dla połączenia się z Blumenem. 

Przeto Mierosławski opuszczając Miłosław, postanowił 
iść w poprzek drogi Wrzesińsko-Średzki'ej, aby natrafić na 
Bomsdorfa, pobić go i odgrodzić Blumena od Wedella. 

Wiemy o tern pewnie, ponieważ sam Mierosławski 
zwierzylsię Brzeżańskiemu, iż wieczorem pocmruszerują 
do Wrześni na tę część wójska pruskiego, która się z Miło­
sławia tam cofnęła"') i pomaszerował przed południem 
l maja w kierunku Zaborowa, gdzie stanął o 13-tej godzi­
nie i zaciągnął kwatery. Stąd wysłał 3 kompanje piechoty 
i 1112 szwadronu ułanów z trenem do Ś'J'emu ·po śrooki ży­
wności, które miano dowieść do Zaniemyśla, z resztą ko­
lumny 'przekY'O{)zył pod Świączynem WaJrtę na 6 łodziach 
i 4 proma-ch. . 

Szef sztabu St. Poniński rozpisał szczegóły zamierzo­
nego ruchu i na 2 maja był już w Zaniemyślu, gdzie osią­
gnął lwntakt z kolumną generała Blumena. W Zaniemyślu 
dowiedział się o rozkazie generała Colomba w sprawie 
jednolitej akcji i kierownictwie generała Wedella, z pisma 
zaś Wedella o jego planie zaatakowania z trzech stron 
Mierosławskiego: od Gniezna przez kolumny generała 
Hirschfelda, od Środy p·rzez pobitego Blumena, a od Śremu 
pI"Zez pUłkownika Bran<lta. Lecz t.u wykonał Mierosławski 
znany manewr i przekreślił cały plan Wedella. 

ot) Pamip,lllik pnłk. Bl'zctańskiego ... st.l'. 34. 
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Szef sztabu St. Poniński rozpisał szczegóły zamierzo­
nego ruchu i na piśmie podał komendantom, aby nie 
usprawiedliwiali się nieotrzymaniem roz·kazów. Zresztą. 
byli to inni już dowódcy, po Białoskórskim dowodził obo­
zem Pleszewskim pułko\vnik Kuszel, w obozie Miłosław­
~kim piechot~ Oborski, a jazdą nadal Br·zeżański. ~-1imo 
to stanął tylko hufiec Oborskiego na czas do dalszego wy­
marszu, inni dowódcy pocią.gnęli na burzliwy sejmik, zwo­
lany przez partję ugodową") do lasu. 

Huszyłem, pisze Brzeżański, z moim obozem wieczo­
r em ku Pełczynowi i stanąłem koło cmentarza, czekając 
na resztę wojska'O). Więc nie tylko Oborski stanął, lecz 
także BrzeżańSlki na czas, stos'ownie do rozkazu. Miero­
sławskiego i nie pociągnął na burzliwy sejmik ugodowców. 
Brzeżański twierdzi, iż Mierosławski sam przekonał siQ, 
iż tylko obóz jego stoi, a brak oddziałów Nowomiejskich 
i Pleszewskich, porozsyłał przeto Miemsławski adjutantów 
do brakują.cych oddziałów, c·o przeszło dwie godziny za­
brało mu ciZasu.6 ') 

W imieniu tej partji przybył Ludwik Sczaniecki, .były 
pułkownik jazdy Kaliskiej, do głównej kwatery z nalega­
niem wysłania parlamentarza do Prusaków. 

'Vlierosławski "zwymyślał go, a straż strzelecka wy­
pchnęła go za drzwi". Wedle doniesień sejmikujący wów­

. GZa.<; pozyskali Kuszela i Berlie'go, któl'1ZY przyrzekli wy­
prowadzić swe odd'ziały 17. pod Miłosław'ia i rozpuścić na 
partyzantkę, tylko czujność inny·ch oficerów i szeregowy<CIl 
udaremniły ten spisek.") . 

Chodziło wiQc sejmikującym o taktykę inną, wobec 
Niemców, chcieli tworzyć oddziały po lasach, czyli t. zw. 
partyzantkę organizować, napadać w małych oddziałach 
na wroga, nie był to jednak skuteczniejszy środek, niż 
mieć zebrane wojsko pod jednem kierownictwem. Im cho­
dziło właśnie o to ,kierownictwo. Narazie ten pogląd nie 
zwyciężył w obozaJch, lec·z debata nad nim, sejmikowanie 
wobec wroga, przyniosło szkodę nie<powetowaną, opóźniło 
akcję o siedm godzin, powięklSzyło TO'zd zial '\tajska na 
dwie part je, z których jedna wierna Miel'osłMvskiemu, 
druga 'podszyła się pod firmę ,pułkownika Brżeżańskiego, 
którego Mieroslalwski uwa;żał os{)biście za dzicl'llcgo,choć 
nieudohlego grzędę.'") 
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Miemsławski po długich mozołach przeobraził obozy 
na jedn-olite wojsko, dzielą.c je na trzy gatunki broni. Pie­
chotą. dow-odził brygadjer Oborski, mają.c i komendę nad 
kosynierami, jazdę, choć niechętnie, oddał Mierosławski 
Brzeżań'skiemu, strzelcami "dla formy" dowodził nie­
pewny Berlie a właściwie Oborski, nadto każdy dowódca 
ręczył 'z osobna za swój oddział. 

D-o radykalniejszych zmian nie byłD czasu. To chwi­
lowe oczyszczenie 'bataljonów kosynierskich z oficerów­
malkontentów, dala na ,pewien czas hart wytrawnego 
hufca. 

Na czele bataljonu Średzko-Poznańskiego kosynierów 
'stał teraz Ja;bllwWlSki, na Olele PleszewIskiego MDrawski 
Teofil, a na czele NowDmiejskiego Mittelstaedt, wszyscy 
oddani Obors-kiemu, a ten Mierosławskiemu. W tych to 
bataljonachpra'Cowało dwud'Ziestu emigrantów i młodych 
podoficerów z landwery krajowej. Bataljony kosynierskie 
były jednak ciąJgle narażane na przekonywania ugodow­
ców, którzy acz przeważnie odeszli, zjawiali 'się za woj­
skiem, sejmikowali przeciw nac,zelnikowi, lamentowali, 
demonstrowali i odstręczali żołnierzy, aż postawili na 
swojem. W ów pamiętny dzień pod Ską,pem Mierosławski 
żali się, że ci, k1órzy z obozu odesz.li, nie poruszyli rezerw 
powstańczych na tyłach nieprzyjaciela, bo nie rozumieli, 
że jedno wielkie zwycięstwo Mierosławskiego m-ogło poru­
szyć cale Księstwo, moglo zniszczyć siłę pruską. i dać wielu, 
bardzo wielu nowych ochotników Mierosławskiemu, zaś 
swobooną. rękę do wtargnięcia do Kongresówki, malkon­
tencinawet nie uprawiali właściwej partyzantki, jak obie­
cywali.'·) 

I\ościowosila wojska Mierosław1skiego nie zmniejSlZyła 
się, bo 250 kosynierów ze Środy przyprowadził do obozu 
starszy Grabski. 

Z tern więc niezmniejszonem ilościowo w-ojskiem ru­
szył naczelnik rzMiłosławua dwiema kolumnami d-o Zbe­
rek i WrzeŚll1i i mial na ,celu rozd,zielić Hlumena od We­
della; 'p031ie'Wai jednak MierD"slawski spóźnił się o siedm 
god,zitn, 's'kutk~ellTI ag~tiLcjd w obozach zrozumiał, że celu nie 
osią.gnie bez osobnej bitwy z Wedellem. 

Wojsk-o MienllSławskiego ruszyło tpl'ZCZ Pałc'zyn do Mu­
rzynowa.' Plut-on, będący szpicą. i awangarda oddziału 
s,t!rzeioców, przy końcu 'WISi nie pytał, która droga pro'wadzi 
do Zberek, a która do Mystek, pomas-zew'Wał w lewo ku 
Zberkom. Mierosławski ruszył za nimi, Brzeżański ostro­
żniejszy kazał staną.ć swoim ludziom przy rozstajnej dro-

.') pows-tanie PoznaJiskie ,patrz po bitwie MiłDsławieckiej. 
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dze; wywołał jakiegoś chlopa z pobliskiego domu, wypyŁał 
się go o kierunek dróg i dowiedział się, że przed wieczorem 
widział maszerują.ce woJsko pruskie z Wrześni ku Środzie 
i to pospiesznie, widocznie w celu złączenia się z tamtejszą 
załogą· 

Wyslal więc Brzeżański adjutanta z rozkazem, aby 
szpica i awangarda wróciły się, bo cel dotychczasowego 
marszu SljJelz! na niczem. 

Wkrótce wrócił się Mieroslawski i całe wojsko ruszyło 
przez Bardo do Wrześni. Naturalnie, że miasto już zajął 
pr-zedtem Kirkor i kosynierzy Grabskiego; wojska prze­
maszerowały przez miasto i s>tanęły obozem na drodze 
prowadz~cej do Gniezna.") Za Murzynowem wojsko po­
wstańców liczyło i miało 2000 ludzi i amunicję znalezioną 
w patrontaszach pruskkh. 

We Wrześni nic nie było przygotowane, obozy nie 
mialy wytkniętych stanowisk. 

Mierosławski ze sztabem zajechał do pałacu. Żali się 
Brzeżański, że nie widział nawet szefa sztabu, któryby zo­
sŁawił straże obozowe, że tylko kilkanaście wedet wysu­
nięto w różne strony, że z braku komendy wojsko nie pil­
nowało obozu, samowo,lnie błąkało się po mieście, nęciła 
je wódka. Brzeżański sobie przypisuje zasługę, iż kazał 
doboszom bić na alarm, adjutan10m wypędzić żołnierzy 
z szynku do obozu. 

Było to naszem szc'zęściem,pisze Brzeżański, gdyż 
Prusacy byliby nas naszli i w największym nieładzie za­
stalL·') 

Dotarłszy do Wrześni, powtórzył Mierosławs'ki ma­
neWT, którym odgrodził obecnie WedeUa 00 Blumena, jak 
w dniu 30 kwietnia Blumena od Brandta. Rada powia­
towa we Wrześni wymawiała się przed zajęciem miasta 
zapowiedzianymi kwaterunkami wojsk prus'kich, które nie 
nadeszły, z czego wnosi! Mierosławski, że zatrzymały Pru­
saków w Gnieźnie rozruchy ludności. Pod'czas marszu na 
Wrześni!,; w dniu 1 maja doniesiono naczelnikowi, żege­
nera! Hirschfeld z dwoma bataljonami piechoty, z 2 szwa­
dronami konnicy i 4 armaotrumi idzie na Wrześnię.") 

Starcie więc było nieuniknione ! Siłę wojsk Hirsch­
relda albo przesadził wywindowcaMierosław&kiego, alho 
celowo umniejszył pruski !o'onikarz,·') aby usprawiedliwić 
w tym wypadku klęskI;: swoich pod Wrześnię.. 
--Ol) Pamiętni]{ putk. Brzeżańskiego ... sb·, 35. 

") Tam~e - slr. 35 i 36, 
U) Beiheft wrn Militar·Wochenblalt f. DezemJm· 1848 - str. 170, 

II. kG!. w środku . 
• ') Tamte. 
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Po drodze do Wrześni w dniu :2 maja znalazł Hir;;ch­
łeld wszystkie miejscowości prawie wyludnione, nie mógł 
nigdzie zasięgnąć języka, czy Polacy Wrześnię obsadzili, 
czy też nie, szukał we Wrześni Hirschfeld nie Polaków, 
lecz Blumena lub Brandta. Dowód to nie omylny, że do­
wództwo polskie umiało plan swój przeprowadzić w ta­
jemnicy. 

W takiej niepewności trwał Hirschfeld do chwili tej, 
kiedy "szpica" oddziału przedniego kawalerji·') przekro-. 
czyła wyniosłości terenu między Gulczewkiem a Sokoło­
wem istwierdzila obecność powstańców w Sokołowie. 

Po obu stronach drogi, wiodącej 'z Wrześni do Gniezna, 
rozpościera się na północ od Wrześni równina o glebie 
piasczystej. Pełna bagien dolina Wrześnicy rozciąga się 
skośnie do drogi z Gniezna i tworzy na ,południe od wia­
traków, które st{)ją opodal dwgi psarskiej, kotlinowate 
zagłębienie, 'będące na wiosnę i w jesieni poważną prze­
szkodą do przebycia. Droga psarska i słomowska od strony 
zachodniej, a na Małe Gutowo i Ostrowo od strony w<scho­
dniej obejmowały wioskę Sok{)łowo, położoną na, wschód 
od traktu Gniezno-Wr'ZeŚllia. W oddaleniu l km od roz­
widlenia drogi psarskiej i szlaku gnieżnieńskiego ciągnie 
się mały lasek, dzisiaj ,przeważnie świerkowy, w roku 1848 
przeważnie brzozowy, kształtu elipsy, rozciągniętej od 
zachodu na ws'chód. Lasek ten, jak słusZ'llie zauważa 
Ek;kert") ,,'był poprostu kluczem pozycji sił polskich w bi­
twie." Na północ od lasku brzozowego ciągnął się teren 
bagnisty, zostawiony na, łąkę lub pastwisko z rowem po­
dłużnym, wykopanym dla odwodnienia. Rów ten był prze­
szkodą dla piechoty i dla jazdy. W stosunku do tej bagni­
stej smugi wznosił się tra:kt gnieźnieńsk{)-wrzesiński 
wsparty na kilkumetrowym wale. Również smuga bagni­
sta rozpościerała się na północ od SOkołowa, na zachód od 
drogi gnieźnieńskiej i ciągnęła się aż pod OstrowQ Szla­
checkie. 

Jeśli rozważymy, że dzis iaj, pomimo zdrenowania, 
teren ten nie jest zupełnie suchy, to jasnem jest, że te ba­
gniste smugi były powa,żną 'przeszkodą dla działań bojo­
wych artylerji i jazdy w re'ku 1848. 

Dlaczego Mierosławski przyjął walkę na równinie 
otwartej na północ od Wrześni? Możemy 'przyjąć rozwa­
żania EkkertaOt) za słuszne, że Mierosławski rozumował, 

U) I. :lllg', 2 s;-;wadl'O'TlaJ, "ipuJ.klJ tmza'I'&\\' Beiltefl - st!', I BO, l. kol. 
II) P,pulk, Józef gkkert: Bitwa pod Sokołowcm 2, V, 1848 (Druk, 

D. O. K. VII. \\' Poznuniu 19'25) nr, 9, 
") ?pulk, Józef Ekkel'! : Bitwa pod Sokolo\\'em", si \" g, 
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iż przeciwnik będzie maszerować z swoją jazdą i artylerją 
traktem gnieżnień,skim, który na owej prze.strzeni bagni­
stej był cieśniną bardzo nieprzyjemną do przebycia dla ar­
tylerji i piechoty. Pod samą Wrześnil)., nie. pozwalalaona 
Prusakom odpowiednio się rozwinąć na zachód, a na 
wschód był·o dotkliwe. To było powodem, że .Mierosławski 
postanowił przyjąć bitwę. Popełnił ten błąd Mierosławski, 
że w początkowej fazie bitwy dopuścił do opróżnienia So­
kołowa, które później musiał zdobywać, i że Sokołowo, jak, 
słusznie zauważa Ekkert, nie stalo się dla niego podstawą 
obronną·") 

O zbliżaniu się wojska .prus'kiego uwiadomił Polaków 
jeden z okolicznych obywateli. Wówczas Brzeżański wy­
pędził resztki .ociągających się posłańców z miasta i koń­
czył formowanie kolumn ~a miastem.'O) 

Hirschfeld postanowił Sokolowo wziąść szturmem. 
Piechota jego !posuwała się w kompanijnych kolumnach 
już poniżej drogi Słomowo-Ostrowo (A). W Sokołowie je­
dnak były tylko czaty wojska polskiego z pod Wrześni, 
które mial y na celu obserwowanie nieprzyjaciela a nie 
walkę z nim, dlatego też na widok silniejszego nieprzyja­
ciela wycofały się w kierunku Wrześni. Gdy prus'kie woj­
skopodsuwało się pod Sokolowo, Mierosławski nadjechał 
i stanął na drodze między miastem a Sokołowem, Brzeżań­
ski zaś 'Pospieszył zająć zagajenie brzozowe.") 

Mierosławski stał ze swoimi kosynierami, strzelcami 
ne lewo (b) od drogi w kierunku Gniezna, mając jazdę na 
lewem skrzydle, Brzeżański zaś rozłożył się na prawo (a) 
od wspomnianej drogi. Na lewem skrzydle bataljon ma­
jora Jabłkowskiego (t. zw. śred2ko-poznański) lewem 
swem skrzy'dłem dochodził do drogi gnieźnieńskiej, obok 
niego rozwim}ł się bataljon środkowy Mniewskiego, skiero­
wany wprost na lasek ,brzozowy, a prawem skrzydłem 
drogi ostrowskiej dotykał ,bataljon prawy Mittelstaedta. 
Na zachód od drogi gnieźnieńskiej stał szwadron Kirkora 
z 'plutonem Li:pskiego w rezerwie, na 'prawem skrzydle 
w rezerwie stał po drodze ostrowskiej i na 'zachód od niej 
z jazdą swą pulkowni'k Brzeżański z plutonem Słupskiego. 
Węclewski z artylerją zająJ stanowisko obok wiatraków na 
trakciegnieźnieńsko-wrzesińskim . 

. Prusacy zajęli bez przeszkody tę miejscowość i ugru~ 
powali się do walki (B, C), gdy tylko przednie ich linje 
o1rzymały ze strony wzgórków na północ od miasta Wrze-
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śni gęsty oglen. Stały tam naturalnie najbardziej wysu­
nięte pozycje powstańców, za nimi \Vi-dział nieprzyjaciel 
trzy ich kolumny maszerujące przed miastem. 

Polakom do obrony sprzyjał teren, bo mokre i torfiaste 
łąki po obu stronach drogi powiększyły się z powodu sil­
nego deszczu; nie dozwalały one wojskom Wedella odpo­
wiednio rozwinąć się do walki, a nadto nie wystarczyły za­
biegi pruskiej konnicy. Brzozowy lasek na wzniesieniach 
między Sokołowem a Wrześnią okolo 300 metrów od drogi, 
dawał powstańcom swobodę ruchów i doskonałą pozycjQ 
do obrony. 
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To teZ Hirschfeld nie pokusił się zaraz przeprowadzać 
ataku, nie znając ·siły polskiej, a sam rozporządzając szczu­
płemi wojskami, chciał najpierw wybadać ilość wojska 
polskiego i próbował skłonić dowództwo polskie do rozwi­
nięcia swoich sił, ale Brzeżallski zajmując wcześnie brzo­
zowe zagajenie, nie tylko 'zaslonił przed nieprzyjacielem 
grupowanie się wojska, lecz także zmylił Hirschfelda 
w obliczeniu sił polskich, a dla siebie zyskał, zasłonięty 
brzeziną, spokojne i ilale'żyte formowanie wojska dCl 
bitwy.") 

To wielce pomogło Brzeżańskiemu, iż dłuższy czas 
mógł się trzymać w zajętemstanowisku. 

W tym też celu nakazał Hirschfeld artylerji wyjechać 
ze Sokołowa i zająć pozycję u południowego wylotu mia­
steczka na szosie na ·południe od stawu. Polacy ustawili 
swoje 4 armaty 1200 metrów po zachodniej stronie drogi 
za miastem ('b) i otworzy<liżywy ogień. Wówczas Prusacy 
na 1600 metrów od polskiej artylerji usadowili swoje 
armaiy (D) i odpowiadaJi na celne, choć male-go kalibru, 
strzały, będę.c sami 'z flanki za.bel'Jpieczeni szwadronem 
huzarów (E); Hirschfeld nakazał podc:z-as pojedynku arty­
leryjskiego zasypać zarośla pociskami, gdzie ukryli się ko­
synierzy. 

I tak ·popewnym czasie Hirschfeld przekonał się o sile 
i rozkładzie wojska pod Wrześnią. 

Prawe skrzydło lasu brzozowego obsadzili silnie po­
wstańcy i zapełnili cały las kolumnami piechoty, w tyle od 
lasu, niedaleko drogi dwie silne kolumny stały gotowe do 
walki; drogę również obsadzili powstańcy, na lewem 
skrzydle na zachód od drogi za p07.ycję. artylerji, zasłonięci 
lagodm~. wyniosłością, nad samą rzeczką Wrześni-c!). stały 
3 szwadrony polskiej konnicy (c), obok nich 1 bataljon 
piech()ty,zapewno strzelców, a u wylotu skrzydła lewego 
jeszcze 2 szwadrony. 

GłÓwnodowodzą.cy ,siłami pruskimi generał Wedell, 
w nadziei, że odpoludnia BIumen na oza:s zaatakuje Wrze­
śnię, 'postanowił prowadzić walkę o miasto. Po długiem 
przygotowaniuartyleryjskiem. Hirschfeld przesunął od­
działy swe na prawo od drogi Września-Sokołowo, chcę.c 
wy.przeć głównie Brzeżańskiego z zajętych ·pozycyj. 

Nie . mogąc jednak wytrzymać morderczego ognia 
strzelców, oddziały ·pruskie musiały się cofać,") gdy nagle 
wysunęła się kolumna kosynierów z lasu, dobiegła mimo 
krzyżowego ognia nieprzyjaciela do fol warku, tu taj oto-
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czona przeważającą liczbą Prusaków, zdziesiątkowana nie­
pl'zyjacielskiemi salwami, skryła się w zarośla przed la­
sem, nieprzyjaciel zatrzymał swoją pozycję również przed 
lasem (H). 

W krótkim jednak czasie - bo około 18,30 godziny -
wyłoniło się z lasu 300 kosynierów i strzelców z kapelanem 
na czele, który z krzyżem w ręku i ze sztandarem wiódł na 
bój śmiertelny, nie zważając na ogień dział krzyżowy i pie­
choty, % z nich wtargnęła do folwarku (E), reszta legła na 
pobojowisku i kiedy ta część szczęśliwie dotarła, chciała 
sformować się do dalszego ataku, kontrata:kiem otoczona, 
chmarą Prusaków (J, K), zginęła, nawet i tych w}"strzelano, 
którzy się poddali; zginął i waleczny kapelan, zginęli 
wszyscy, tylko garstka 20-tu wróciła do swoich. 

Lewe skrzydło 'powstańców musiało się cofnąć zupeł­
nie, a prawe opuściło ogrody i schroniło się w pobliSkim 
lesie (d). Tam obstawiło brzeg lasu kilkudziesięciu strzel­
cami i sformowało się na nowo w czworobok do bitwy. 

Brzeżański patem posunął jazdę pod samą wieś,pod 
same lewe s,lu'Zy,dło nieprzyjaciela. Czarnomskiemu na­
kazał tak maJszerować, aby im zabrał lewą flankę od Gul" 
ezewka.73) Długo sroiył się nieprzyjacielski 'Ogień artylerji 
bez wydatnych jednak rez,ultatów, mimo kilkakrotnych 
swych 7JIIlian w ,pozycji. Wedell i Hirschfeld przekonali 
się a bezskutecznych swoich za:biegach, a nie widząc pa­
mocy ze środy, 'pastanov.1li chyłkiem wycafać się na Gnie­
zna. Obawiali się .zresztą, by zapal 'pawstańców nie udzielał 
się całej ludności, kt6raby mogla odciąć 'Odwrót do Gniec 
zna, ,gdzie zostawili nieliczną załagę. 

Zostawił 'przeto Hirschfeld silną straż tylną, która 
miarkować miała naJpór powstańców, zatrąbić kazał do od­
wratu i sam cafał się (R, M, T), dają.c w ,odwrocie pierw­
szeństwo bagażam ze strażą artylerji, a wreszcie piechacie. 

Twk przerwany 'Odwrót nieprzyja.ciela nie uszedł uwagi 
polskiego dowództwa, wzmoż'Ona tężność ataku, pawstańcy 
abesz-li nieprzyjaciela oz lewej strany i obsad'Zili Sokołowo. 
Manewr taktyczny wywałał niepokój w szeregach uchodzą­
cego nieprzyjaciela, zmusił go do zaciekłej obrony wozów 
z amunicją, które grzęzły w błacie. 

Prusacy natrafili na nową trudność, ba jeździe pol­
skiej udało się pod,palić Gulczewko, leżące na dradze ich 
odwrotu i zmusić ich da nowego rozwinięcia sil między 
Gulcozewkiem a Gulc.zewem. 

73) Pamiętnik pułk, Bl'zeżańskiego", str. 37, 

Milosław-Sokolowo 
3 
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Dopiero pod Czeluści nem Hirschfeld mógł zarzą.dzić 
godżinny wypoczynek dla wojsk zmęczonych cało-dzienną 
walką i upałami dnia, stąd ruszył dałej i stanął o 4-tej rano 
w Gnieźnie. 

Źródła pruskie") oceniają straty pod Wrześnią bardzo 
oględnie: 

5 zabitych, 36 Tannych, 1 dostał się do niewoli, 2 konie 
zabite, 18 poranionych; straJ.y zaś pols'kie oceniają, powia­
dając, że 112 pogrzebano w miejscu, 112 leżało rannych, nie 
licząc spalonych podczas odwrotu. 

Prusacy mieli mniejsze straty, lecz podawanie liczby 
za:bitych i rannych do kilku jest fałszem, padło ich zna­
cznie więcej. Brzeżański podając licz'bę ·8trat pruskich 
twierd'zi, że ani połowa z liczby Polaków nie ,zginęła,'6) 
mniej o tyle od strat polskich, że Prusak za;bijał i bezbron­
nego P.olaka.'·) Pla'c bitwy pozostał w rękach Ipowstańców. 

Moraczewski w swoim 'pamiętniku, opisując bitwę pod 
W1'ześnią") powiada, że Mierosławski bitwę tę od początku 
do końca po mistrzowsku 'prowadził. Ustawienie do bitwy 
nie dawało wglądu Prusakom ża'dneg'o, tak, iż rozpoczyna­
jąc bój o Wrześnię, nie wiedzieli 'z jaką silą wa'lezą· 

Ustan,owienie polskiej artylerji rpod pagórkiem na roz­
drożu dróg 'psarskiej i słomowskiej, było tak skutecznie 
ulokowane, że huzarzy, którzy Ubezpieczali działa pruskie, 
nie znaleźli wytchnienia. 

Kosynierskie bataljony, lubo ubrane tylko w ·białe płó­
cienne kamizelki albo granatowe sukmany, poformowano 
tak dobrze w czworoboki, ,pomieszano 'l.e s trzelcami w pier­
wllzych szeregach, że stanowiły środek linji i zachowywały 
się jak wyborowe wojsko . 

Mimo krzyżowego ognia kosynierzy bez namysłu, bez 
wahania pędzili przez łąkę, przez ogród, mimo kolosalnych 
strat, do folwarku. W tym wypad'zie zginęli znakomici 
oficerowie: Krzysztofowiez, Wołoszyński, Drozdowski, 
wszyscy oni tułacze z Francji, znllJleźli "palmę męczeńską." 
wraz ze swymi walecznymi żołriierzami.'8)) 

Wogóle bitwę tę Mierosławskiprowadzil w wielkim 
porządk u,pod'lilWiać 'należy szybkość pOl'u '~zeń, żywość 
akcji, ledwie jeden oddział się wysuwał z lasu, szedł drugi 
i trzeci. 
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Bitwa nie doznała zastoju, mimo pożaru gumien fol­
warku. Lud okolicy uderzał w dzwony, zwoływali go kon­
ni posłańcy, począł z3Jpełniaćbrzegi borów i lasów poza 
t.ylem Prusaków, czego soję ci najwięcej obawiali. 

Mierosławski z jazdy nie był zadowolony, jego zdaniem 
jazda po bitwie pod Wrześnią, jak i po bitwie pod Miłosła­
wiem, swego zadania nie spełniła. 

Ofiary, jwkie Mierosławski poniósł w wielu zabitych 
i rannych, 'pchając celowo kolumny kosynierskie pod So­
kołowo, nie opłaciły się, ja~da, która miała i czas i pole 
i możność zajścia na boki nieprzyjaciela, nie ruszyła się.") 

Ostatnie twierdzenie Mierosławskiego należy nieco 
złagodzić, bo konnica polska ruszyla się, wszak jej lo się 
udało dostać się do Gulczewka i wskutek tego zmusić nie­
pnzyjaciela do nowego rozwinięcia s'woich sił, będących 
w odwrocie. 

Brzeżański twierdzi, iż wojsko pruskie, podochocone, 
s'paliło samo :po drodze Gu,lczewko, posiadłość majora Ka­
mińskiego.o.) 

Trudno nie wierzyć Brzeżańskiemu,który dowod~ił 
jazdą ,pod Wrześnią, i który był dokładnie poinformowany 
o szczegółach walki pod Sokolowem. 

Mierosła'\vs'ki narzeka na pułkownika Brzeżańskiego, 
który :choć mógł i powinien, nie wpadł na drogę od Sokoło­
wa do Ostrowa, lub nie sięgnął na drogę od Słomowa do 
Ostrowa na tył nieprzyjaciela. Tak było na prawem skrzy­
dle, na lewem Kirkor ze swoim szwadronem i plutonem 
Lipskiego mógł obejść rów i mo'Czary ma trakcie wrzesiń­
skim, by przedąć odwrót pruski. 

To się wszystko nie stało. Daremnie Mierosławski 
słał rozkazy prze2 Pilińskiego, Szuberta, Bogusza, 8JŻ znie­
cierpliwiony sam dopadł Brzeżańskiego, lecz na pościg, na 
szarżę było już 'za późno . 

Tak samo i Kirkm'a szef sztabu, Poniń-ski, nie wyrwał 
z pI'zed rowu, a już o wspólnej 'szarży mowy być nie mogł-o. 
Sprawiedliwość jednak wymaga dodać, że była to już noc, 
teren bagnisty, szarża zalem ograniczona. Mierosławski 
jednak rozmachem, naJbytym pod Sokołowem"') tego sa­
mego wieczora zepchnął Prusaków z Gulczewka do Gul­
czewa, Doma,galski poprowadził strzel'ców, nad którymi 
Berlie stracił kierownictwo, pod Czeluścin, który t() nie­
przyjacie,l zajął swą przednią strażą, a Brzeżański z no­
wym szturmem oczyści! Czeluścin z Prusaków aż do lasu 
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Gębarzewskiego, którzy zmęczeni ustawicznemi marsza­
mi, zasłonili się tylko czatami i spali twardym snem, prę­
dko się obudzili, lecz wśród ciemności, nie znając sił po­
wstańczych, cofnęli się spiesznie do Gniezna,"') i to tak, iż 
droga do Gniezna stała przed powstańcami otworem. Pow­
stańcy zajęli Czeluścin, niestety tutaj okazał się "jak zwy­
kle" brak amunicji.83) 

"Ten brak ładunków ciągle się u nas powtarzał, pisze 
Br'zeżański, niemal codziennie musiałem się o nie s'prze­
czać z Mierosławskim."·') I Mierosławski zamyślał iść na 
Gniezno nie ażeby miasto to koniecznie zdobyć, bo do tego 
za mało miał żołnierzy a jeszcze mniej amunicji, lecz po 
naradzie z Ponińskim i Guttrym dlatego, aby: 

1. poprzeć powstanie wywołane w okolicy Gniezna; 
2. zmusić WedeUa do skurczenia 4 dywizji na tym 

punkcie dywizji, która tak była porozrz·ucana po oko-licy, 
że trudno było do 5 godzin zebrać do bitwy choćby 3 tY'siące 
żołnierzy i wreszcie dlatego, aby 

3. odskoczyć od Bl'umena i Brandta, którzy w Okolicy 
Środy 'pOłączyli ,się, mając razem 8.000 .piechoty, 2.000 jazdy 
i 12 dział. 

Jakżeż złudnie wygląda twierdzenie nieprzyjaciela, że 
z bitwą ,pod Wrześnią ·złamała się wiara i moralna siła 
w zwycięstwo sprawy narodowej! 

Plan ,Mierosławskiego zaprzecza tedencyjnym wywo­
dom! Wiara nie mogła się załamać, wsz'ak Mierosławski 
zwycięstwem pod Wrześnią rozerwał pierścień, którym 
zamknięto go 'pod Sokołowem i Wrześnią. 

Plan Mierosławskiego, maszerować na Gniezno, upadł 
z innych powodów. Oto kiedy dochod'ziły wieści o zajęciu 
Zberek przez Blumena, o napadzie na Wrześnią; Miero­
sławski udobruchany na Brzeżań'Skiego za 'brawu~'owe zdo­
bycie Czeluścina, oddaje mu :komendę, sam zaś w nocy 
wyjeżdża do Wrześni dla zasiągnięcia języka o Blumenie 
i Brandt'cie, a racżej dla ś-ciągnięcia zwpasów do jutrzej­
szej bitwy. Ten sam Brzeżański, wykorzystując nieobec­
ność wodza, .podniósł sprzeciw dla :zamysłów na:tDzelnika.") 

Brak amunicji ubezwładniał 'fuchy powstańców, o ści­
ganiu pobitego nieprzyjaciela . "nigdy nie mogło być mo­
wy", pisze Brzeżańs'ki i dlatego ,·on się sprzeciwiał planowi 
Mierosławskiego. I pod tym względem miał rację Brze­
żański a nie Mierosławski, który posądzał Brzeżańskiego 
o rokosz. 
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Brzeżański szczerze tak pisze: "Przedtem, gdy byłem 
młody, nie pytałem się co i gdzie, tylko każdy szedł tam, 
skąd huk dział dochodził, lecz dzisiaj umieją zakładać 
kluby, rezonować, co kilka dni dla ·poratowania zdrowia 
odjeżdżać do domu. Dałby Bóg, aby ich i ich następców 
inne grzało słońce i obudziło uśpionego ducha."S') 

Kto tak pisał, ten był z pewnością przeciwnikiem re­
zonowania, a jeśli sprzeciwiał się Brzeżań,ski p1anowi Mie­
rosławskiego, to miał powód w brak,u amunicji. 

W 'Planie bowiem Mierosławskiego leżało właściwie 
nie tyle ",dobycie Gniezna, co, będąc zasłoniętym powsta­
niem ludności o'koło Gniezna, wymknięcie się na zachód 
ku jeziorom: KIecka, Łop-ienna i Rogo~va, aby, wydobywszy 
się z matni pruskiej, zwabić Wedella na bezdroża, zmusić 
go do rozdrobnienia swej siły i pobić błą.kające się jego od­
działy. 

Temu ,planowi sprzeciwiał się Brzeżański. Mierosław­
ski pisze, 'że o lO-tej rano piechocie, do.chodzącej w marszu 
do karczmy Bwbiak, raptem znikła jazda Brzeżańskiego 
wraJz z towRmyszącym jej oddziałem strzelców i .pos'uwała 
się w kierunku Witkowa zamiast Gniezna.") 

Mierosławski dopadł pułkownika 'Pod Grotkowem, 
lecz tutaj "rokoszanie" dopadli bryczek i koni i "wyjechali 
do Wit'kowa. Mierosławski bojąc się bratobójczej walki, 
gdyż strzelcy Langiego domagaU się są:c1u doraźnego nad 
pułkownikiem Brzeżańskim, lub bojąc się doszczętnej roz­
sypki, zdecydow,ał się skier()wać resztę swego wojska na 
Witkowo. 

Brzeżańskiego siła nie leżała tylko w szczupłych sze­
regach woj'ska, lecz poza wojskiem w nie.chęci, jak twier­
dzi Mierosławski, szlachty do walki.s,) 

Już wówczas zaczęły się pod formą ,propozycyj poko­
jowych skargi i denuncjacje na Mierosławskiego, robili to 

. nawet ci, których Mierosławski jako emi'sarj'uszy wysyłał 
w powiat, dla wywołania powstania, ci szli, robili wiele ha­
łasu i wywlekali "domowe obo.wwe Sipra .. vy".") 

Ta:kich bylo z 50, powiada Mierosławski i to ze znanych 
wielkopOliskich rodzin.") 

Bezkarność kmku Brzeżańskiego zapewniała możli­
wość układów z Prusakami, czyniła Brzeżańskiego popu­
larnym, tak dalece, że o 4-tej Tano po długich swarach 

'8) Pamię!inik pułk. Brzeżn,lskiego ... st,.. 41. 
8') !PowIStanie P'oznai.skie ... str. 182. 
SS) Tamże. 
BO) TamM. 
00) Tamte - st,.. 182 u dołu. 
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w sztabie "oficerowie krajowi" chcieli złożyć Mierosław­
skIego z dowództwa i mianować Brzeżańskiego, celem ofi­
cjalnegD rozpoczęcia z Prusakami negocjacji. Brandt"') 
podaje ja'ko powód rozdarcia w obozie ten, że walka jest 
niepotrzebnie przedłużana, że lepiej będzie wojska rozpu­
ścić, że zwycięstwo ,pod Wrześnią za wiele krwi kosztowało . 

Brandt czyni Mierosławskiemu zarzut, że nie umiał 
zwycięstwa wrzesińskiego wykorzystać. W Gnieźnie, kie­
dy wróciły wojska Wed ella, które miały zwyciężyć, zapa­
nowało zdziwienie, sam Wedel! musiał .swój plan strategi­
czny porzucić, ,pojechał przez Poznań do Środy, aby 
z Brandtem się porozumieć.") Mierosławski też musiał 
swój plan porzucić! 

Brzeżański sam nie 'posądził Mierosławskiego, aby rze­
czywiście chciał maszerować na Gniezno, gdzie stało 11.000 
wojska pruskiego z 11-ma armatami. Nikt z f'Ozsą,dniej­
szych oficerów - mÓwi Brzeżański - nie godził się "z tą, 
warjacką myślą." 

Na życzenie de'pulacji oficerów, a mianowide na ży­
czenie Brudzewskiego, poszedł Brzeżański do Mierosław­
s'kiego, czy zamyśla o szturmie na Gniezno. Gdy Miero­
sławski potwierdził to w oczy Brzeżańskiemu, znowu obaj 
pokłócili się o bra:k a-municji. 

Brak amunicji był wielki. Zapytany oficer artylerji, 
Węclewski, oświadczył, iż ma po jednym naboju kulowym 
i po kilka kartaczy na działo; strzelcy mieli po 10-12 ła­
dunków. 

I choć zwolennik Mierosławskiego objeżdżał obozy, że 
skoro jest proch i ołów, to można robić naboje, nikt amu­
nicji nie żądał już. 

Wkradł się nieład, brak dyslpozycji, energji, nie było 
widoków na pomyślny atak na Gniezno i plan Mierosław­
skiego upad!.") 

Budzi naszą ciekawość, dlaczego generał Blumen bez-' 
czynnie wy'poczywał w Środ'zie, dlaczego nie .spieszył z po­
mocą, kiedy krwawiły się szeregi Hirschfelda? Blumen 
chciał czekać na Brandta. Kiedy jednak usłyszał odgłosy 
strzałów z pod Wrześni, ruszył wieczorem w kierunku 
Wrześni i ~lanął o 24 godzinie w Zberkach. 

Tutaj niespodziewanie odwołano go z częścią wojsk do 
Poznania. Sam Wedell ściągnął swe wojSka z Rog.Qwa, 
Gąsawy i Łopienna do Gniezna, a opuszczone miejscowośd 
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zajęły oddziały pułkownika v. Hermanna, które stały na 
linji od Żnina do Rogowa, a nawet 2 bataljony piechoty 
jego i 2 szwadrony jazdy stały w Inowrocławiu. 

Tymczasem przyjechał z Berlina do Poznania z nie­
ograniczonem pełnomocnictwem gen. v. Pfuell. Do niego 
to zglosiłsiQ gen. Wedell celem porozumienia się co do 
dalszej akcji. Gen. Pfuell nie był Polakom życzliwy, to też 
porozumienie obu generałów polegało na tern, aby jak naj­
prędzej zgnieść powstanie. 

Pułkownik Brzeioń,ki 

Z tą myślą wyje<.:hał zaraz z Poznania Vo.'cdell do Bran­
dta do Środy, aby przywrócić koniec·zną łą.czność wlszysŁ­
kich sil zbrojnych, rozerwanych zwycięstwem Po'laków. 
Za wszelką cenę dążył Wed ell do tej łączności, która pro­
wadzić musiała do walnej rozprawy z Polakami, przeciw­
nikiem będą.e cząstkowych tylko zwycięstw, które znowu 
pozwalały Polakom zawsze się zorganizować do nowych 
walk. . 

Ułożono w Środzie p'lan w,spólneg'o działania. Na dru­
gi dzień t. j. 4 maja Brandt miał ruszyć ze Środy przez Ne­
klę do Czerniej ewa. I rzeczywiście, po wyznaczonej marsz­
rucie posuwał się Brandt 'ze swojemi wojskami i po dłu­
gim wy.poczY'nku w Nekli stanął w Czerniejewie. Posu­
ną! się jeszcze pod Żyd owo i okolicę, gdzie się rozlokował 
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i skę.d wysIał oddział kannicy w kierunku Wrześni i gęste 
patr.ole w okoliczne lasy, leżące po prawej jego stronie. 
I jakkalwiek Brandt stał tak blisko wojsk Hirschfelda, nie 
udało się im połączyć. Hirschfeldowi natomiast daniesia­
no, że powstańcy gramadzą swe siły około KIecka, VVrze­
śni i Znina, a oddziały ich opasowują Gniezno od wschadu. 
Hirschfeld pewny był walki o Gniezna, gdyż pruskie patro­
le ostrzeliwały się u bram :samego miasta i wyczekiwał tej 
walki w dniu 3 maja. Dochodziły go wieści, że powstańcy 
Wrześnię opuścili, że Trzemeszno wpadło w ręce polskie, 
że p.od Witkowem i Rogowem pawstała ludność. 

Na dzień 5 maja wydał Wedell rozkaz celem ściągnię­
cia sił. Rozkaz ten ·opiewał: 

1. a) Grupa wojs'k Hermanna, składająca się z 2 bata­
ljonó:w piechoty i 2~ szwadronu 'konnicy zajmie Modlisze­
wo i Madliszewko i na linji młyna Orch.owa pazostanie 
w kontakcie z Hirschfeldem. 

b) Grupa Hirschfelda (3 baialjolJ1Y, 3 szwadrony 
i 4 armaty) wyruszy a 9% rano z Gniezna i obsad,zi: Pi e­
trawo, Wełnę, Łabiszynek, Krzyszczewa, Pyszczyn 1 mlyn 
Ol'chowa. 

c) Część wojsk grupy Hirschfeltla w sile l bataljonu, 
%szwadrollu 'Pozostanie w Gnieźnie, gdz·ie obejmie całą 
służbę bezpieczeństwa. 

d) Grupa Blrumenthala t. j. 2 bata.!jony, 2 szwadrony, 
% kompanji strzelców i 4 armaty wymaszeruje z Zyd,owa 
przez Gniezno do Jankowa, Jankówka, Sl<rzynki i Arku­
szewa. 

e) Brandt ,zaś w sile 4 ba-iaJjonów, 51/z szw8Jd.wnu, 
1/z kompanji strzelców i oddziału pionierów, zajmie Gnie­
zno i okolicę. 

2. Wszystkie bagaże zostawić w tyle. 
3. V k,orp.usowi powierza się zaopatrzenie grup operu­

jących. 

4. Major OesŁerreich pozostaje w Inowrocławiu, w ra­
zie zaś potrzeby odmaszeruje do Bydgoszczy. 

Mając. pa uwadze nowe przegrupowanie Prusaków, 1'0-

zejrzmy się w planach Mierosławskiego. Brandt o planach 
jego ta'k pisze :.') 

"Celem Mierosławskiego oylo, wziąść o ile mażnaści 
Gniezno, mocna opanawać' Trzemeszno i wajnę przenieść 
do Kujaw, usadowiwszy się w Rogawie, skąd zamyślał roz­
pacząć przeciwko Prusakom t. zw. "gierillę" i cały kraj 
pchnąć do 'powstania." 

.'} Brandt III. str. 155. 
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Wymarsz Mierosławskiego z pod Miłosławia przez 
Wrześnię do Trzemes~na sprzyjał ,,, terenie falistym po­
biciu po.szczególnychoddziałów wojska ·pruskiego, które 
prędko gubiły łączność ze sobą,odd,ziela'Ile stawami i jevio­
ram.i, lasami i torfowiskacmi. Z planem swoim musiał się 
l\fierosławskd 'spieszyć, a:by nie dopuścić do pOłączeru.a się 
wszystkich sił nie·przyjaciela. Pla'Ily jego przerastały rze­
czywistość. 

Obóz jego był już 'zupełnie zdezorganizowany. Jedni 
w obozie, blę.kając się po bojowiskach Wrześni iSokołowa, 
p.rzejęci byli. smutkiem, rozpaczą. i brakiem nadzieji, dru­
dzy przekonani, że już 'czas nawiązać układy, czyli broń 
złożyć, obiecyowali so'bie z Brzeżańskim na czele wytargo­
wać od Prusaków dobre warunki, tern więcej, że ich naglił 
przyjazd nowego ipełnomocnika, mniej polityka, więcej 
wojskowego generała v. Pfuella. 

Kiedy Brzeżański maszerował w kierunku Gębic, wy­
słał BrudzewS'kięgo i Apolinarego K'Urnatowskiego do Po­
znania,. celem wywiadu o ile postą.piły układy wysłanego 
przez nich PO'Ilińskiego ze rządem pruskim."') 

I jeżeli nie doszlo już wówczas do złożenia broni, to 
tylko dlatego, że !bliskość pogoni i ciasność miejsca między 
Prusakami a dawną granicą nie pozwalały powzią.ć posta­
nowienia. 

Mar,sz Brzeżańskiego na Witkowo wpędził w matnię 
szeregi powstańcze z jednej strony Pru'sakom w liczbie 
18,000, z drugiej, od granicy, korpusowi obserwacyjnemu 
Moskali, liczą.ceornu 16,000. 

Kiedy adjutanci Brzeżańskie'go wchodzili do głównej 
kwatery, by domagać się paipierów i kasy, skonsternowani 
ukazaniem się Micmsławskiego i jego zaipytaniem: "czy 
chcą bić się jeszcze, 'czy ,poddać się", odpowiedzieli jedno­
zgodnie: "Pójdziemy, gdzie nas poprowadzois.z" .•• ) 

Brzeżański w swoim pamiętniku tak pisze: "Wszyscy 
wiedzieli, b<JCÓż się dłużej c!Jurzyć, iż nie mamy żadnej na­
d'zieji; zresztą nikt się nie chciał narażać naczelnemu wo­
dzowi".·') 

Mierosławski otrząsł się z przejść w obozie po raz dzie­
siąty i przedsięwziął marsz na przebój ku północy z tymi, 
co zamiermli pójść. 

")Pamiętnik pulk. Brzeźańskiego " . str. 45 . 
•• ) Pows-lanie Poznańskie ... str, 184 u góry . 
• ') Pamiętnik .pulk, BI'ze1ańskiego, .. str, 44, 
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Właśnie wrócił z pod Winnog6ry Piotrowski ze swoim 
oddziałem obserwacyjnym, donosząc, że korpus Brandta 
noc<lwal w Nekli i rusza dzisiaj przez Czerniejewo do 
Gniezna. 

Mierosławski dą.żył w nowej sytuacji do rozlanych wód 
od Trzemeszna do Mogilna, i z 2.400 żołnierzy zdążał ku 
GębicOJll. Z Gębic miał naczelnik otwartą drogę na Ku-
jawy, ku Pałukom, ku jezioru Rogowa. . 

Mierosławski wymykał się z pułapki prusk<l-rosyj­
skiej, wyślizgiwał się od jeziora Powidzkiego, na którego 
drugiej str<lnie ·czekał kOflpus rosyjski Reada, a z drugiej 
strony cisnęła masa pruska. Przychwycił on korespon­
dencję generałów C<llomba z Readem, dokładnie wiedział 
o rozczarowujących 'l-viadomościach z Królestwa. 

Z trzech możliwości wybrał Mierosławs'ki dolinę jeZ'ior 
wągrowieckich, ~tą.d 5 maja o świcie na wiadomosr. o po­
wstaniu ludu w szubińskiem,Kcyni, Żninie i R~gowie, 
rusza w k icnmk li Wilatowa, stąd w nocy myślał dosfać się 
nad obronne jeziora Rogowa. 

Nie wątpił 1\1 icro .~lawski, że przygotowany nieprzyja­
ciel z Gniezna zaskoczypowstańc6w blisko Rogowa lub je­
zior, dlatego zostawił 150 kosynierów (nowych) i 300 strzel­
ców z Berliem w TrzemcSlZnie z pC/leceniem wytrwrunia 
jak najdłuiej ' w Trzcmes·znie i zajęcia nieprzyjaciela 
i w koilCU doskoczenia do Rogowa przez Mogilno. 

Plan się powit')dl. Berlic zajął Trzemeszmo wcześniej, 
niż wojska Wedella. Mogilno opat1'zyło Berliego w ży­
wność i dało amunicję, zabraną Niemcom i Żydom, Miero­
sławski szczęśliwe przeprowadzenie tego ·planu na'zywa 
"tęczą tryumfalną, którą otulał jeszcze nieopadnięty dym 
Miłosławia i Wrześni, była to jednak już niemoc nasza" .'·) 

Mierosławski pracował wśród 11ajtru·dniejszy,ch wa­
runków, pracował ,wbrew nadziej'i wszystkich, planował 
wśród ogółnego zwątpienia. Chciał zyskać na czasie, gdy 
nie był,o już czasu zreorganiwwania i przegrupowania 
wojsk, ,by walce nadać charakter powstaniacalej ludności 
przeciw ciemięzcy. 

W tym dog<odnym dła siebie terell'ie utworżył Miero­
sławski z Trzemeszna podstawę ·operacyjną i obracał się 
w ok<Jlicy, gdzie, jak źródła pruskie notują., mieszkańcy 
byli "vollstandig seiner Suche ergeben und grundli'ch in­
surgirt""') 

'")Powstanie l'o-z.nańsl<ie,,, str. 18D. ;!. ustę,p. 

") Beiheft '\Im Militiir-Wochenblatl f. DCł.ember 1848, str. 18" 
J. koJurn!Ila. 
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o tych zamiarach Mierosławskiego wiedział jednak 
gen. Wedel!, nie wiedział jednak o sile wojsk jego, które 
w czwórnasób oceniał. 

Wedel! spiesznie koncentrował swe wojska między 
Modli8zewkiem a Lubowl!h zajmuj~c Gniezno, jako gród 
pełen tradycyj, przeszkadzał przez to Mierosławskiemu na­
dania powstaniu rozmachu politycznego, a pod względem 
wojskowym o-panować ważny punkt strategiczny. Zajmu­
jąc Gniezno, zagroził Wedęll poważnie TrzemeS'znu. 

Lecz na tern kończyły się domysły pruskie o zamia­
rach Mierosławskiego, co dalej zamyślał Mierosławski, po­
został·o zagadką dla .sztabu pruskiego i choć całą okolicę 
[lokładnie rekognoskowano, nie dowiedziano si .ę o nicżem 
więcej. 

Ta część I{sięstwa, która obecnie stawała się teatrem 
\vojny, była stworzoną dla partyzantki. Gęste lasy, jeziora 
i moczary, ułatwiały Mierosławskiemu wymykanie się 
z pułapki przeważających sił pruskich i nie dawały do­
\vótlztwu pruskiemu wglądu z powodu nieprzystępnego te­
renu, to też zdarzało się bardzo często, że większe oddziały 
pruskie maszerowały obok siebie o pół mUi, nic o sobie nie 
wiedząc. 

Przytem powstańcy obracali się w swoim kraju, mieli 
doskonałe wiadomości o nieprzyjacielu, podczas gdy Pru­
sacy ża,dnych nie mieli, a gdy rruieli, to spóźnione. 'OO) 

Wyzna<:wny dzień 6 maja do zaatakowania Trzeme­
sZlla rozwiał się jego opróżnieniem. Dlaczego Berlie opu­
ścił Trzemeszno? I<;iedy Oborski szykował piechotę do wy­
marszu, a Kirkor wysunął swój oddział jazdy do Padnie­
wa ku Rogowo\\ri, Brzeżański w Mogilnie wywołał znowu 
waśń, wSlPieraną przez malkontentów w obozie, co wpły­
nęło też na opróżnienie Trnemeszna. 

Berlie maszeruje do Trzeme8zna, nie myślał \v nim zo­
stać, raportował do dowódrltwa, że z 'powocLu zagrażających 
sił pruskich, któreby 'go .zniOSły, miasto to opuści w kie­
runku Wilatowa.'O') 

Nikt na Berliego nie napierai, Trzemeszno opróżnił ' 
niepotrzebnie. Wyszedłszy z Trzemeszna, miast udać się 
do Rogowa, poszedł do Orchowa. Sam zaś pisał, że masze­
ruje w kierunku Wilatowa, a skoro poszedł do Orchowa, 
to miał widocznie taką instrukcję od put-k. Brzeżańskiego, 
który wiedział, gdz-ie ,powstańcy n000wać będą.'·') 

100) Kunz: Die krieg. Ereignisse, str. 146. 
101) PamJę-1'lliJk ·pulk. BI·zeiań/llkieg{) ... str. 4<>. 
I.') Tam.ie - str. 45. 
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I ma słus'lność Mierosławski, kiedy pisze, że part ja 
Brzeżańskiego już rządziła w oddziałach powstańczych. 

Kiedy Berliemu z\volennicy Mierosławskiego czynili 
wyrzuty, że opuści! Trzemeszno, zostali zakrzyczeni 'przez 
partję Brzeżańskiego, która de facto od tej chwili rządziła 
w obozie. 

Siłę wojsk Wedella liczono na 12 i pół bata!jonów pie­
choty, 1 kompamję strzelców, 13 i pół szwadr-onu jazdy, 
15 armat i oddział pionierów; znaczyło to 9.700 ludzi i 1.300 
koni, nie licząc naturalnie samoo'zielnego korpus'll Hirsch­
felda i załogi Gniezna, t. j. razem 7.000 ludzi i 1.000 koni. 

Lewem skrzydłem wojsk Wedella dowod7;ił gen. Puck­
leI' (3bataljony, 3 i pół szwadronu i 4 armaty konnej arty­
lerji), -prawem skrzydłem dowodził pułkownik Brandt, 
który prowadził 'ze sobą 4 kompanje piechoty, 1 kompanję 
strzelców i 2 armaty konnej artylerji jako straż przednią., 
7 kompanij 'Piechoty, 5 arunat i ,oddział pionierów, jako ,silę 
główną i 2 bataljony piechoty, 5 i pół szwadronu jako re­
zerwę· 

Zarazem pułkownik Korpf, d,owódca sił nadnotockich, 
otrzymał ro-zkaz na wypadek zagrożenia Bydgoszczy, Szu­
bina i Kcyni, s,pieszyć Hirschfeldowi z 'pomocę.. W sztSJbie 
pruskim podejrzywano l'vlierosławskiego, że istotnymce­
lem jego jest 2idobycie w Bydgoszczy kas państ<wowych 
i nowe rozerwanie sił nrieprzyjacielskich.'03) 

Kazał przeto Wedel! Hirschfeldowi maszerować na 
północ od Gniezna. I Hirschfeld ze swoim samodzielnym 
kOl'pusem 5 maja ruszył przez Winiec do Barcina, gd'zie 
stanął już o 3-dej rano. Był to marsz pospieszny bez 
względu na zmęczenie ,żołnierza. 

SkuVkiem tak gwalto,wnego marszu, odciął Hirschfeld 
Mierosławskiemu drogę do Bydgos2iczy. 

Nad Notecią. zaciągnął Hirschfeld gęste placówki, po­
niszczył przejścia nad rzeką i patrolować kazał na całej 
drodze od Bydgoszczy do Inowrocławia, rnadto ściągnęJ do 
pomocy majora Oesterreicha z 5 kompanjami i szwadro­
nem kawalerji, która rekogrnoskowała teren w kierunku 
Strzelna. W d!l1iu 6 maja WedeH dwiema kolumnami' pod­
sunął się do TrzemeSlZna i zastał je natu~alnie opróżnione. 
Dlatego lewe skrzydło pod komendą Pucki era ruSlZyło przez 
Niewolno, Dusznę do Izdbów, środek w kierurnku Wilato­
wa, prawe zaś s'krzydło do Mogilna, lecz i Wilatowo i Mo-

- gilno zastali Prusacy opróżnione, a patrole doniosły, że 

103) Beiheft 'LUm Mi"liUir·Wochenbla,tt f. Dezembel' 1848, str. 185, 
L kol'llmna iI1a dole. 
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Mierosławski, Czapski, KurnaŁowski i Juljan MitŁel"ŁaedŁ 
z silą 4.000 żołnierza, wycofali się przez Kwieciszewo, Gę­
bice do OrchOWa.'ał) 

Przypatrzmy się tylko bliżej wymienionym miejscowo­
ściom na karcie, to pojmiemy, że do Orchowa szedł Miero­
sławski, bo tam był Berlie, lecz podziwiać musimy jego 
zręczność i przytomność umysłu. 

Mierosławski licząc się z przeważającą siłą nieprzyja­
ciela, który koncentrycznie chciał uderzyć na obóz polski 
i wyciągał jakby macki po rozmaitych drogach, wiodących 
do Trzemeszna, odsadził się niejako od Prusaków i wym­
knął się z ·puła,pkpO') i miał do wyboru w terenie dla siebie 
najdogodniejszym, z·aslonięty lasami kujawskiemi, zreor-' 
ganizować się, lub wTócić do Miłosławia z powrotem. 

W każdym l"a'zie odebrał możność Wedellowi rozbicia 
sił jego pod Trzemesznem i połączenia się ewentualnego 
z Hirschfeldem. 

Siły Mierosławs'kiego wynosiły wówczas około 4.000 
ludzi.''') 

Mierosławski od 3-6 maja zrobił ze swojemi niewy­
ćwiczonemi wojskami około 25 mil. Dowód to wielkiego 
czynu! Lecz siły jego, które w bitwie pod Sokołowem wy­
nosiły 6.000 Ż<ll ni erza, zmniejszyły się z powodu poniesio­
nych strat o 500 lUDzi, a z pcwnDścią aureola zwyeięstyv po­
większyła ich .szeregi ·0 nowych ochotników. Miał jednak 
Mieroslawsk4 w dniu 6 maja tylko 4.000 ludzi, bo .forsowne 
marsze,. gonitwa i poś'cig, spowodowały, że Wlielu nie.zdol­
nych do marszu i maroderów odpadało i takich, którym 
s.przykrzyła się ustaWliczna wędTówka. 

Jest to strata 27'10 starych .powstańców, a gdy d{)liczy­
my, że ciągle nowi ochotnicy 8tawali pod sztandarami wol­
ności, to ubytek starych powiększa się o 30'10, czyli system 
ochotniczy daje bezsprzecznie żolniel'zy bardzo odważnych, 
lecz w marszu nicwyćwiczony c h. "A zwycięstwo leży 
w nog3Jch żOlnierzy."J07) 

'0') Beihcft filir Dczcmber 1848, s·tr. 186, I!. kolum~la ŚrodeJ. 

i Braondt III. stl'. 158. 
10') Tamże na dole . 
••• ) Kun,,: Die kl'ieg. Ereignisse, sil'. toW. 
la,) Kum: Die k'rieg. Ere>ignisse, str. loW i 147. 

45 



ROZDZIAŁ II. 

Rokowania i ZdkOllczenie powstania. 
Rada wojoo'1la Prusaków w Gnieźnie. - Zam-uty Brze~ańskiego. 

Rada wojenna Polaków \V Skl:\lPem. - l\o'n.ieL~"nogć ' I'kl:ulów, j.ruko 
skute'k nieprzyjęcia .planu Mi eroslawskiego. - Stanowisko Miero­
sławskiego. - BrzEY.ia 1'lsk<i wodzem. - Nie7.!l.do'Wolenie żOł'nier"-y 

z uchwał \V Skl:\lP{)m. - Of.iarowibnie za,vie.szeTI;'" Iwon; Fl'us;J:kom . 
Pismo Bl'7.eż-ańskiego. - Powody odrz"Ucenia .propozy{!ji BI'7.eŻal·lskie ­

go. - Treść ·oo.'powied!zi gen. Wedel la. - J(ról prusk'i zapowiada ,po­
d·ział W. Ksi~twa. - )(ontynuowanie operacji wojenny.ch. - Rzekome 
ustępstwa PI-usaków. - Drugie ,pismo Brzeżań,kiego. - Beznad7.iejne 
poło~e'I1ie BI'ze"ŻańS kiego a dCffiysły Wede]].ll. - List Wedella do Bl"Ze­
żallsk,iego. - Df\żenie do NIN'fidRcji pmv"tt\Jn1"/l. - - Obl'az a)kcji 
pruskiej. - Daremny wyj,ud Brandta dla lle rkaktacji z Pol·Rkami. 
Dals'zy mIl.1·SZ Pl"llsaków. - \Val'u'nki u.g·ody. - PI'zY'Puszc'l.e.nia PI'U­
saków. - Nowy 1lollred·nik. - O,pin,ja prostego żohniel'za po'lskiego . 

. Kto kapitulował ? - Ostateczne dyslokacje "Wojskll .pl·uskiego. - Po­
wrót gen. Hirschfclda. - Pościg ·pucklera. - Pościg Brandta . - Ta­
tarskie wgony Hi,·schfe.Jda. - Pos1ój PI"Usakó\\' . - Niewola i więzie­
nie Mierosławs.kiego. - W i·zyty Brandta. - Pn· .. ly-laml:ka d"obnych 
oddziałów. - OkruoierlIB two' Pru,~a·ków. - Obchód NiemcÓ"w w ,Po7.na­
niu. - Pożel,'Tlall!1y roz'l{az Wedel·la. - Zadowolenie 'l. postuwy wojska 
pruskiego w tródła(;h p~·uski{!h. - Zawód Polaków. - S.1~'ategja 

powsta·nia w. świetle krytyki. - T"udne wal"U'Tl"ki rekrutacji. - Wojsko 
pols'kie w roku 184-8. - Uzbrojooie. - Taktyk>l. - - Z.a kOlkzenie . 

Od południa zdą.żał Brandt, stosownie do planu We­
delIa, ułOŻ<lnego w Środzie, przez Neklę, Żydo'W·o, gdzie go 
rządca hr. Skórzews'kiego przyjainie przyję.l, do Gniezna. 
W dzień dżdżysty 5 maja wkroczył Bramdt do miasta, wy­
suwając na ClZele szw3Jdronu 2 pułku gwardyjskkh hu­
zarów dla wzmocnienia tlIszanowania dla rurmji pruskiej. 

46 



Przybycie armji Brand ta zdzi,wlło Gnieznan, a miało na 
celu uprzytomnić Gnieznanom, że rząd pruski zamyśla za­
kończyć definitywnie ruchawkę powstańczą.') 

W Gnieźnie odbyto radę wojenną. w mieszkaniu We­
delia w obecności Hirschfelda, PuckIera, Brandta i szefa 
sztabu majora v. Voigt-Rhetza. 

Nie było jednomyślności: Hirschfeld ukazywał zdener­
wowanie, chciał kryć i ratować Bydgoszcz z jej kasami, za­
pasami i chronić ludność niemiecką., która już wypowie­
działa się jasno za Prusakami i dlatego może Hirschfel-d 
postamowil wyruszyć na pół;noc, przeważył plan jednak 
wymaJ\szu ku Trzemesznu. 

Strach przed Mierosławs'kim tak działał na Hirschfel­
da, że widział już maszerującego 'polS'kieg-o naczelnika, jak 
ongiś Henryka Dąbrowskiego tryumfalnie przez wiel'ko­
polską ziemię·') 

Gen. Hirschfeld ruszył dnia 5 maja o 9-tej rano z Gnie­
zna i forsownym marS'lem stanął 6 maja o 3-ciej w Barci­
nie, kllizal tam przejścia na Noteci poniszczyć, pomasze­
rował do Tarkowa i 'czekał na drodze Inowrocław-Byd­
goszcz, ściągnął do Nowej-Wsi-Wiel'kiej załogę Inowrocła­
wia, składają.cą się z 4 kompamij landwery 3/14 i z2 s,z,wa­
dronów 3 pułku -dragonów. 

Pułk 21 piechoty, będący w składzie kolumny Hirsch­
felda, 'pJ'zeprowad,zi! uboc,znemi drogami nooleśniczy Nie­
miec do Barcina i I\V 18 godz'inach pułk ten zrobi! 7 i pół 
mili. 

Ponieważ nadeszła noc, szpica myśląc, że .zbliżają się 
Polllicy, s'tJrzeliła. Polaków nie było, lecz tylko 2 sarny. 
Mierosławski miał być niedale'ko, ,posłyszał w cichej nocy 
strzały i zrozumiał plan Prusaków i wycofał się, uchodząc 
osaczeniu Prusaków. 

Mierosławski pomaszerował do Gębic, a stamtą.d do 
Orchowa. W ten sposób zostawiał Mierosławski Hirsch­
felda daleko za sobą i zmniejszał w razie nwpadu silę pru­
ską. o ,kolumnę Hir,schfelda, 'POdCZiVS gdy on sam calą. swą 
silę mial nadal pod ręką.') 

Wedell wysiał maszerują.ceml1 na pól>noc Hir'schfel­
dowi nowy rozkaz, aby przez Inowrocław maszerował do 
Strzel na, a później do Powidza, trzymając się zawsze linji 
jeziora po prawej stronie. 

') Brandt III. str. 155 u dołu, 

') Tamie - str, 156, 
3) Kum: Die k.rieg, Ereignisse, str, 113 i 114 
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Cel takiego marszu wido.czny, chodziło Wedellowi o to, 
aby powstallców zmusić do ustępowania w kierunku Po­
widza, gdzie łatwiej wpaść mogli w sidła wojsk Wedella. 

Gdy 7-go rano ruszył Wedell w dalszą drogę, uwiado­
mił go landrat wrzesiJlski, że Mierosławski B-go wieczorem 
stanął z wiel'kim taborem w SkąJpempOd Miel'żynem, 
jazda zaś jego w Kornatach na południe od Ską,pego.') 

Wprawdzie Moraczewski w swych pamiętnikach wiel­
bi ?llierosławskiego za doskonale prowadzenie bitwy pod 
Sokołowem, to jednak uczestnik tej bitwy i drugi ,po Mie­
rosławskim w kierowaniu nią, stawia szereg zarzutów 
Mierosła w&kiemu, jako wodzowi: 

1. Źf- jako wódz naczelny w czasie bitwy Sokołowskiej 
prócz rozkazu o nic się nie troszczył, 

2. że ani .on, ani jego sztab nie pomyśleli o zabezpiecze­
niu ()Ib07JU we Wrześni, tylko czynić to musiał pułkownik 
Brzeżański, 

3. że ani on, ani jego sztab nie pilnowali czujności roz­
stawionych czat, zostawiając to staremu pułkownikowi 
i jego adjutantom: Wi'ktorowi Szołdrskiemu .j Teofilowi 
Stosiowi. 

4. że sarn ·pojechał na no,cleg d() pałacu we Wrześni. 
Ogólny zarzut Br.zeżańskiego ·przeciw Mierosławskiemu 

był ten, że od bitwy Mił()sławskiej, Mierosławski prócz 
rozkazów, o nic się nie troszczył, tylko czekał sposobności, 
aby zaraz 'Po odniesionych zwycięstw8Jch. w krytycznej 
chwili zł·ożyć dowództwo.') 

W Skąpy,ch zwołał Mierosławski radę wojenną.") na 
której bez ogródek przedstawił krytyczną sytuację. Lecz 
o naradzie wojennej nie można Ibyło mówić, gdyż, jak pisze 
Mierosławski, pulkownik Brzeżański miał już ·zawróconą 
gł·owę zwodniczym manifestem pełnomocnika rządowego 
generała Pfuella o reorganizacji Księstwa. 

Mierosławski przedstawiał zebranym trzy drogi ra­
tunku.') Pierwszy ratunek: rozwiązać wojsko i oddziałami 
walczyć, drugi ratunek: bronić się na mieJscu do ostatniej 
kropli krwi, wres·zcie trzeci ratunek: rzucić 'się na naj słab­
sze mdejsca nieprzyjaciela, przełamać go i maszerując 
dziennie po 4 mile, ujść jego pościgu. 

~ , -
'j Beiheft '\lm Mtlitiil'-Woche'nl.Jlutt r. Dezember 1848, st.!'. 187, 

II. kolumna u góry. 
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Prawdopodobnie przyświecał Mierosławskiemu plan 
z dziejów wojny hiszpańskiego generała Gomeza, . który 
w roku 1836 przerwał kordon, który go zamykał pod Val­
meceda i błyskawicznie zająJ Asturję, Galicję i góry Leonu, 
uszedłszy pościgu generałów: Manzo, Latre i de la Puerte. 
J słusznie utrzymuje Brandt.") że położenie Mierosławskie­
go miało rzeczywiście wiele wspólnego z położeniem hi­
;;zpańskiego generała, lecz Gomez miał ,siły i zaufanie, 
a Mierosław,ski siły lI11iał ską,pe, a lZaufan1ia mu odmawi3il10. 

Do wykonania trzeciego sposobu ratunku trzeba mieć 
było ufność i kiedy Mierosław,ski domagał się zaręczenia 
od wszystkich oficerów co odo wytrf\vał·ości swoich żołnie­
rzy, tylko Mitlelstaedt chciał ręczyć !za swoi,ch 120 kosy­
nierów. 

Mierosławski miał stawiać ciężkie warunki, żą.dał sto­
czenia 'walnej 'bitwy i maszerowania forsownie 'Przeszło 
cztery mile, 

Wszyscy inni ofice>rowie przedstawiali, iż wśród obec­
nych warunków o stoczeniu bit\vy m{)wy być nie może. ' 

Słowa z pamiętnika Brzeżańskiego: "od razu zmienił 
Mierosławski front - zgadzam się, 'Powiedział, na wasze 
mnie nieprzychylne zdanie, a w tym razie nie 'Pozostaje nic 
innego, jak bezzwłocznie 'zają.ć się U'kła:dami ... ·) 

Wobec takiej sytuacji wysuwała się konieczność ukła­
llów. Czy Mierosławski sam wspomniał o upoważnieniu 
kogoś do u'kładów z Prusakami, jak twierdzi Moraczew­
ski'") a za nim Brandt,H) 'czy też nie,") w każdym razie 
Mierosławskiego wysuwano do rokowań z Wedellem i to 
jednozgodnie. 

Mierosławski miał odmówić z 'powodu tego, że genera­
ł'owie pruscy z takim człowiekiem, którego niedawno tłum 
rewolucyjny wydobył z więzienia w Berlinie, nie będą. się 
zadawali,l3) sam zaś tak pi'sze,gdy UJsiłowano wydrzeć 
pod:pis jeg'o: "W układy żadne nie wejdę, bo dla pobitego 
układać się, znaczy bez ogródki oddać gardło 'Pod nóż zwy­
cięzcy, wszak do tego Panom wodza nie potrzeba, to sobie 
jak temu laŁ 17 pretorjanie w MOd'l'inie, obierzcie jakiego 
Rybińskiego, nie mnie".") 

") Bl'ulUdt HI. sir, 169. 

0) Pamiębnik !pul'k, Bl'ZeŻal>skiego ... sl'l'. 50, 
'0) PlLmi~tmik .. , stl', 114. 
li) BI',a.ndt Hl. sb'. 15U w środku, 

") Powsta'nie Poznańskie ... sll'. 201, 
13) Pami~bnik .. , st!', 114, 
H) Powstanie Poznal\6k.ie. .. sl!', ZOL 

Milo~IQw·Sokolowo 
4 
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Po tem wszystkiem 1\'lieroslawski właściwie złożył kie­
rownictwo.") Po długich sporach, gdzie jedni liczyli na 
Mierosławskiego, mając do niego zaufanie, a drudzy leż go 
wysu wali na pośrednika pokojowego, aby, skoro zbierał 
wawJ'zyny, nie wyręczał się pJ'Zy rokowaniach, zgodzono 
się napulkownika Oborskiego, który jako emigrant stawił 
się z Anglji -do obrony sprawy narodowej. 

Oborski wyboru nie przyjął, wymawiają.c się, że na­
daje się tylko do szabli, a nie do dy·plomacji i wskazał na 
Brzeżailskiego. 

Mierosławski sam zaproponował ·pulk-ownika Brzeżań­
skiego. "Najstarszy wiekiem i urzędem jest pułkownik 
Brzeżański".'") 

Brzeżański był obywatelem Księstwa i zasłużonym. 
W ciągu lat ·czterdziesl!u na polu bitwy okazywał męstwo, 
był szc.zerym patrjotą, dla dobra ojczyzny pod,porządkował 
swoją rangę oficerską") rozkazom Mierosławskiego, teraz 
siedział milcząco na kanapie iz wahaniem przyją.ł zlecony 
muciężar. 16 ) 

Mierosławski przyrzekł nie pl'zesz'kadzać.") 
O ·ostatnich wypadkach w obozie ipolskim sztab pruski 

nie miał wiadomości, wiedział tylko, 'że Mierosławski nie 
myśli przenosić ,powstania na Kujawy, leCll chce wrócić za­
pewne do Mi/osławia .j Książa. Dlatego Wedell kazał woj­
sk·om w Trzemesznie wypocząć, ugotować strawę i dopiero 
po ·południu ruS'lYć .do Wit-kowa,gdzie mieli nocować, za­
bezpieczając ·się strażami; tylko kolumna Piicklera miała 
nocować w Niechanowie. 

Gdy tymczasem treść obrad rady wojennej Mierosław­
skiego rozeszła się ;po szeregach, lud, który trzy ty>sią'ce 
zbrojnych uwa'.Żał za :potęgę, nie dającą. się żadną siłą po­
konać, wszczął hałasy, przypominają.ce ogłoszenie kon­
wencji Jarosławieckiej w Środzie. 

Wołano o ,zdradzie, o wzięciu pieniędzy, grożono 
wszystkim oficerom i nie powstawało nic więcej oficerom, 
tylko zamilczeć o układach 'z PrusakamPO) 

Wygotowano zpocLpisem Brzeżańskiego, Władysława 
Sz,ołdrskiego -i Czapskiego list do Wedella, który wręczono 
mu, gdy wojska jego przY'były do Witk{)\va. 

U) Bl'lliJldt III. 8t". lG9. 
'0) Pamięlllik ~'uł-k. Bl'zeżańs.kieg{)", str. 50. 
17) Był pul'kownikiem i dowód·cą Dl'yga:dy 'w roku 1831. 
.") P,u;rnięlni'k ... sil'. 115. ,l'amnęlnił( pullk. lJq-7.eżal~s 'kiego, .. stor. riO. 

-- "N.i e chciałem tego ma.ndu'l u' Twąiąć, lecz wreszcie siG zgodziłem." 
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Z ramienia dowództwa polskiego jawili się w kwate­
rze głównej Prusaków Lalewicz i Szołdrski, jako pełno­
mocnicy pułkowpika Brzeżańskiego, następcy po Miero­
sławskim, w celu pertraktacyj o zawieszenie broni. 

Z wysianiem listu w obozie wzięła górę part ja ugo­
dowa, która widziała bezcelowość wysileń i dę.żyła już 
tylko do wytargowania najlepszych warunków. 

Pułkownik Ludwik Oborski 

I było coś tragicznego w tern szamotaniu się_ Gdy 
Mierosławski chciał walezyć dalej i pomaSlZerowal do 
Mielżyna i Grabowa, w ładzie i porządku wydostawał się 
z matni pruskiej, aby podać :pomocną. dłoń pozostającym 
w Środzie i Śremie, Brzeżański wysyłał pełnomocników do 
generała Wedella. Powstanie konało - ono, które miało 
za sobą ziwycięstwa nad Prusakami. 

Brzeżański tak pisze o tej tragicznej -chwili; "Trudno, 
stawiłem się do walki, teraz widząc wszystkie nadzieje za­
wiedzione, mimo niechęć do układów, podjąłem się tej nie­
wdzięcznej misji.' 

Roniq,c gOl1Zkie łzy pisałem 7 maja list do generała We­
delia, z prośbą o zawieszenie broni, aż do ukończenia 'pro­
ponowanych mu układów_ 
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Obywatel Szoldrski Władysław i Silewicz (zapewne 
Lalewicz), zabrali list i oddali go Wedellowi w okolicy Wi­
tkowa.") 

Cza.ps'ki, który również list do Wedella podpisał, nie 
oglądając się lllużej, ani czekaj:).c odpowiedzi, nic nie mó­
wiąc, ckhaczem się wymknął i pospiesznie odjechał!') 

\V dniu 9 maja wystosował też Mierosławski list w ję­
zyku franc>uskim do generała \Vedella tej treści:") 

Generale! 
Obawiając się, aby moja osoba nie była przeszkodą 

w układach, jakie zawrzeć obie niepl'zyjazne strony może 
uważać będą zado'bre, złożyłem dowództwo wojsk pol­
skich w ręce pułkownika Brzeżańskiego, obywatela Ks. Po­
znailskiego, w tej samej chwili, kiedy o negocjacjach 
wspomniano. 

Przez to samo wszedłszy do kategOl'ji wychodźców, któ­
rzy przybyli wstąpić do kadrów, dozwolonych mocą kon­
wencji z dnia 11 'kwietnia, poddaję się przeznaczeniu ich 
czekającemu bez .pretensji wyjątkowej. 

Aby zaś rząd pruski zabezpieczyć co do przyszłych 
mych zamiarów, żądam, Generale, Pl'zez Twe pośrednictwo 
pas~portu do Francji, jaki przyrzekają propozycje Gene­
rała Pfuella. 

\) maja. 
Ludwik Mierosławski. 

Do Pana Genemla WedeUa w głównej l"vaterze. 
Pismo, które przywieźli wysłańcy pułkownika Brze­

żańskiego tak opiewało:") 
Panie Generale! 

Dowiadujemy się o przybyci u generała v. P{uella do 
Poznania, który z polecmia Króla ma pel.nomocnictwo na 
nowo zreorganizować W. Ks. Poznańskie. 

Jakkolwiek 'słusznie .możemy dę0ko oskarżyć genera­
łów za ich napady na Raszków, Książ, Milosław i Wrześnię, 
że potargali układ z 11 kwietnia i przez tę zaczepną walkę 
wywołali najstraszniejszą wojnę, ofiarujemy my pierwsi 
nwsz bóli rozpacz, jako obywatele W. Księstwa Poznań­
skiego, dobru prowincji i żą.damy zawieszenia broni, aby 
dopl"Owadzić do pozytywnego zakończenia pożałowania 
godnej walki, ten nasz krok ma być podstawą. do dalszych 
układów. 

") l'umiel'lli,k pulk, Bl~l.e;i: ::dl"ldeg<) - slr. SI. 
22) Tumże - str, "o. 
23) "Gazetn. PO<Z'l11l1isł<a" nr. ĄG d,nia 16 maja 1848. 
Uj Ileihef-t ?Jllm Mili1ill'-WuchcnlJlalt r. Dczernber 1848 str. 187, 

II. kol. i 188. I kolumna. 
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Jako nowoobrany wódz polskich wojsk, oświadczam 
w imieniu moich towarzyszy broni, że my nie mamy żadne­
go innego celu przy tej propozycji, jak przyspieszyć reor­
ganizację W. Ks. PDznańskiego, jak ją pojmuje królewskie 
pismo gabinetowe. 

Skąpe, 7 maja 1848. 
Brzeżański. W. Szoldl'ski. Czapski. 

Ge'nerał Wedel! jednak nic godzi! się na propozycję 
wodza powstań'cówz powDdó\V. Jlastępujących:") 

1. nie uznawał WedeU, aby powstańcom przysługiwa­
ło 'prawo strDny wojującej, 

2. zmiana wodza, usunięcie Mierosłav,,'skiego, wskazy­
wało na 'hrak jedności i 'za;mieszania w obozie polskim. 

Trudno uznać odmowę 'Pier:ws'Zcgo powDdti, wszak 
ugoda w Jarosławcu legalizowała pOIwstańcó-w jak<> stronę 
przeciwną :woj.sku 'PruSlkiiemu, bo z 'pow,stańcami przedtem 
się układano. 

Powód więc ,pierwszy jcst sumf). dumy i zarozumiało­
ści pruskiego generała. 

Wedellowi raczej uśmiechała się nadzieja, że teraz na­
pewnD zgniecie 'powstańców, rzuci ich na łaskę i niełaskę 
zwycięzców, a sobie zyska mian'o obrońcy germanizmu na 
'Wschodniej rubieży zdobyczy Hohenzollernów. 

W tej więc myśli odpisał Brzeżańskiem u:") 
Na ,pismo, co wlaś'nie wręczono mi przez P. P. Lalewi­

cza i &zołdrskiego, datowane z dnia 7 bm. zc SkąpegD, uni­
żenie odpowiadam, że pod żadnym warunkiem mowy być 
nie może o 'zawiesze'l1Iiu broni między po,w'stań<:ami a 'kró­
lewskiemi w'ojskam i, dopóki uzbrojeni ludzie z wszY'stkimi 
kierownikami nie zgodzą się złożyć broń i pod osłoną '1)I'>U­
skich wojsk ,pozostać tak długo, aż Poznań rozstrzygnie. 

W takim wypadku nie będę wystę.pować wrogo. Jeżeli 
jest zamiarem zgodzić się na ten warunek, to żądam: 

l. Jutro rano ó 9-tej godzinie podejdą na południe od 
Mielżyna wszyscy powstańcy, tam broń i wszystkie zapasy 
oddadzą i Iprzybycia wDjsk pruskich wyczekują. 

2. Wówczas nakażę ,przyjąć straż nad tymi ludźmi. 
Obu wymienionych panów ,odeszlę pod pewną opieką do 
Poznania, a bezbronni Polacy muszą cze'kać, aż nadejdzie 
Odpowiedź z Poznania. Do ju tra rana oczekuję odpowiedzi. 

Witkowo, 7 maja 1848, 8 godzina wieczorem. 
Gen.-por. i dywizjoner v. Wedel!. 

") Be;i.he;(,[ Z'U'lll MiJ;illiir·WoclienblaH fur Dezember 1848 sil'. 188, 
I. kolumna, 

'0). Tamże - sir, I~S, l 1,olum'ila, 
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I rzeczywiście, Lalewicz i Szołdrski udali się pod opie­
ką. straży na własne życzenie do Poznania, aby pertrakto­
wać z komisarzem królewskim, generałem Pfuellem, który 
jako nowy organizator zjechał z Berlina do Wielkopolski. 
Król pruski w dniu jeszcze 24 kwietnia w miejsce reorgani­
zacji, zapowiadał rozbiór Księstwa . 

Odcięto więc z dawnego W. Ks. Poznańskiego do Nie­
miec wszystko z prawej strony Noteci, powiaty: między­
chodzki, międzyr~ecki, babimojsk'i, wschowski, szamo­
tut'ski, bukow-ski, część obornickiego, poznańskiego, kro­
toszyńskiego, krobskiego i miasto Kępno z ostrzeszowskie­
go z oświadczeniem, że to tylk-o tymczasowo. 

Nowy reorganizator ogłosił najpierw stan wojenny 
nad całem Księstwem. 

Dla zwiększenia liczby wojska pozwoliI tworzyć od­
działy ochotnicze. Utworzono także gwardję z samych 
Niemców i Żydów, w czap],ach obszytych w kol{)ry Rzeszy 
niemieckiej. 

Obchodzono uroczyście pochodami po ulicach, w któ­
rychbrał udział sam Pfuell i wszy.scy naj wyżsi urzędnicy, 
"wielki dzień" wdelenia Poznania i % części Księstwa do 
Rzeszy niemieckiej. 

Generał ,pfuell podzielił część polską. Księstwa Poznań­
skiego na powiaty: kościański, śremski, śred'liki, koźmiń­
ski, pleszewski, ,odolanows·ki, ostrzeszowski, gnieźnieński, 
mogileński, mieściski. 

Dzieło to jednak wykonał na papierze,") a nawet do­
niósł, że na odmiany i nową linję demar·kacyjną. brotów jest 
przystać. 

Prezesem zaś tego kadłubowego Księstwa chciał mieć 
Antoniego Kraszewskiego, 'poniewaJż wysuwał ·go już na to 
stanowisko gen. Willisen. 

Kraszewski odmówi! przyjęcia, to samo oświadozył 
i Gustaw PotJworowski, a wreszcie i Marjan Twardows'ki. 

Słowem nie było Polaka, któryby chciał rzą.dzić na 
skrawku Księstwa Poznańs'kiego.'") 

W takiej to sytuacji i w takim na'stroju 'przybyli peł­
nomocnicy pułkownika Brzeżańskiego na narady do kró­
lewskiego komisarza v. Pfuella. 

Nim -stanęli delegaalpolscy rp_zed gen. PIuellem, do­
kł8Jdnie go poinformował o stawie wojska 'polskiego gen. 
Colomb .na pod.stawie raportu Wedella. Gen. Wedell nie 

") Pamiętni'k ... str. 125. 
'0) Pami~lMk ... sir. 125. 
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przerwał swych operacyj wojennych, lecz ruszył nap;zód 
o 7,30 rano, Brandta wysłał przez Mielżyn, Puckiera przez 
Karczewo przed Wrześnię. 

SŁra·ż przednią us,taJWiI w Kazanowie i Bierzglinku, 
silę główną we Wrześni, rezerwę w Gozdowie i Sołecznie, 
kolumnę Puckiem ustawił w Białczycach, w Obroczkowie, 
we W'ielkiej i Małej Chociczce. 

Polacy zaś przez Wól'kę, Parusewo, Sokolniki ciągnęli 
w okolicę, gdzie niedawno mierzyli się z nieprzyjacielem, 
to jest ,pod Miłosław. Na noc przyszli do Gnl!bowa. 

"Tam opusq,cza nas -pisze Brzeżański - emigracja 
i vnaczna część oficerów. Dezorganiza·cja stawała się co­
raz większą i rozkład wojska był pru,wie zupełny. Jedyny 
major Kuszel i Krąkowski podtrzymywali ducha ,- ja sam 
prawie myśleć nie umiałem."") 

Tutaj Mierosławski w pobliżu miejsca zwycięstwem 
pierwszem uświetnionego, żegnał swych towarzyszów bro­
ni, ale tak ogólnemi wyraa:ami, że jedni rozumieli, że już 
odjeżdża, a drudzy, że choćby już tylko z garstką rozpo­
cznie ,bój.'O) 

Gdy Bl'ze'żański ruszył w okolicę Białego Piątkowa 
by zebrać i sformować ,roz.strzelony "korpusik", miał ko­
rzystać z jego nieo'becności Mierosławski i miał podburzać 
wówczas przedw Brzeżańskiemu zebranych. Mierosław­
ski miał jesz'cze gorących zwolenników. Chciał on dalszej 
walki, Brzeiańska chciał tylko "ocalić życie reslZtki wale­
c;ljnych" . Bl'zeżański 'POSIpiesznie wrócił i tam (oby.drwaj 
byliśmy nako'niach), wyrzucał mu wśród tłumu niegodzi­
wość dwuli,cowego postępowania i 'podburzania wojska. 

Wszczął się rozruch nie do 'opisania i wówczas Miero­
sławski wraz z Domagalskim opuścili obóz.") 

Generał v. Pfuell zawiadomił Wedella o przybyciu de­
legatów polskich do Poznania i ostrzegał Wedella, aby 
wpierw nie wdawał się z Polakami w żadne pertraktacje, 
zanim nic złożą broni i zupełnie się nie poddadzą; gdyby 
się uchylali, ma ich zaatllikować, rozbić i zmusić do pod­
dania się·") 

W piśmie drugiem mówił o ustępstwach dla Polaków 
po złożeniu broni.33 ) Ustępstwa były następujące: 

") PamięJlnik ·pul'k.. Brzeżallskiego ... s-tr. 51. 
'0) Pamiętnik ... str. 117. 
'1) .Pamiętnik ·pul,k. BI'zeżlll\s'lliego ... Sll·. ;)2. 

U) Beiheft zum Mili1iir-WochenblaH f. Dezembcr, str. 188, II . kol. 
Ul TaIMe - str. 188 i 189. 
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1. dla emigrantów pośród powstańców i dla obcy CI! 

wszelkiej narodowości nie wyłączając przywódców, co do 
których postanowi J. Kl'. Mość, utworzy się obóz między 
Elbą a Wezerą, dokąd ci mogą się udać; 

2. mieszkańców prowincjipoznanskiej lub inny-ch pro­
wincyj, wch·odzących w skład pruskiego. państwa, o ile 
przystali do powstańców, zbierze się powiatami i odeszle 
się pod eskortl~ landTatom,. którzy znowu odeszlI). ich do 
miejsc przynależności; . 

3. 'przynależnych -do "landwery" i dezerterów, którzy 
znajdują się w szeregach :powstańoz)"ch, wcielić należy do 
oddziałów i odesłać do Po'wania, tam lich przedstawi ,się 
specjalnej łasce królews-\{'ielj, o ile &tamć ,się ,będą. 

Warunki Pfuella -bylybardzocięż-kie, wcale na ustęp­
stwa nie wyglądały, nwwet 'PcfGmienia nadzdei niezo'S-Ła­
wdały 'powstańcGm , że polepszy się los mleszkańców tej 
d2'Jielnicy, o którQ. krel\v przelewali. 

Równocześnie z otrzymaniem drugiego listu komisa­
rza v. Pfuella, nadeszlo pismo pułkownika Brzeżallskiego 
do -głównej kwatery Prusaków następującej treści:") 

Panie Generale! 
Wezwanie JWielmożnego Pana z dnia 7 maja, datowa­

ne z Witkowa, ażebym udał się do lVlielżyna, aby tam broń 
złożyć, otrzymałem . Je-dna'k z następujących względów 
nie mogłem wypebnić: 

Przekonany jestem -o szla;chetnym sposobie myślenia 
JWielmożnego Pana i nie wąupię, że z Pańskiej strony 
użyje się naj łagodniejszych środ-ków. 

Obawiam się jednak, że -7Allnierzc -ze swojego barba­
rzyńskiego obejścia się są znani i aby nie doszło do ża­
dnych eks-cesów, postanowiłem \broń złożyć w Środ-zie, aby 
moi współbracia !j towarzy,sze broni us-zli samowoli i zem­
styze strony żolnierllY. 

Spodziewam się, iż JWielmożny Pan w t.em dopatrzy 
się mej dobrej woli. Przyczem 'Pozostaję z poważaniem dla 
JWielmoinego P ana. 

Gorczyce, 8 maja 1848. Brzeżański. 

Jak l\V1idlZimy, to Brzeżański po otrzymaniu ta'kbez­
względnej od'P'owiedzi Wedella n.iestety nie mógł zejść' 
z drogi rokowań, został wśród burzy i odgrażań zbuntowa­
nego wojska i nasluchałsrię łajań ze str'O!l1y prostego żoł­
nierza.'") Wszak zmianom w d-owództwiepolskiem on za­
wdz:ięazal ,swoj e wyniesienie, wszak prąd ugodowy wziął 
górę w sztabie ,pols kim. 
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Wedell po przeczytaniu nowego pisma pUłkownika 
Brzeżańskiego sądził, że powstańcy zapewne sami się roz­
wiązali, nie sądząc, by chcieli dotrzymać warunków, ru­
szył za nimi na Miłosław wz,ględnie Środę, aby ich w razie 
oporu zgnieść; nie przerywając więc dalszej akcji wojen­
nej, wystosował do Brzeżańskiego następujący list.") 

Mój Pa,nie Pułkowniku! 
Dzisiaj miałem zaszczyt otrzymać pismo JWielmoime­

go Pana. Jutro rano jeden z moich oficerów rozmówi się 
z Panem w Zberkach co do warunków, pod którymi nastą­
pić musi złożenie broni 'Przez pański korpus. Jeżeli doj­
dzie do tymczasowej ugody na te warunki, zap-roszę 
JWielmożnego Pana do osobistego zejścia się, aby rzecz 
definitywnie z3Jkończyć. Przez to ud·owadniam, jak bar­
dzo rnj zale ży, aby kres 'lJolożyć roz]Ellwowi krwi, jednak 
dalej nie może się 'Posuwać kOlJl)uS Polakó:w, ty-lko ,pozostać 
w tej pozycji, w której znajdzie się w chwili przyjęcia me­
go pisma i nie śmie nikt stamtąd się oddalić. Wszelkie 
kontynuowanie ru·chu uważać będę za złamanie pertrakta­
cyj. Pod tymi warunkami 'Wstrzymuję się na razie od wal­
ki zaczepnej, a J\Vielmożny Pan może w tern wi·dzieć dobrą 
wolę dla pomyślnego rOZJwiązania 'Ciążącego zagadnienia. 

W ciągu nocy oczekuję definitywnej odpowiedzi. 
Z wszelltiem wysokiem poważaniem 

v. Wedel!. 
Aby doprowad'zić do ostatecznej likwidacji sprawę 

powstania, Wedell chciał stanąć ,pod Miłosławiem, wzglę­
dnie Środą z całą swą siłą zbrojną i dlatego polecił Hirsch­
feldowi, aby zbliżył się do lewego skrzy-dła jego wojs'k. 

Maśnie Hirschfeld doniósł mu, że 7 maja ruszył do 
Inowrocławia, dokąd skierował i majora Oestel'reicha, a je­
den jego oddział dla IStrze·żenia !przejść na Noteci wysłał do 
Pakości.3') 

'Vedell przypuszczał, że Hirschfeld stanie u jego boku 
dopiero lO-go, a maszerować będzie 'Przez Powidz i Sokol­
niki. Aby dać 'Pełny obraz akcji pruskiej przeciw powstań­
com,'") pr,zypomnieć musimy, że puł'kownik Bonin otr·zy­
mał rozkaz obsadzenia lewego brzegu Warty od granicy 
b. Królestwa aż do Poznania, którą to lilJ1ję trzymał od .po­
czątku powstania. 

U) Bedheit ilum Mi'l itiil'-Wochell ula lo( f. De7.emuel' 1848, sil'. 189, 
I. i n. kolum'na. 

") Bc,ioheft zum Mi'litiil'-WochenuI<IN. f. DC'lembcl' 1848. str. 189, 
II. 'koluru'na. 

38) Tumie - ,ffi·l'. 189, II. ",olumna. 

57 



Ponieważ przeJSC1C na lewy brzeg Wady uylo dla po­
wstańców utrudnione, pozostało im przeto albo wcisnąć 
się, według mniemao.lia sztabu pruskiego do granicy Kró­
lestwa, albo przedrzeć ,się na PO'znań. 

Aby więc takie ewen Łualnośei wyk l uczyć i zmusić po­
wstańców do złożenia broni, Wedel! ustawił wojska swoje 
koło Miłosławia w półksiężyc i tak: Pucklera wPolaczewie, 
Rusiborku, Rusiborzu i Kopaszycach; straż przednię. w No­
wej Wsi, a główną silę: w Bardzie, Chwalibogowie, Chwali­
bogówku, Ossowie i Korzkwie; rezerwa: w Ka'zanO'wie 
i Obłoczkowje. 

Generał Wedell sŁosownie do treści listu wysłał do per­
traktacyj z Brzeżańskim pułkownika Brandta.") 

PrzylJywszy na miejsce \\1 Zberkach o oznaczonej go­
dzinie, nie zastal Brandt nikogo,") wrócił przeto do Bardo 
do gen. Wedella, który dowiedział się, że Brzeżański przez 
Piątkowo Zldążał do lasów, na p{)łudnie Miłoslawia leżą­
cych.") 

Postanowił przeto pomaszerować za nim i to w nastę-
pującym porządku: . 

Kolumna PuckIem do Środy i Śremu; straż przednia 
do Murzymowa i Księżna; ,siła główna do Szlachcina, Brze­
zia, Chociozy, Olac-zewa, Bumieńcic, Chudzic; reZel\Wa do 
Biechowa, Skotnik, Zajezierza. 

Po znanych wypadkach 'W obozie polskim, wojsko ru­
szyło d,o Białego Piątkowa, a Brzeżański zakwaterował się 
niedaleko w Starkówcu. 

Tam 'pułk. Oborskiemu i kap. Jabłkowskiemu zleci! 
wytknąć obóz nowy w 'Murzynowie, zabezpieczają;c go ze 
wszystkich stron i oczekiwać rozkazów. 

W oboz,ie wrzalo przeciw Bn-:eżańskiemu, 'proszono go, 
aby się nie pokazywał, lecz on spokojny wyruszył do jazdy 
i tam łzy ocierając, pr·zedstawił tragiczny dramat, który 
się musi·al kończyć. 

WtSzyscy łzy mieli w oczach i "sami to uznawali". Le­
dwie BrZeŻa!ls'ki wydał rozkaz do marszu do Murzy·nowa 
Boroweg{), gdy jego adjutant do'niósł mu znowu o niesly­
chanem wzburzeniu przeai1wnie.mu.") 

39) Brandt nI. sir. 165. 
'0) &ihefł....st,.. 190, JI.kGlu.ffiInu. 
U) Pamiętni.k pul'!" Bl.,eźańskitegD ... ·&ll'. 51- (bo Brzcżal'lski wslf\­

pil do Brodowa, wlaosncmci SzollCh,,'kiego Wi:ktOl'iL .i s.późnił się·) 
") Pamiętni'k 'pulko Bl'ze2a·Il&kiego .... ·sir. 52 i 53. 
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Nim jeszcze ruszył Wedell w drogę, zjawił się u niego 
pułkownik Brzeżański i jego adjutant Stoś i oświadczył, 
że obóz jego przedstawia zdezorganizowan~ masę i wobec 
tego on złO'żył komendę w ręce em.igranta Oborskiego.ł3 ) 

Wedell przyjął ich, "jak wypadana człowieka honoro­
wego, znającego nieraz dziwne wypadki losu. Nie tylko 
sam Wedell, ale i cały sztab jego byli bardzo uprzejmi.") 

Zaraz po jego przybyciu zja'wil się landrat v. Barem­
sprung i Alfons Taczanowski z legitymacją generała Pfuel­
la. Ten ostatni zawdadomil gen. Wedella, że Mierosławski 
chce się poddać.") 

WI.dy!ław Niegolew,ki 

Przybył on ,do pruskiej kwatery, aby pDśredniczyć 
w warunkach złożenia broni. Warto się bliżej przypatrzyć 
tej postaci, która wysuwała się do roli pośredniczącej. Na­
leżał on do bogatszych właścicieli ziemsk,j.ch Księstwa, miał 
również posiadłość w Królestwie. Przekonany był, że Po­
lacy rnie 'są wstanie wywalczyć sobie wolności, miał ambi­
cję uzyskać tytuł hrabiowski. Sam Brandt pisząc o nim 

U) Bra'nd<t III, str, 165 i Bcille.ft 1848". stl'. H)(), Ir. kolumna, 
U) J>.a:miętJnik ,puł!c Bl·zeżańskiego". str. 55. 
U) Brandt lir. str. 166. 
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powiada: iż z powodu swych pogl1),dów politycznych, nic 
był lubiany, a z powoc\u swoich spraw finansowych, nie 
miał dobrej sławy.") 

I ta.ki człowiek ;wysuwał się ze swojemi usługami 
"bona officia". 

Gen. Wedel!, po wysłuchaniu BrzeżaJ1skiego, któreg-o 
nowy dowódca powstania, ObOl'ski, mianowal pełnomooni­
kiem do zawarcia ugody i po zapoznaniu się z Biirensprun­
giem i Taczanowskim, ustalił następująC1), ugodę,") w któ­
rej Alfons Taczanowski był Bl'zeżańskiemu bar-dZD pomo­
cnym.") 

Warunki 

w sprawie ugody, na podstawie której nastąpi złożenie bro­
ni i rozwiązanie wojsk powst.ańców, pOZDsŁaji).cych pou wo­
uzą pułk,oWU'lika Brze'Żańskiego: 

1. Polscy powstańcy muszą bezwarunkowo złożyć broll 
przed królewskiemi wojskami pruskiemii w sprawie tej 
nie mog1), nastąpić żadne koncesje. WojSka od siebie na 
tyle oddali się, że nie mogą nastąpić żadne kolizje. 

2. Przed Piątkowem Czarnem nastąpi złożenie broni, 
dokąd ,porprowadzą. powstańców ich oficepowie. Kto nic 
sLaniena miejscu, odda sir, go sądowi doraźnemu. 

3. Po złożeniu broni odlprowrudlZli się -oficcr6\\! do Win­
nog6ry, żołnierzy do Pierlichna. 

4. Oficer,owie zatrzymają. szable, inną brOll przechowa 
się za pokwitowaniem w kr61ewskim magazynie. 

5. Również wydać się musi działa. 
6. Żołnierze przekażąkoruie forma,cjom wojskowym, 

tylko oficerowie zatrzymają konie, co do których udowo­
dnią., że są one ich własności1),. 

7. Wszelką amunicję tak karaJbi-nową jak artyleryjską 
przek3Jżą władzom wojs'kowym. 

8. Tak samo postąpią z zapasami żywności. 
9. Zezlożonych zaJpasów żywić się będzie powstańców 

a-ż d'o tej chwili, kiedy wrócą do swołch miejsc przynale­
żności lub kiedy z3.!padną co do nich inne postanowienia. 

10. Czy to s·zlachcic, czy emigrant,czy obywatel, czy 
wreszcie włościanin, bez względu czy obowiązany jest do 
służby w obronie krajowej, czy też nie, nikomu nie wolno 
wydalać się z obozu powstańczego. Gdyhy to uczynił, pod­
pada prawu wojennemu. 

") Bra01:d t III. SIlI'. 166. 
&7) Bejhe.flzUill1 Mi'liUir-Woche71bla<tt r. Dczembcr 18--18, sir. 100, 

I I. ,kol. ~ str. 191. 
'0) Pamiętnik pułk. Bl'zcża,·,s'kiego ... ,;tr 55 j, 5(;. 
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11. Pułkowni1< Bl'zeżański ma wezwać natychmiast na­
czelników powstania do złożenia raport.Ów, co do siły we­
dług gaturnków broni. 

12. Zatrzyma się w obozie emigrantów obcopoddanych, 
bez względu na narodowość i przewódców, co do ich wszy­
stkich przeznaczenia postanowi Kr. Mość. 

Wolno będzie 'każdemu z nich prosić o paszporty do 
Francji, które proszącym się zapewnia. 

13. Wszyscy obcy i 00 W. Ks. Poznańskiego nie przyna­
leżni, którzy brali udział w powstaniu, muszą też kapitulo­
wać i to do 8 dni od ogłoszenia nirniejszej ugody zgłosić się 
w urzędzie landrata, przeciwnie podpadają pod to samo 
prawo 'wojenne. 

14. Pr~ynaleVnych dopro-wincji Poznańskiej, lub do in­
nych ,prowincyj pruskich, o ile brali udział w powstaniu, 
pod'zieli się według rpow~a'l6w i odda 'się landratom, aby 
ich o'dsta'wili do miejsc przynalc'żności. 

15. Z przynależnych do obrony krajowej, jak i dezerte­
rów, którzy uczestn,iczyli we walkach po stronie powstań­
ców, utworzy się osobne oddziały i pod es'kortą odeśle się 
do Poznania, gdZlie o ile chcą, wyczekiwać będą ułaska­
wienia. 

16. Oficerów powstańców, o ile są obywatelami pro­
wincji Poznańskiej, wydzieli się od żołnierzy powstańców 
i po stwierd'zeniu tożsamości osoby, odes-zle się z paszpor­
tem do miejsc pn:ynależności. 

Żołnierze powstańcy tworzyć 'będą jeden lub więcej 
obozów i od 'Pruskich żołnierzy izolowani będą tak długo, 
oopóki nie będzie mOVności odstaw~ć ich do miejsca przy­
n'ależności. 

17. Nie uzna się tytułów ani godn,ości, nabytych pod­
czas powstania. 

18. Uszanuje się powstańcze lazarety, co d'O kosztów 
ich utrzymania rozstrzygnie laska 'królewska. 

19. Do jutra Tana god'liny 9-tej mam otrzymać stanow­
czą odpowiedź w mej nocnej kwaterze, co do warunków 
kapitula:cji. 

Jeżeli 'przy doręczeniu nirniejszych warunków będą 
po,vstańcy pod lVlurzynowem, to mają lO-go o godz. U-tej 
stanąć 'pod Pill-tkowem Cza:rnem, gdyby zmienili miejsce 
pobytu, to zatrzymają się tam, gdzie dojdzie ich konwen­
cja i oczekują dalszych mych rozkazów. 

20. Ugoda 'przyjęta być musi przez wszystkich bez wy­
ji):tku przew(~dców w imieniu korpusu powstańczego, ci 
zaś,któTZyby wzbraniali się, podpadrną prawu wojennemu. 

Kwatera podczas marszu w Bardzie, 9 maja 1848. 
Brzeżański. v. Wedel!. 
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Gdy Brzeżański wrócił ze Zberek po podpisaniu kapi· 
tulacji, nie zastał w Bardzie nikogo, nie było nawet Szoldr­
skiego, który, uszed I,szy led'wie z życiem 7. obozu, 'ZabraJ 
matkę 'i żonę i 'wyjechal do Dn:<}.zgowa. 

Tutaj dwaj oficerowie kosynierów uwiadomili Brze­
żańskiego o oburzeniu na niego calego obozu z powodu ka­
pitulacji i wogóle oburzeniu kosynierów na panów. Tym 
dwom oficerom oddaj Brzeżallski odpis kapitulacji i odje­
chał do Źrenicy, skąd wysIał adjutanta s'l-vego St.osia do 
gen. \Vedella, że nie może zdać raportu o stanie O"bozu, bo 
nikogo nie zastał.'") 

Sam i Prusacy przypuszczali, iż Polacy tak ciężk'ich 
warunków nie zechcą przyjąć, dlatego z polecenia We­
deHa'O) miała straż pr7.etlnia 'Przy zastosowaniu wielkiej 
ostrożności o lO-tej rano wkroczyć d{) Milosławia. Gdyby 
miasto to zajęte bylo przez ,powstańców, miała {)graniczyć 
się dl() zamknięcia dróg, wiotlących z miasta, nie wdawać 
się w żadną. walkę, tylk'o oczekiwać pomocy zWinnogóry. 
Rezerwa dywizji o tej samej godzinie tegoż dnia, zwrócona 
frontem na Piątkowo Czarne, stanąć ma na wsch6d 00 
Winnogóry. 

Sila główna wraz z k3Jwalerją, w rezerwie stojąca i ar­
tylerję., usaJdowić się ma między Szlachcinem a Piątko­
wem Czarnem, froniem d'o tej ostatniej miejscowości. 

Z kolumny Puckl.era skierował WedeH 3 kompanje 
i 1112 szwadronu w celu zajęcia Zaniemyśla o włwS'I1ych 
siłach, 2 kompanje tej k·olumny jako zał,ogę zostawiił We­
deH w Środzie, 

Reszta kolumny miała przez Brodowo podejść do Nie­
trzanowa, froniem stanąć d{) Murzynmva Borowego i z la­
su obserwować nie'przyjaciela, 

"Gorliwy jednawca" Taczanorwski zjechał do obozu 
polskieg{), ale wypełnienia warunków nie mógł przywieść 
do skutku.") 

Prostemu żołnierzowi n~epowied(liano długo, że wojna 
skończ{)na 1 bron należy wyd,ać,") lecz poznał on po mil­
czeniu i sffi'utku oficerórw, widział, jak wyż'si oficerowie 
porządkowali prupiery, usuwali zapasy wojenne, słyszał, 
ja:k ich pożegnał wódz Mierosławski. 

") Pamię\,nik ,])uLk. Brze:i:(lJ~skiego ... Sll'. 56 i "57. 
'O) Bei'heft 7.'\lm Milit.ii!'-Worhe-n!J<lult f. Deu.emhe.r 18411, st.!'. 191, 

II. kol. i, 1!t2, 1. kol. 
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Według ludu:") panowie opuścili Mierosławskiego, 
zrobili zdradę i sprzedali żołnierza po talarze Prusakom. 

Poczęli wreszcie rozbiegać się gromadami i addzia­
łami, by przedostać ..się do Wilczyńskiego, da Krotaskiega, 
którzy się jeszcze bili. 

Byli tacy wśród żałnierzy, którzy dopominali się 
o żołd. Pieniędzmi z kasy abdzielano bardzO' skromnie 
tylkO' strzelców, kQsynierzy nic nie dostali. 

Ponieważ gruchnęła wieść, . że w Murzynowie Barowem 
wypłacają żałd, powędrawało wielu do wsi tej, lecz nikogo 
nie zastali, więc z gniewu dopusz{;zali się rabunku we 
dworże. 

Do Murzynowa Borowego przyjechał adjutant i kasjer 
szta,bu głównego MierOSławskiego, Ruszczew..ski, który 
przywiózł ze sobą. 3.900 talarów; z tych pieniędzy oddał 
3.000 talarów Brzeżańskiemu, a resztę zatrzymał dla emi­
gran'tów. 

Ledwie ukończono obrachunek i kwitowanie, nadje­
chał dyżurny od generała Wedella z listem, w którym gen. 
Wedell wyznaczał Zberki jako miejscowaść do podpisania 
warunków kapi.tulacji.") 

Po tern wszystkiem Brzeżański zdał komendę w ręce 
pułk. Oborsk'iego i kazał wypłacić oficerom 1 miesięczną 
pensję, podoficerom i żołnierzom lO-dniowy żołd, resztę 
pieniędzy wyliczył na 'I'ęce Wi,ktom Szołdrskiego dla kosy­
nierów, a sam pojechał do Zberek.oO) 

Kiedy dnia lO-go podjazd pruski zbliżył się na pole do 
Czarnego Piątk'owa dla obejrzenia szeregów polskich,ka­
pitulować mających, zastał już tylko 35 ludzi bez broni 
i to przewlliŻnie 'schorzałych lub pijanych. 

Była to zapewne garstka ugodowców, która schraniła 
się pr.zed zemstą powstańców, którzy odrzucili warunki 
Wedella i z pl'ze'kleńS'twem dla spl'awcói\v ugody, ruszyli 
w las, aby wstąpić do innych p'Owstallczych oddziałów. 

Nawet sam Brzeżański nie zjawił się w oznacwnem 
miejscu i oznacz-onej godzinie, lecz pisemnie prosił Wedel­
la o pozwolenie pozostania jako choremu w Środzie. 

Właściwie Brzeżański przeSiadywał w Dominowie 
i tam z Wiktorem S.z{)ldn'lkim abliczał się z res2ty pienię­
dzy, mial bowiem Szołdrski 1.902 talary. Z tych wy-płacono 
d-o rąk Słomczewskiego dla Garc.zyńskiego 1.600 talarów, 
które on po.brał z kasy pru;;:kiej z rozkazu Mier'Osławskiego. 
Nadto wypł8Jcono 60 talarów żołdu, a resztę 230 talarów 
użyto na różne inne wydatki wojs-kowe. 
- -") I'a.mię(,nilc .. s(.l'. 117 i 118. 

"~O) Pamiętnik pul·k. D'l'zcżar'lskiego ... SIl'. S3 :». 
'0) Tamże ~ ~ sll·. 0». 
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Po tem wszystkiem Brzeżański wnet opuścił kraj"') 
Z/<lipani jeńcy potwierdzili, że powstańcy z przekleństwem 
na ustach poszli dalej. 

"Vedel! przekonany, że teraz -ctOipiero na dobre rozpo-
0znir się partyzantka, rozkazał zaraz 'Pucklerowi, który 
stał 'p{)(l Nietrzanowem, ruszyć na Czarnotki i za;mkn,~ć 
drogę uchodzQ.cym przez Zaniemyśl do Kurnika.") 

Celu jednak 'nie osięgnę,ł, bo w Zanie.myślu dQwiedział 
się, że właśnie w nocy z 9-go na ID-go wymknął się powa­
żny oddział powstańców z 4 armatami, prowadzony przez 
z'nanego sołtysa Palacza z Zaniemyśla do Rogalina. 

Tymczasem Wedel! nakazał obszukać okoliczne lasy 
i w tym celu z,aJ'lządził następują.ce dyslokaoeje wojska: ' S) 

1. Ko;lumna PuckIem obsadzi ŚrDdę (2 ,kDmpanje), Za­
niemyśl (3 kOffi"jJanje), Mądre i Rad2iiejewD, 

2. strUIż przednia: Milosław, 
3. siła główna: BI''Odowo, Wlask'Dwo, NietrzanDWo, 

pjerzchnD, Pią,tkowo Czarne, WinnD-góra i Milosław, art y­
lerjazDstała w Środzie, 

4. rezerwa: PiątkDwO Białe, WinnogóTa, 
5. 'Sztab przeniósł się dO' Środy. 
W ten sposóbspodziewal się Wedel! zamknąć teren 

lasów tern więcej, że od strollly Warty bronił pułkDwnik 
HDnin i spodziewał się wyłapać wszystkich pDwstailcó\V 
lub zmusić ich do poddania się. 

Stosownie do nakazu zbliżał się dO' swoich gen. Hirsch­
feld, w cZ!\Jsie marszu Dtrzymał Dn szereg wiadomości o ru­
chach 'Powstańców. Z Dddziałów Oesierrekha wysiał 
Hi!l'schfel'd ekspedycję do Gniewkowa i Kruszwicy, gdzie 
burzyła się ludnDść. Tymczasem Kcynia i Szubin wpadły 
w ręce powstańców. Hirschfeld chciał cDfnąć się w OkDli­
cę Noteci, lecz nakaz Wedella przeszkodził mu w wykDna­
niu planu, wydzielił więc l batałjon piechDty, l szwadron 
kawalerji i oddał po.d kome.ndę majora Valentina z pDlece­
niem poddania się ,pod rDzkazypułk'Dwnika Korpfa.") 

I rzec-zywiście udałO' się WedeUowi wyłapać tu i ów­
dzie drobne oddziały powstańców, lecz !i{;zba tychże nie 
stala w proporcji uo przy.gDt{)wań, jakie pDczynił. Wielu 

, ao) P8JITliętmi'k puł'k. Bl'zeż<ulS'kiego." solI', 57, 
") Beiheft zum Militar-Wochenblatt f. De'l.cmbcr 1'S48. str, 19'2, 

l, Iwlum.na . 
• S) Beiheftzum MHJtiil'-\Vochenblatt f, Dezeml1el', str. 191. I. kol. 

u dolu i 192, II, kol. u góry, 
.0) Tam~e - slr. 192, II. kolumna. 
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naczelników powstania, chroniąc się przed gniewem żoł­
nierzy za ich ugodowy kurs, poddało się Prusakom dobro­
wolnie, między nimi był sam Oborski.60) 

W dniu 11 maja Puckler obszukał dokładnie i ostro­
żnie lasy między Zaniemyślem a Rogalinem i posuwał się 
do Rogalina dwoma szlakami, jeden na Zaniemyśl, Kule­
je i Radziewo, drugi na Kurnik.") 

Ge'nerał Pfuell też wysłał w stronę Rogalina 7 kompa­
nij piechoty, 1 szwadron kawalerji i 3 działa pod wodzę. 
majora v. Winninga. . 

Kaiet,m Wladyddw Rzepecki 
Kapitan 4-tej kornp. Kosynierów nowomieiskich. 

Oddziałowi kawa.lerji w Tulcach nakazano nie wypu­
szczać przekradający.ch się napółn·oc powstańców.") 

Puckler o 3-ciej rano dotarł do Rogalina, gdzie dowie­
dział się z r-ozczal'owaniem, że powstańcy rozeszli się w ro­
zmaite sir-ony. 

Za lJlajliczniejszym przeto ich oddziałem, przy którym 
były działa, wysłał Puckler 1 kompanję ,i 20 jeźdźców, któ­
rzy po godzinnym pościgu stwierdzili, że powstańcy prze­
prawili się łodziami na drugą &tronę Warty. 

J eź'dźcy puścili się wpław rzeki i zdołali ode-brać im 
3 armaty i 2 wazy z żywnością, resztę oddziału miał wyła­
pać później justycjarjusz Krauthofer. 

11. kolu:mna. 
U,) Tamże - - »tl'. 192, H.kol. -u d1l!t, ,i 1\13. I. kol. ,', gÓI·r· 

.') Tnm'l.e - stl', 192. I. kolu,mrna. 
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Także pOSCJg, jaki zarządził Brandt w lasach między 
Zaniemyślem a .\1iłoslawiem w pi<;ć oddziałów wielkich 
i wiele małych, \\'y,~Jałl<ill(asrt powstańc(l\v i wielką liczbę 
pięknej broni."') 

Pr,zy tej sposobności żołnierzE' pruscy obłowili się na 
tej broni, gdyż malo z tego od;;la\\iono do Poznania. Sam 
Brandt powiada. że był to do\vód \\'iell<i(~j uemoralizacji 
i braku dyscypliny.!;') 

Na tylach zaś armji Weuella zapuści! tatarskie zagony 
Hirschfcld, który złapanych pOWSlal1CÓW kazał bić. Gdy 
zaś obici, jak było to np, w Żninie, ż'ldali sądu i stawiali 
świadków, wypowiedział do żołnierzy pamiętne słowa: "Die 
Zeugen werden spater vel'Jlommcn wprc!en, jetzt schlagt 
langsam una stark." 

Za przykładem Hirschfelda poszedł burmistrz żniński, 
Leiner, który za lada przewinienie kazał daw'ać baty. Gdy 
mu zwra'cano uwagę, że 'królewskim rozka,zem kary ciele­
sne zostaly zniesione, odrzekł, że "prawo królewskie doty­
czy ludzi, a Polacy ludźmi ni e są. "sondern Thiere". 

Niebywałych też okrucieństw dopuszczały. się bandy 
niemieckie, sforrnowane pl'zez jakiegoś Lli ttichau i szwa­
gra jego Treskowa, które l'OZpll s ZCZtHle po calem Księstwie, 
rabowały i znęcały się nad ludem wiejskim. Żołdactwo 
pruskie hulało, ni ,;zczylo dobytek wielu uczestników pow­
stania, dopuszezal,o się gwałtów. Nawet duchow,jeństwo 

nie było wolne od ich grabieży. 
W aktach Naczelnego Prezydjum znajdujemy skargę 

arcybiskupa gnieźnień:-ko - poznańskiego na gwałty ich 
przeciw duchowieilsŁwu; do skargi zal<;tczył arcybiskup 
protokół np. ks, Grandkiego z Koźmi'na o rozmiarach zni­
szczenia w k'ościele i na probostwie."') 

W dniu 12 maja wojska pruskie staly w następują.cych 
miejscowościach: 

1. Wojska Plicklcra stacjonowały IV Wielkim i Małym 
Rogalinie, Świi).tnika~h. Rad zewie, Środzie i Zaniemyślu. 

2. Siła główna w Miłoslawiu; artylerja była w Środzie. 
3. Rezerwa ulokowLlla się w Piątkowie Białem, z niej 

1 bataljon i 1 szwadron detaszowano do Wrześni, al k{)m­
panję i 10 ułanów do urzędu celnego wStrzałko\'iie.··) 

63) Brandt III. str, }68 u góry, 
U) Tamźe, 

U) Archiwum Pa,',slwowe IV POZllnniu _. Naczelne P'I'Nydjum 
IX, C. b. li, \'01. V, 

") Bei,hcH zum Milital·Wochr.niJlatt r. Dczeml.Jer 1848, str. 193, 
II. kot uroDa, 
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Wojska 4 dywizji obszukały cały teren, wyłapały je­
dnak stosunkowo małą liczbę powstańców, którzy zupeł­
nie rozeszli się. Ich przewódcy albo poddali się, albo ucie­
kli z nimi. Ich wódz i naczelnik popadł w niewolę w oko­
licy Pobiedzisk u niejakiego Kowalskiego:7 ) gdzie krył się 
pod nazwiskiem Braczewskiego.oS) 

Brandt widział się z nim 14 maja w Poznaniu już 
w więzieniu na Winiarach, jccko z jeńcem. 

Właśnie Mierosławski miał godzinę przechadzki - nie 
poznał go zupełnie Brandt, źle ubrany, pochylony, miał 
piękną brodę zgoloną, włosy długie opuszczone. Pokój, 
" którym zamie.szkał, był prosto po koszarowemu urzą­
dzony, mieszkał z drugim. 

Mierosławski wyliczał Brandtowi, ilekrotnie złamali 
Prusacy prawo narodowe i dowodził, że bezprawnie wzięli 
go do niewoli. G·dy Brandt mu oświadazył, że nie przy­
s:zedł wysłuchil\vać je'go skarg, lecz mu w czem 'pomódz, 
prosił go Miero.słaJWski tylko o ,wy:szukrunie:łJd!resu pani 
Mazurkiewiczowej,'O) prosił o zwrot swoich rzeczy, które 
zabrano jego służę·temu. 

Zabiegi Brandta i Czapskiego, aby mu wygodniej przy­
musową kwaterę urząclzono, spełzły na ni czem.70) 

Ważną była druga ' rozmowa, którą miał Brandt pó­
źniej z Mierosławskim w więzieniu.") 

Brandt pytał Mierosławskiego, dlaczego swego marszu 
nie kontynuował do Rogowa (chodzi naturalnie o dni osta­
tnie powstania), dlaczego wojskowo Trzemeszna nie trzy­
mał, dlaczego nic prowadził, nie zorganizował 'partyzantki 
i nie prowad7.ił pewnego systemu w prowadzeniu walki? 
Lecz Mierosławski by! bardzo wstrzemięźliwym w obja­
śnieniach. 

Dopiero później· Brandt d·owiedział się, że to było 
w plan ie Mierosławskiego, lecz niechęć szlachty, która go 
zupełnie opuściła, stanQła temu ·na przeszkodzie. 

Brandt rytuje odpowiedź Mierosławskiego w słowach: 
"Croyez - moi, powiedział do niego, une fois sorti de cette 
maudite galere je ne mettrad jamais plus un pied dans ce 
grand duche. Je ,sais combien l'aune de cette szlachta vaut. 
Sans leur lachete j'aurais ecrase votre Blrumen et terMse 
la colonne de Wreschen" .") 

07) Brandt III. str. 181. 
'S) Kum: Die ,kr,iegerischen Ereigni'8se ... sir. 159. 
'0) Bl'lmdt ITI. 9tr. 181, podaje blą.dnie Ma<luskiewicz. 
70) Trumoj:e - str. 182. 
71) Tamże - sk 182. 
72) Tam?c - ·SLl·. 182. 

S' 67 



Mierosławski o landwerze pruskiej twk się wyraził: 
"Gdybym znał tak dokładnie landwerę pruską, jak ją znam 
dzisiaj, byłbym pod Trąbami rzucił się z moimi kosynie­
rami, 'prze.rwał kordon i znikł w łasy wzdłuż Warty, gdzie­
by z mozołem musiano starać się mnie osaczyć". 

Bra,ndt przyznał mu we wszystkiem rację.") Brandt 
krótko przed s'\voim wyjazdem z Pozna;nia widział się 
z Mierosławskim, znala:zł go uspokojonego, poc.ieszył go, że 
wkrótce wolność odzyska.") 

Brandt tak w końcu o nim się wyraża: ".Ta;kikolwiek 
będzie są.d 'O moralnym charakterze Mierosławskiego, to 
przecież należy on dozna.cznych łudzi insurekcji".'") 

My uzupełnimy są.d Brandta, że Mierosławski należal 
do naj:ona'czniejs'zY'ch w powstal1iu, a w organizacji wojska 
zajmował stanowisko czołOlwe, -był wodzem. 

Wkrótce za wstawieniem się 'posła framcus'kiego Arago 
wypuszczono Mierosławskiego na wolność i oficer prus'ki 
odwiózł go do granicy francuskiej.'") 

Z usunięciem się Mierosławskiego powstanie upadło. 
Obok głównego teatru wojny, który ,kończy! się schwy­

taniem Mierosławs'](iego, zawiązywały się drobne oddziały, 
które na własną. rękę prowadziły partyzantkę. 

W dniu 7 maja miasteczko Kcynię zajmowała 5-ta 
kompanja 14 pułku landwery pod wodzą kapitana WoJfa. 
Podniecenie u Polaków w Kcyni wzrosło skutkiem wiado­
mości o ipl'Zebiegu 'bitwy pod, Sokołowem. D!lJremnie ka­
pHan Wolf zabezpieczał "ię podwójnymi posterunkami. 
Dnia 8 maja nastąpił .na.pad pows'tańców od strony Szu­
bina i Znina. Jeden miał uderzyć od Miastowic, dl'1lgi od 
Zórawi. 

Ten pierwszy wszedł do miasta, lecz musiał się wy­
cofać, ,drugi zaś, który 'się ociągał, uderzył rpóŹil1iej za na­
dejś~iem kosynierów od Łopienna i Janowca, lecz 'Pluto­
nowy ogień pruski od kościoła zrobił takie wrażenie, że 
strzelcy po,częli rzucać broń, ipomięszaH szeregi kosynie­
rów i wszysiJko umknęło. Dopiero gdy za jakiś czas uło­
żono plan generaLnego ataku i jaJko dany znak za1palono 
stad olę, wówczas Prusacy uciekli.77 ) 

Walczono w mieście. Wreszcie Polacy nadeszli od 
I WIll a i Grocholina, których miał kapitan Woli odrzucić ze 
stratami 140 ludzi (?), lecz Wolf swej kompanji nie byl 

68 

73) Brandt - ~ir. 1&1. 
"l TMIlże - slr. IM. 
") Tamie - str. 184. 
") Pamięt.·ni'k ... str. l~(i. 

77) Pamiętnik .. ~II-. l~O, 



pewny, wielu w niej było Polaków, którzy przeszli na 
stronę powstańcÓw.Wolf przeto prze'Cl.arł się z Kcyni do 
Bydgoszczy..") 

Również pod Stęszewem napoludnie od Poznania ude­
rzyli powstańcy 'Ila ,oddział 122 żołnierzy pod wodzą pod­
poruozników Burgunda i Brachvogla, którzy wiedli oddział 
uzupełniający do Głogowa. 

Oddział ten składał się 'prawie ze samych Pol&ków, 
którzy w krytycZ'llej chwili rzucili broń, albo wbili b aS'n e t y 
w ziemię, a wszyscy zbratali się z kosynierami. Oficerów 
wzięto do niewoli i wypuszczono dopiero wówczas, kiedy 
złożyli piśmienne zOOowiązanie nie walczyć więcej z Rze­
cząpospolitą Polską. 

Gdy do Poznania doszła wieść o wztęciu oficerów do 
niewoli, wysłano dla odbicia ich porucznika Garniera 
z 20 huzarami 7 pułku i podporucznika Borowskiego 
z dwoma po'Cl.oficerami i 40 żołnierzami z 18 pułku, którzy 
jednak 'W Stęszewie ich nie zastali, więc wracali do Po­
zn3inia z powrotem :nieznanemi leśnemi drożynami. 

W Górczynie uderzyli na nich partyzanci, strzelajQ,c 
z domów, ledwo z życiem uciekli niemieccy wycieczkowcy. 
Uderzenie to jest dlatego charakterystyczne, że nietylko 
kraj cały, lecz ,nawet Poznań jako twierdza był podmino­
wany.'·) 

W dniu 30 kwietnia we wsi Manieczka.ch pod Śremem 
do pięćset mieszkańców okolicy, uzbrojonych w kosy 
i może czterdziestu ze st'l"Zelbami, stanęło do pomocy pod 
1\1 i łosia \viem. 

Po drugiej stronie Warty we wsi Wielkich Jeziorach 
pod Zall1iemyślem zawiązał się również podobny oddział. 
Oba 'oddziały miały na cetu wyprawę na Śrem. Część od­
działu miała robić ruch zwodniczy od Szymanowa na 
przedmieście i most na Warcie, a druga część od wsi Góry 
uderzyć qla miasto wspólnie 'z oddziałem Wielkich J eziór, 
któQ'y uwijał się w bliz/kich lasach Śremu i już napadł pod 
Zbrudzewem na Prusaków dla odbicia jeńców Książskich. 
Lecz gdy miano uderzyć na miasto, zapal ochłonął, poczęto 
'opuszczać szeregi dla braku broni palnej.'O) 

Kolo Ko.narzewa stary oficer 'Pols,ki Cedrowski wspól­
nie z mieszczanami stęs-zew8kimi napadł na oddział 120 
z landwery, ,prowadwny przez dwu pruskich oficerów. Po 
tym nwpadzie większa część landwery oświadczyła goto­
wość prowadzenia wojny przeciw Prusakom, bo oddział 

") Kunz: Die lu·Leg. Ereig,niss,c ... sIr. 150. 
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nl\Jpadnięty składał się prawie ze. samych Polaków. Od­
stąpiono w bok i założono obóz w trójkącie między Trze­
bawem, Górką i Łodzią u jeziora na bardz.o obronnem 
miejscu."') Podchwycenie transportów l.vołów i spirytusu 
zapewniało oddziałowi dobre życie p{llowe i co godzina 
przybywali nowi ochotnicy ze wsi i z Pozna:nia, skąd przy­
był wypuszczony Krotoski, kŁóreg,o nawet przy wyjeździe 
błogosławili Niemcy, bo im obiecał przywieść {lbu zabra­
nych ofj.cerów.·') 

W dniu 3 maja w Mosinie, jakby ,na przekór monar­
Chicznej rocznicy konstytucji, ogłoszono Rzeczpospolitą 
Polską, złożono dawną, a zamiwwwano nową, władzę 
miejską··') . 

P.ojedyńcze oddziały l'{)7Jbiegły się na niemieckie ko­
lonje t.zw. olendry, gdzie było podostal!kiem strzelb my­
śliwskich. We wsi Krosno najwięcej znalazło się broni 
i wieś ta najwięcej ucierpiała przy przeszukiwaniu. 

Obóz ten liczył już przeszło 800 lUDzi, ,przebył Wartę 
promami i czółlllami i stanął pod Rogalinem.·') W oddziale 
tym nie było należytej organizacji, nie było nikogo, który 
mógłby jemu przodować, wybrano wodz'a ,przez wybory 
i stopień naczelnika dostał się właścicielowi dóbr Włodzi­
mierzowi Wilczyńskiemu, który n~m już od Manieczek 
kierował, szefem sztabu Wilczyńskiego był Krotoski.80) 

Dla wzmocnienia załogi w Śremie \vysłała generalna 
komenda V korpusu majora Miillere 5 maja z dwiema 
kompanjami piechoty, 1/2 szwadronu ułanów z Gostynia 
do śremru.··) 

Ponieważ M,ierosławski wzywał zWitkowa Wilczyń­
ski ego, by powstanie rozs1ze1'Zał, ułożył W,jloczyński wy­
prawę na Kurnik, gdy zgłosił się do niego Jaraczewski, 
który znowu ze Środy ściągał powstańców do lasów Kur­
nickich .. Oddział podzielono na kompanje. Jedna kom­
panja Ucząca 50 kos i 70 ,strzelb, dostała rozkaz przecięcia 
drogi żwirowej poznańskiej u zabudowania leśnego Dra­
pałki, druga ·przez Mierzewo miała zaatakować Kurnik, 
Jaracze'\vski zaś miał znaleść się na cmentarzu żydowskim 
od Trzebiesławek, a trzecia kOID!»anja m~ala zająć pobliski · 
Bnm.·' ) 
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Kiedy jednak kompanja pierwsza dowiedziała się, że 
w Kurniku stacjonują aż dwa bataljony wojska pruskiego, 
postanowił zmienić plan i uderzyć na Śrem, gdzie był 
tylko jeden bataljon z wielu Polakami i pluton ułanów, 
a gdzie należycie się nie zabezpieczono.·') 

o 
3: 
o 

"5 
"'" o 
Vl 

Kompanja pierwsza z\vlekala z wymarszem z lasów 
Kurnickich, gdyż jej dowóclcy wmówili w nią, iż to zbyt 
śmiałe przecisi~\\"zjęl'ie i ci IV je godziny trzeha było "popra­
wiać zwątpiałego uucha .... ") 
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Dnia 6 maja a 8-mej rana minięta Zbl'udzew i miana 
wchadzić na grabię żwirawej dragi przed samym Śremem, 
kędy spieszył,a pruska piechota w liczbie może da 300-stu 
ludzi, lec'z spłaszyli ją na ży,daws'ki cmentarz ukryci za 
alchowemi 'krzakami Polacy. ' 

Palacy mieli jedno działo funtawe i jedno trzyfuhtowe 
i pół na kółkach od karjoliki i ze sto'Sownemi lawetami, bę­
dącewłasnością R3Jczyńskiega z Rogalina wcale nie woj­
nie przeznaczone, lecz kupione dla pn:yozdobienia parku. 
N a pmwem skrzydle palskiej linji stl'Zelal Dartsch z kom­
panią swoją na 'pluton ułanów, popier3.>ny przez rezerwę 
Krotoskiego, lecz do mias,la nie mógł się we dnie dostać, 
jakkolwiek ułanów Sipędził sobie z drog,j."") 

Najsłabiej nacieral śradek ata'ku, panieważ wylew na 
lęgu utrudniał rozwijanie się tyraljery. Wracając z wy­
prawy śremskiej, zastano Kurnik apuszczony przez Pru­
sak6w i tutaj oglosz'Q!l1a HzeczpoopolHą i ustanowiono no­
wą władzę miej1sca'wą;") ta samo uczyniono i w Stl}sze­
wie.") 

Pod samym Poznaniem \v Górczynie lud z kosami i wi­
dłami w ręku uderzył na 20 huzarów i 40 strzelców, także 
i w Żegrzu po drugiej 'stranie \Varty uderzono znienacka 
na Prusaków, .ci 'przestraszeni, rozpoczęli taką kanonadę 
z rakietami oświetlającemi, jakby 100.000 nieprzyjaciela 
nacierało. U) 

Ponieważ Krato.ski zamkm~ł swoim oddziałem drogi 
z Poznania do Głogawa, do WrocłaJwia, do Śremu, przeto 
generalna komen'CIa V korpusu zdecydowala się znieść od­
dział partyzancki, i tak: 

Major Chrisioffel ruszył 7 maja z 8 kompanjami pie­
chaty i 2 'szwadronam1 kawalerji ,i 4 działami z Poz:nania 
w kierunku Kurni'ka, dokąd skierowali się partyzanci po 
nieudałym napadzie na Śrem i do Rogalina, gdzie na War­
cie zajęli bogaty łup soli waliości 1.000 talarów. 

Tej samej :J1!OIcy major Winn1ig ruszył też z dwiema 
kompanjami ,i 20 huzarami do Raga:lina i· IzmusilK'roto­
skie-go 'do usti!picnia.',') 

Dnia 8 maja o 7-mej rana, jak wiemy, Prusacy zaata~ 
kowali \v Rogalinie Wilczyń,skiego i Krotoskiega: 'po dwu­
godzinnym ogniu tyraljerskim, ratowano się przeprawę. 
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przez Wartę. U w.si Niwki zeszedł <się Krotoski z Celiń­
skim, który na wiadomość o boju z nowo zebr3Jn,). silą spie­
szył od Trzebawia. U Rogalinka -przebył Wal'tę i w samo 
południe zaatakorwał Rogalin. 

Jeden jednak oddział zawiódł, choć liczył 150 strzelb 
i 300 kos, ' straciwszy 7 w zabitych, cofnął się za rzekę· 
KroŁ-oski ratować się musiał ucieczką, gdyż po boju roga­
lińskim wszystko się rozsypało po lasa.ch, lub wróciło do 
obozu trzebawskiego.") 

Było to jui po rozwiązaniu się głównej siły pod do­
wództwem M~eroslawskiego . Miasto Buk było również aTe­
ną krwawej potyczki. Oto z powodu przesunięcia wojsk 
miasteczko Buk przez wieczór 3 maja było z załogi pru­
skiej opróżnione . Zawiązana straż obywatelska przejęła 
utrzymanie ładu w mieście. Kiedy w <1niu 4 maja o godzi­
nie 2-giej 'nad'szedł ka,pitan pruski Bbnigk z 300 żołnierza­
mi, zakwaterował się zaraz w mieście, zabezpieczając się 
słabym posoterUlJ1'kiem na dalszą noc. W dwie g?dziny -pó­
źniej napadli pow.stańl:Y na miasto, rozbroili śpiących żoł­
n'ierzy. wprawdzie zaraz bębniono na alarm, który tambor 
wybębn1i na drzewie, dlatego, że jednego tambora przedtem 
uniClSzkO'dliwHi powstańcy, T8J11iąc go w rękę. 

Sam k8!pitan był w wielkiej opresji, gdyż jeden z pow­
stańców pistoletem rpl'zy ,piel'Si żądał zobowiązania zanie­
chania wal'ki na przyszłość z Polakami. K8!pi-tana wyra­
towała garstka zbudzonych muszkieterów. Kapitan miał 
O'kolo 6 z3Jbitych, 7 rannych i pew-ną jjczbę zagubionych. 

Gdy o n3Jpadzie powstańców na załogę Buku doszła 
wieść do Grodziska, gdzie major Breetz stał z ruchomą ko­
lumną, wysIał natychmiastpoczą.tkowo. 1 'kompanję pie­
choty i oddział kawalerji, 'później gdy mu chłopi niemiec­
cy donieśli, że załogę w Buku rozbTojono i wzięto do nie­
woli, spiesznie opuścił Grodzisk, prosząc o tymczasowe za­
jęcie Gl'odziska przez część bataljonu w Rakoniewicach. 

Za Opalenką n8!po-tkal wysłamą. poprzednio ekspedycję, 
która ,nie ważyła 'Się zaatakować Buku. Im bardziej zbli­
żał się do Buku, tern częściej spotykał rozbitków kapitana 
Bónigka, przeważnie bez broni, kryjących się w zaroślach 
przydrożnych, VI' rowach lub miedzach ,polnych. 

Na 1500 m przed miastem widziano umykających pow­
stańców, a na 700 m otrzymano ogień. Naturalnie Prusa­
cy ~araz pr,zyjęli formę bojową w dwu ugrupowaniach: 
dwie kompanje tworzyły przednie ugrupowanie, w środku 
nich dwa działa, a na prawem ich skrzydle szwadron hu­
zarów. W drugiem ugrupowaniu szły dwie inne kom­
panje. 
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Powstańcy cofali się do samego miasta.") Prusacy 
miasto zajęli i tu rozpierali się po domach, bijąc i kłując 
obrońców i mieszkańców, a na ulicy strzelając, kładli wie­
lu trupem. Tak zginął i wikary ksiądz Bielski, który usta­
wił się z kosynierami przed kościołem do obrony. 

NienawiŚĆ i chęć zemsty była tak wielka u pruskich 
żołnierzy, że nawet napomnienia oficerów nie skutko­
wały.") 

Dnia 5 maja wdzierał się do Obornik 'przez most na 
Wa;rcie stary wiaruc9 napoleoński 1 powstaniec z roku 1831, 
Mikołaj Dobrzycki. O godz. 3-ciej rano w tym dniu stra­
że pruskie ostrzeliwały się powstańcom. Od ich kuli zgi­
nął Dobrzycki. Sami powstańcy licho uzbrojeni, straci­
wszy wodza, uszli pO'SJpie'8lznie do wsi Chludowy i do Obje­
zierza. Prusaocy zarzą,dzili za 'Ilimi pogoń, mszcząc się na 
mieszkańcach tych wsi.") 

Gdy jednak 6-go nakazanD Prusakom opuścić Oborni­
ki, uciekła z miaste·czka ludrność niemiecka i żydowska.") 

Głośniejsze okazały się ruchy powstańców w okolicy 
MUT{)wanej-Gośliny, lJ1iż ,pod Obornikamd. Dodawał tam 
ducha Ancypa, emigrant z Litwy, który zorganizował od­
dział i pDbrał strzelby w Leśnictwie Królewskiem i w Dłu­
giej G()ślinie, a potem 'poprzecinał komunikacje w kierun­
ku Skoków, Wągrówca, aż do Mieściska. Mieszkańców O'ko­
licy Wągrówca, Golańczy, Łekna, Kcyni i Szubina, prowa­
dzili Piotr Brodnicki i Adolf Makrlewski, rpod ich też ko­
mendą pozostawał -obrotny AlJ1cypa.'oO) 

WY'prawy na Leśnictwo Królewskie i w Długiej Goś!i­
nie były nagłe, tak nadleśniczego Brehmera w Leśnictwie 
Królews,kiem, jak i właściciela Długiej Gośliny zastali 
w łóżku i zmusili i'ch do wydania bro.ni.'O') 

Również w okolicy SkO'ków oddział z 300 partyzantów, 
aż po Mieścisko niePQkoił mieszkań,ców niemieckich, któ­
rym broń odbierał, a kiedy 11 maja dowiedział się o kapi­
tulacji w Bardo, zakopał broń na lepsze czasy, a oddział 
cały się roz'prószył.'O') 

Do Obornik wrócili ,powstańcy po ich oprr'lżnieniu przez 
wojska pruskie i tD wówczas, kiedy mia;no w Obornikach 
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wybierać posła do sejmu niemieckiego.,·a) Oprócz wymie­
nionych oddziałów partyzanckich tworzyły się mniejsze, 
których nikt zliczyć nie potrafi i ich czynów opisać, gdyż 
tW<lrzyły się i 'J).iknęły z bły,skawiczną szybkością, szar,pały 
one nieubłaganie Prwsaków i wielkich wymagały natężeń, 
zamim uległy rozsypce. 

Wojoska pruskie T<lZprOSzone po mia,stach i wsiach, do­
puszczały się licznych okrucieństw, popierając wszędzie 
autorytet pruskiej władzy w osobach land,ratów. Potwo­
rzoneprzez rząd pruskiiz niemieckich kolon,istówzbrojne 
bandy rabowały i paliły wsiei dwory pol,skie. Wojsko We­
elella nie było ró.wnie'ż wolne <ld ZaJl'zutu sycenia się k~ią 
bitych 'powstańców, którY'ch więziono tłumnie, a katowano 
srogo. 

Pamiętnikarze pruscy z lubością opowiadają, że woj­
ska ich stawały bardzo częstQ w obronie właścicieli wiel­
kich majqItków przed bandami wł6czącemi się po kraju ca­
łym, lecz zamilczają o okrucieństw8Jch ,pruskich koloni­
stów i pruskiego wojs'ka.'·') 

4-ta dywizja w dniu 15 maja wróciła do bydgosk!i.ego 
rejonu przez Kostrzyn i Pobiedriska w trz}"dniowych mar­
szach. 

Kronikarz pruski tych wypadków"') tak pisze: "da:nn 
wurden die wcitemn Maasregeln in Vollzug gesetzt '\lnd 
fiihrten immer in kurzer Zei tzu dem Knde, welches so 
lange von den allergrós.sten Theilen der Erinwoh'l1er d'er 
Provimz beider Nationalitaten herbeigesehnt war." 

Lud'ność polska odc7Juła to uspokojenie na własnej 
skórze. 

Podaas gdy Wedell w ten sposób uspokajał prowin­
cję, w P07JI1aniu królewlsk'i komisarz obwieścił ludności 
miasta, że miasto P()z'l1ań nieodwołalnie wcielone zostanie 
do Prus. 

I z tego też powodu, dnia 11 maja,"") odbył się uroczy­
sty obchód, w którym wzięły udlZiał władze cywilne i woj­
skowe. 

Nieiluminowane szyby w domach polskich wybijało 
niemieckie 'pos'pólstwo wśród brutalnych wybryków. 

Generał PfueU wyd'zielił ,kilka powiatów i chciał \V nkh 
przeprowadzić reorganizację, lecz nie ,znalatZł wśród Po­
laków kandydata na urząd naczelnego ·prezesa. WiS-zyscy 
mu zgodnie odmówili, zaznaczając, że taki ,podział Księ-

104) Beiheft 'lum Militiir-Woche'O blat! f. Dezember 1848, sIr, 194, 
I. kolumna u góry. 

''') Tamie. 
108) Bramdt m. str, 115. 
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stwa jest nielylko pogwałceniem zobowiązail króla pru­
skiego na Kongresie Wiedeńskim powziętych, lecz taJkże 
obrazą narodowych UCClUĆ! 

Poznań po 5 tygodniach walk, przy-brał zupełnie inną 
fizjognomię_ Niemiecka ludność, która w marcu i kwie­
tniu podporządkowywała się rozporządzeniom "Komitetu 
Narod-o,wego", terazpodll1iosła gl owę. 10') 

Tak samo llyło i z żydowską ludnościl~, <która pocZl~tko­
wo jakby dostosowała się do nowych przemian, teraz rów­
nieżpodll1iosła głowę,''') tak, że -w pertraktacjwch i we wal­
ce plakatowej z Pola.kami, podciągali Niemcy ich pod je­
dno miano. 

Tę pamiętną kampanję generał Wedell zakończył po­
żegnalnym rozkazem do wojsk II korpusu i V korpusu 
w dniu ich rozsta.'lia się."") 

"W chwili, gdy wojska II korpusu rozh~czają się 'z woj­
skami Vkorpwsu, po zgnieceniu zbrojnego oporu Polaków 
przeciw prawnemu porządkowi, odczuwam potrzebę wyra­
żenia mego zupełnego uznania za poniesione tru'dy, któ­
rym zawdzięczamy zadawalniający rezultat. Musieliśmy 
'Prowadzić w oS>tatnich czasach wyc.zel'pujące maY'sze, a że 
w ,prowincji ,nastąpił na nowo spokój i porząde'k, to mają 
sobie do zawdzięczenia wojska, dzięki kh szczególnej 
punktualn()ści i wyJtrwaniu. 

Choć część wojsk polskich broń ,złożyła, a większa 
część tchórzliwie się rozleciała i zmusiła nas bronią p()ko­
nać nieprzyjaciół króla, to rezultat nie jest przez to częścio­
wy, lecz zupełny. 

Reszty powstańców, którzy ph;tdrując, włóczą się po 
kraju, tworząc nieregularne ra:bunko'we .bamuy, nie ominie 
kara; oni to osobno podlegać będl} prawem przewidzianej 
karze. ' 

W chwili, kiedy mi przychodzi pożegnać wojska, wyra­
żam moje zupełne zadowolenie i uznanie, równocześnie 
dziękuję za to podDanie się, z jakiem wykonywaliście moje 
rozkazy." 

V. Wedel!. 
Źródła pruskie podnoszą wielką dys-cyplinę, jaka pano­

wała przez cały cf.la,s kampanji w wojsku pruskiem, mimo, 
że lkzyło ono wielu żołnierzy ,polskiej narodDwości, wpraw­
dozie Brandt notuje -szczegółowo wypadki wielkiej usługi 

lO') Brandt. III. 'Stor. 173 i 174, 
108) Tamie. 
100) Beihefl wrn MBitiLl'-Wochenblatt f. De~emher 184S, sIl', 1\)4_ 

I. i I I. kolumna, 
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wojskowej zołnierzy Polaków w wojsku pruskiem, jednak 
są to wyjątki; wielu z żołnierzy narodowości polskiej wiel­
kiej ochoty do walki nie zdradzało, skoro gromadnie w tym 
czasie prosili o url·opy. 

Źródła pru-Slkie chełpią się, że powstanie zgnie<:ono bez 
mobilizacji. HO) Trudno sobie wyobrazić mobilizację w tym 
czasie w Księstwie, byłaby się nie udała i naraziła monar­
chję Hohenzollernów na wstyd. 

Pulkownik Michal Kmzell 

Nastrój ludności dla wojska pruskiego był nieprzyja­
zny z powodu ciągłych rekwizycyj, chowano środki żywno­
ści, zbiegano do lwsów ze "",si i miasteczek, gdy zblIżał się 
Prusak." l ) 

Powstanie upadło. Więzienia pruskie zapełniły się 
powstańcami i podejrzanymi o współudział. Chłopów tyl­
ko wypuszczano z więzienia, ograniczając się do bicia ich 
kijami. 

HO) Beiheft wrn Militiir-Wochenblatt f. Mai, Juni, Juli 1849, str. M, 
I. kolumna. Mobilizacja jed'l'lak częściowo się odbyła, wszak na pod· 
stB.~vie l'Ovkazu g&bi·netowego 7. dnia 10·go jeszcze marcu. ściągano 

rezerwy, dla lI'l.yska'nia sily odd,zial6w na sto.pie wojennej. 
IH) Beiheft zum Militiir-Wochenblatt f. Dezember 18~8. str. 194, 

II. kolumna i 195. 
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Wypuszczonych znaczono na lewem uchu i lewej ręce 
rozczynem, pozost3Jwiajl)Jcym c'zarne znaki, po nich miano 
pozmać, czy wypuszczeni nie łączą. się na nowo przeciw 
Prusakom. 

Wskutek tego wypalenia tworzyły się rany, które wo­
bec braku opieki lekarskiej, przechodziły w gangrenę i po-
wodowały śmierć piętnowanych.''') . 

Upadek powstania przyniÓSł społeczeństwu wielkopol- ' 
skiemu bolesne rozczarowanIe i zupełne pognębienie. Świa­
d·omość zawodu !Ze strony niep'rzyjaciela, któremu zaufano, 
dawała szerokie pole do wzajemnych oskarżeń. 

Gazeta Polska pisała wówczas:"' ) "Gdyby nam byli 
odrazu powiedzieli otwarcie i szczerze : nie macie się czego 
spodziewać, nic wam nie damy, dać nie chcemy". .. Było 
jednak inaczej. 

Powstanie roku 1848 w Wiel'kopolsce było pierwszą 
znaczniejszą akcją wojskową po wojnie 1831 roku, impro­
wizowaną prnez emigrację w warunkach wyjątkowo dogo­
dnych.''') 

. Kadry przygotowane były 'przez propagandę spiskową. 
z roku 1846. Dla wyćwkzenia woj,skowego zrobiono bar­
dzo mało, poza kUI\'lem teoretycznym sztuki wojskowej 
Miero'sławskiego w Paryżu. Na wyższe stanowiska było 
wielu wybornydl ż'ołnierzy, którzy byli zdolnymi oficerami 
w powstaniu listopadowem, zresztą młodzież uniwersyte­
cka i ziemiańska szybko wyrabiała się na zdolnych i mę­
żnyeh subalternów. Lecz te sprzyjające warunki ustępuj/). 
na plan drugi wobec faktu, że nieprzyjaciel rewolucją ber­
lińską był na długo ubezwładniony, że można było mobili­
zować się, oTgamizować i zbr'oić się. Nieprzyjaciel jednak 
zdołał zahamować liczebność sil powstallczych przez złu­
dną konwencję w Jarosławcu pTzez to, gotują.c się do wal­
ki, odebrał wszystkie korzyści inicjatywy i zmusił powstań­
ców do defenzywy. W takkh warunkach powstanie od po­
czątku strategicznie było przegraną, której konsekwencje 
nie dały długo czekać, bo wojsko nie pobite, zaniechało 
dalszej walki. Nad ,powstaniem tern z3Jcil)Jżyły także dotkli­
wie błędy emigracji: niesłychana zaciekłość walk stronni­
czych, która przeniosła się z życia politycznego kraju do 
obozu, rozbijając karność i zwartość wojska. Gdy dodamy, 
że od początku powstania zawi\Snęła nad niem niechęć kTa­
jowych oficerów do Mierosławskiego i do emigrantów, bę­
dziemy miel,i pełny obraz rozbicia ooozowego. Bmk auto-

112) Pam.iętnik ... sk 126. 
m) Ga7.eta Pol.gka m. 48 Z d~lia 19 maja HUR 
1l4) Ma!"ja.n Kukieł: Zary<s Msto!"}i ";'ojskowośr,; w P ,lsce .. . str. li2. 
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rytetu dla polskiego \vodza, polityka poszczególnych obo­
zów, gotowa często pertraktować na własną rękę z nieprzy­
jacielem, to cechy ujemnę, nie tylko tego powstania, lecz 
wszystkich prób legjonowych i powstańczych od roku 
1833 do roku 1863. 

J eś1i oceniać mamy strategj.ę powstańczą roku 1848, to 
o jakimś jednolitym planie mówić nie możemy. 

Sam Mierosławski był przeciwnikiem partyzantki, wie­
lu mu się w tern s'przeciwiało, uważając paz·tyzantkę za je­
dyną strategję dla powstań,ców. 

Mierosławski improwizował armję bez wyszkolonych 
rezerw, bez materjału wojennego, bez podstawy operacyj­
nej; chciał on wieść wielką wojnę rewolucyjną przez armię 
powstającego ludu, przy której partyzant:ce wymaczał tyl­
ko ~olę pomocniczą· 

Mier·osławski marzył, 'że nagłym napadem na garnizo­
ny wroga oczyści część kraju, tworząc dla sie.b:ie 'l niego 
podstawę operacyjną, pos'polite Tuszenie dostarczyć miało 
mu olbrzymiej armji, którą organizować miały te od<izialy 
spiskowe, które walkę rozpoczy.naly. 

Sł'usznie Kukiel pisze: że u Mierosławskiego świat wy­
obraźni brai górę nad rachunkiem, poezja nad strategją. 

Zlekceważenie trudności organizacyjnych i techni­
cznych, to Mier,osławskiego największy błąd! Mierosław­
ski patrzał na organizację powstania przez szkła roku 
1794,1807,1809,1831, szczególnie na ludowy charakter pow­
stańczych wojsk litewskich. 

Tymczasem żołnierz tych powstań, chlop, był tylko 
ochoczym rekrutem, dostawionym przez zwierzchność 
gruntową do wojska. System ten upadł. Sam Mierosław­
ski od żniesienia jego zamiell'zał zacząć wojnę i zastąpić sy­
stemem, polegającym na pobome powszechnym. 

Jednak dla przeprowadzenia takiego poboru nie miał 
Mierosławski ani potrzebnej sprawnej orga;nizacji, ani 
oswobodzonego terenu, ani wreszcie czasu. 

Mamy dowody, że Mierosławski myślał o systemie re­
krutacyjnym: Oto za'żąxiamo od pruskich landratów spi­
sów ludności, aby z nich wypisać obowiązanych do służby 
wojskowej mężczyzn t. j. od 15-go do 20-go roku życia, na­
wet poborowym po.czyniono uiaJtwienia 'wielkie i obiecywa­
no po wojnie ziemię·IIO) 

110) Bei'heft zum MHi1iir-W{)chenblatl. f. Mai, Juni, Juli 1849, str, 62, 
I. kolumna. 
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Lekceważył Mierosławski i uzbrojenie i materjał wo­
jenny. Słusznie podnosi krytyka,'lD) że Mierosławski tkwił 
w taktyce kolumnowej, którą wprawdzie i Prusacy stoso­
wali w roku 1848, lecz ona chyliła się też ku upadkowi, ale 
najważniejszą pomyłką. wodza było to, że wyobrażał sobie, 
że strzelba myśliwska może zastąpić karabin tj"l'aljera, 
a bagnet kosę lub l)ikę, w taktyce jednak 'piechoty ogień 
działowy i kara:binowy, jako przygotowanie walki na ba­
gnety, był wówczas ,vielkiego znaczenia. 

Tak więc żołnierz powstania, źle uzbrojony, przechodził 
moralne katusze, wystawiony na szaloną. próbę, często nie 
wy-trzymał jej, nie będąc ,zahartowany w boju. 

Charakteryzując krótko wojsko polskie ,z roku 1848, 
pod,nieść musimy to, cośmy na innem miej,scu wymieniali . 
Organizacja powstańcza posiadała bardzo wielu oficerów 
z roku 1831, Ci wytrawni oficerowie byli dobrymi dowód­
cami. Między ułanami było wielu ze szlachty wielkopol­
skiej na włas'nych .koniach. Strzelcy mieli dobre kal'u:bi­
ny i doskonale strzelby, które co do cdu i nośności brały 
górę nad karabinem gładkim o 600 m nośności. Lecz nie 
~dołali polscy żol·nierze uzbroić calej swej piechoty, cała ta 
masa piesza to przeważnie 'kosy·nierzy, którzy obok kos 
mieli ·czasem karabiny, strzelby myśliwskie, czasem mieli 
'Piki albo i widły. P{)"wstanie początkowo organizowało się 
jawnie przeciw Rosji, stą.d 'powstańcy mogli organizować 
się, ćwiczyć w robieniu bro'nil). przez długi c:zas, ,póki pow­
stanie nie lIlabr'<l.ło zdecydowanego charakteru przeciw Pru­
sakom. Poczl).tek powstania to dz-ieJ1 20 marca, wlaściwe 
walki mężne 'Przypadają na koniec kwietnia i począ,tek 
maja. W powstaniu było wielu Pola'ków z pruskiego woj­
ska, Każda więk'sza i mniejsza bitwa sprowad·zala zbie­
gów zprus>kiego wojS'ka. To też liczba ich była <pokaźna. 
Każdy pułk, bataljon pruski, o ile składał się z Polaków, 
dostarczał doskonałego żołnierza, więc 'nie dziw, że często 
widziano walcz1}cy-ch w pruskich mundurach po stronie 
Mieroslawskie'go. 

Wojsko polskie przyjmowano po wsia·ch i miastach 
przyjaźnie, gościlIluie, pruskie przeważnie z lekceważe­
niem, nicgościnni·e, ludność wyróżniała nawet Polaków 
w wojsku pruskiem. To też 'Pogłębiały się różnice między 
oJm narodowościami w samem pruskiem wojsku. Pola­
kom 'zaczęto lIliedowierzać w wojs'ku prus'kiem, a ci wal­
czyli po pruskiej stronie niechętnie i dostarczali (TaZ 
więcej maroderów i dezerterów. 

''') Ku·nz: Oic ·kr.icg. )'Jrc+gmisse ... 51,r. 171. 
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Trudno pominąć wielki wpływ ducho,wień,~twa na pol­
skQ. organizację wojskow;:l, które stałotpo stronie pol'skiej 
wolnośc-i i kazaniami lwb z kr.zyżem w ręku, czasem i śmier­
cią. bohatel'ską.pieczętowało swoją miłość do ojczyzny. Roq,­
przęgały spoistość wojska: waśi1 między 'Wodz3Jmi, w,pływy 
pol ityczne, ,wreszcie i alkohol. 

Armja pruska w rO'ku 1848 zapomniała lub co naj­
mniej nie docen~ała tych wartości, które '\v wojnach na­
poleońskich na:była. Zbytnią wagę przywiązywała do form 
zewnętr.znych: jak w tężyźnie chwytów i zwrotów, w ró­
wnolinnoś>ci zbliżała się d'o 'I1ieprzyjwciela, w przyjęciu 
formy hojo'wej. Za wiele czasu poświęca'llo ćwiczeniu ko­
szarowemu 'Żołnierzy. To też zapomniano, ja:k wygl;:t>daly 
ich walki wolnościowe do roku 1815-go, zap'omnlano, że 
podczas walk wolnościowych zdobywa <się każde miasto, 
każd<~ wieś, mało k'ażdy dom w mieście, każde gospodar­
stwo na wsi, zapomniano, że w walce wOlnościo\\' ej 
olbrońca strzela z dachu domów i z wież kościelnych. 

Wojna wówczas to ż3Jdna wojna ryce.'zy , lo wojna, 
w której obok rÓŻll1orod'llej broni, najskuteczniejszą ,była 
inteligencja walczą-cego. Formy były i są konieczne, bo 
masy trudno inaczej był() i jest prowadzić, lecz one są. 
tylko czemś "podrzędnem, głównem zaś jes.t wyzyskani e 
wSiZysikichkorzyści terenu i od"powiednie wyzyska.nie wła­
snej broni obok zawsze 'potrzebnej odwagi. Oficerowie 
pru'sey z owej ePQ'ki nic rozczytywali się w dziełach z hi­
storji wojskowośc'i pruskiej, nie znali ·dzieł mistrza pru­
skiego w tym kierunku Clausewitza. Nie miała też armja 
pruska właści,wycli ludzi na wlaściwy,ch posterunkach. 
Dlugi CZalS pokoju i słodka jak husy·.;;>z U1pajajQca słu7;ba 
w garnizonie 'z roku na rok kszt.n.łcenie ·polowe żołnienr.a 
zmniejszała, a górQ brały u nich parady, szermierka, życie 
koszarowe. To też naiwnemi były u pruskich oficerów za­
patrywania na. 'Po.cLstępną, bez formy, ,bez parady, bez Hnji 
równej formębojoIWą. Polaków. Połowa armji walozą.cej 
w Wielkiem Księstwie składała się z landwery, a więc 
ludzi od 32 do 40 roku życia, ojców rodzin, wojs·kowo 
słabo ,przygotowanych, używwua onn.była przeważ,llie do 
ODsadzania małych mirusteczek, robiła tylko służbę warto­
wniczą lub broniła Niemców i 2ydów, którzy, a zwłasz·cza. 
bardzo często ci ostatni, niepotrzebnie ala.rmowali załogi 
miasteczek. Polakom przynależnym do landwery pruskiej 
nilb~ mogli Prusacy zawierzyć i z pruskiego stanowiska 
bYło to błędem, iż używano ich "przeciw własnym rodakom. 

111) -Kum: Die kl'ieg. Ereignisse ... SIr. li-2- 178. 
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Prusacy w roku 1848 mieli broń ulepszoną, oto za­
miast karabina skałkowego mieli broil kabzlową czyli ka­
piszonową, zpr:wdu stemplem nabijaną jeszcze o lufie 
gładkiej, z ogniem skutecZ'llym na 600 metrów. 

Mieli też Prusa,cy hroń odtylcową., dają;cą ogień trzy 
razy większy. 

W artylerji Prusacy mieli pociski wybuchają.ce, to jest 
granaty i szrapnele, a nie już kule pełne. 

Brzeżański w sw.()im pamiętniku: Mój obóz liczył 
140 kawalerz)"sŁów, po większej części na dobrych koniach, 
lecz licho umontowanych. Całe umontowanie s,jda-dało się 
w pl'Zeważnej części z tręzli fOl1nalskiej i siodełka najroz­
maHszego gatunku. 

MundUTu ni'ld nie miał; nadto było 270 strzelców 
z różną bronią n. p. sztucerami, dubeltówkami, pojedyn­
kami, a naJwet szturmakami... Dział miałem: jedno 4-1'0 

funtowe i· 3-funtowe."8) 
Opis powyŻJSzy uzbrojenia tyczy się nie tylko samego 

oboą,u w Miłosławiu, lecz taJl{Że reszty polskich obozów. 
Gaf\czyńrski w .pamiętniku ISWOiml1O ) o amunicji w ten 

sposób pisze: Oficer strzelców, Karol Brzozowski... mial 
, powie.rZiony nadlZór noo amunicją· 

On to w ,porozumielniu z emigrantami, wykształconymi 
zawodowo w zagranicznych puszkarniach i lejarniach woj­
skowych, ,zajmował się naszą bronią. 

Mając różnokalibrową broń w obozie, musiał wielkość 
kul podzielić na ,cztery różne objętości. 

Kilkadziesiąt centnarów <prochu i ołowiu przerobiono 
wniedług.im czasie na gotowe ładunki, które złożono, 
w osobnym wozie. 

Ten zapas mowomiejskiej amunicji był jedynym, który 
póź'niej służył dla całego powstania Poznańskiego. 

Piechota walczy w szerokiem zastosowaniu tyraljery, 
za nią z bliska 'posuwają się kompanje pruskie, uderzając 
masą na bagnety, lub odwroŁmie, odd'zialy 'Pol~kie za pol­
ską tyraljerą· 

W walkach decyduje żelazna dy<scY'PliJna, zręczne 
zaskoczenie nieprzyjaciela, zwinność tyraljerów, często 
pro's-ty upór, bohaters,two i duch 'zaczepny. 

Pow<stańcom żad'l1ycJi zalet nie brakło, tylko tej że­
laznej dY'Scypliny! 

''') PllJJni~tni,k :pułk, Bl~let.ial\skiego". stl', 
!!fi) G ll>l'Czy"hSki : Pami-ętmik.. , str. 270 
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Mimo to powstanie z roku 1848 powstanie piękną ry­
cerską kartą w dziejach nie tylko Wielkopolski, lecz także 
całej PoIski. 

Dalo ono moc odporną na daI,sze lata niewoli, 'Przy­
pomniało o nieprzedawnionych prawach do bytu niepo­
dleglego, było ono potrzebą duchową tak wielką, że nie 
doceniano nierówności szans, a przeceniano swą siłą mo­
ralną oddziaływania na masy. 

Mierosławski wskrzesił garstkę bohaterów, którzy od­
nowiliczynyk,osynierów racławickich! Książ, Miłosław, 
Września 'pozostaną na Z8M',sze wspomnieniami d rogiem i 
.sercu każdego Polaka! 

KONIEC CZĘ:ŚCI DRUGIEJ, 

• 
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Pułkownik Brzeżańsb: Pamiętnik (Paryż 1852) - - (Wyd. W. Lcitgeber). 

Ppłk. Józef Ekkert: Bitwa 'pod Sokolowem dnia 2. V. 1848 r. (Druk. 
D. O. 1<. V.II. 19?5, Poznarl.) 
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Mor~czewskiego ,powieści. (Wjeś "TargQowa Góra." w W. Es, Pozn. 
r, 1861.) 

Mj, [(u'm: Die kriegerischen Ereignisse im Grossherzogtum Posen 
im A,pril U. Mai 1848, (Wyd. Berliill 1800,) 

L. Mierosławski.: Powstanie Poznańs.kie w j', 1&4>8, 

Jędr'Zej Moraczewski: Pamiętnik , (Toan XXXI. Bib.Jjoteki Pisany 
PQoI,skicb.) 

Jędrzej Moraczews'ki: Wypadki PoziIlaJiskie 'l r. 1848 - POmJań 1850. 

Dr. l{azNnier·z na:k (}\ys'ki: P\lwslanje Poznallslkie w ,T .. 1848. Wyd. 1914-
we Lwowie. 

Hans Schm;dt: Die ipOlnilSche R~volut;on <I.es Jahres 1,848 im G,'OSS­
berzog>!Ulm Posen (Weima.r 191(!r_ 

Szuman Henryk: LQolme karotki ze wspoonillieJ', :i.yci.a własnego. Dział 

trzeci r. 1848. Poonarl 1898. 

W. v. Willisoo: Akllm um!; Bemcrkungen ubcr meine SeItd'llug nach 
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